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Lekkomyślność i nieo-
itrożność w górach — koń­
czą się przeważnie zjaz­
dem na... toboganie —

GOPR-u.

MÓWI
Kraków z lo­

tu ptaka. Wą­
skie uliczki

śródmieścia,
zabytkowe ka­
mieniczki — a

dalej droga do
centrum nau­
kowego: sześć-
set lat istnie­
jącego Uni­
wersytetu Ja­
giellońskiego.^

członek KC PZPR
tow.

Lucjan
MOTYKA

I sekretarz
KW PZPR w Krakowie

Pracowity tydzień
na ul. Wiejskie]—e—

Komisje sejmowe już obradują
WARSZAWA (PAP)

Przyszły tydzień zapo­
wiada się dla posłów bar­
dzo pracowicie. Odbędzie
się w tym okresie 7 posie­
dzeń komisji sejmowych, a

także plenarne posiedze­
nie Izby, wyznaczone —

jak wiadomo — na czwar­
tek 29 bm. Posiedzenie to

rozpocznie się o godz. 16-ej
1 zostanie najprawdopodo­
bniej zakończone jeszcze
tego samego dnia. Porzą­
dek obrad obejmuje bo-

Lotnictwo
i samochody pancerne
w akcji przeciw OAS

PARYŻ (PAP)
Po nocnych walkach między bojówkami OAS

a żandarmerią francuską względny spokój panował
w Algierze w piątek we wczesnych godzinach poran­
nych. Ale już o godzinie 9.30 patrol wojskowy prze­
jeżdżający ciężarówką w dzielnicy Bab-el-Oued, uwa­
żanej za twierdzę ultrasów, został ostrzelany przez bo­

jówkę OAS. Jeden porucznik i pięciu żołnierzy zostało

zabitych, a dwunastu odniosło rany.
W godzinę później bojówka salanowska w mundurach

wojskowych z opaskami OAS przeprowadzała przez 15
minut „kontrolę dowodów tożsamości” w centrum

Algieru na jednej z głównych ulic, ulicy Micheleta.
Bojówkarze strzelali bez ostrzeżenia do przechodzących
Algierczyków. Według pierwszych danych bandyci za­
strzelili dwóch Algierczyków, a trzeciego ciężko zranili.

W piątek przez cały dzień napływały doniesienia
o szczególnie zaciętych walkach toczących się w dziel­
nicy Algieru, Bab-el-Oued, stanowiącej bastion bojówek
ultrasowskich w stolicy Algierii. We wczesnych godzi­
nach popołudniowych do walki na ulicach Bab-el-Oued
wojska rządowe wprowadziły samochody pancerne.
Prowadząc silny ogień z karabinów maszynowych do
faszystów ostrzeliwujących się z okien i dachów do­
mów, wozy pancerne torowały sobie powoli drogę do
centrum Bab-el-Oued.

W ciągu pierwszych paru godzin akcji oczyszczania tej dziel­
nicy sanitariusze wynieśli na noszach z pola ostrzału 40 żoł­
nierzy. Oficjalny komunikat nie podaje liczby zabitych.

Walki osiągnęły punkt kulminacyjny, gdy do trzasku broni

maszynowej 1 wybuchu pękających granatów dołączył się war­
kot silników samolotów odrzutowych nad Bab-el-Oued.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wiem jedynie trzy projek­
ty ustaw, a

„O wyższych
tystycznych”,
publicznych”
dzeniach”.

Przed posiedzeniem Sej­
mu odbędą się posiedzenia
klubów poselskich. Kluby
PZPR i SD będą obrado­
wały rankiem 29 bm., klub
ZSL zbiera się dzień wcze­
śniej — 28 marca.

Komisje sejmowe rozpa­
trzą w przyszłym tygodniu
3 projekty ustaw, które
wejdą prawdopodobnie na

porządek jednego z następ­
nych posiedzeń Sejmu, a

także zajmą się różnymi
zagadnieniami problemo­
wymi.

Tak więc projekt ustawy
o gospodarce paliwowo-
energetycznej rozpatrzy 28
bm. Komisja Przemysłu
Ciężkiego, Chemicznego 1
Górnictwa. Na tym samym
posiedzeniu zajmie się ona

sprawą realizacji Inwesty­
cji w dziedzinie kopalnic­
twa węgla brunatnego.

28 bm. obradować bę­
dzie Komisja Gospodarki
Morskiej i Żeglugi. Prze­
dyskutuje ona problem
szkolenia kadr dla gospo­
darki morskiej.

Pięć komisji wyznaczyło
terminy swych posiedzeń
na piątek 30 bm. Projekt
ustawy o prawie lotniczym
rozpatrzy w tym dniu Ko­
misja Komunikacji 1 Łącz­
ności. Komisja Handlu
Wewnętrznego zajmie się
sprawą zabezpieczenia rea­
lizacji planowych zadań
handlu na rok bieżący. In­
formacji kierownika zain­
teresowanego resortu o

przebiegu realizacji za-

drzewień wysłucha Komi­
sja Leśnictwa 1 Przemysłu
Drzewnego.

Komisja Planu Gospo­
darczego, Budżetu 1 Finan­
sów rozpatrzy rządowy
projekt ustawy o loteriach
pieniężnych 1 fantowych
oraz o totalizatorze sporto­
wym i następnie przedys­
kutuje szereg kwestii wię­
żących się z systemem
świadczeń podatkowych od
ludności wiejskiej.

I wreszcie Komisja Go­
spodarki Morskiej i Żeglu-

gl wysłucha sprawozdania
ministra St. Durskiego na

temat wyników i efektów
ekonomicznych działalno­
ści Funduszu Rozbudowy
Morskiej Floty Handlowej.

WARSZAWA (PAP)
Sejmowa Komisja Prze­

mysłu Lekkiego, Rzemiosła
i Spółdzielczości Pracy, o-

bradująca ostatnio pod
przewodnictwem pos. Józe­
fa Spychalskiego, omawia­
ła problem wzrostu wy­
dajności pracy w przemy­
śle lekkim.

Zwołanie sesji Rady
Najwyższej ZSRR

MOSKWA. — Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

postanowiło zwołać pierw­
szą sesję Rady Najwyż­
szej na dzień 10 kwietnia

»r.

Międzynarodowe
spotkanie kobiet

na rzecz rozbrojenia
WIEDEŃ. W piątek roz-

poczęło się tu międzynaro­
dowe spotkanie kobiet na

rzecz rozbrojenia zorgani­
zowane z inicjatywy rady
Światowej Demokratycznej
Federacji Kobiet.

Epilog pożaru
na MS „Konopnicka

GDAŃSK — 23 bm. przed
sądem wojewódzkim w

Gdańsku rozpoczął się pro­
ces o ustalenie przyczyn
1 winnych pożaru na stat­
ku „Konopnicka”, budowa­
nym w Stoczni Gdańskiej.

Huta Im. Lenina. Bateria koksowni­
cza przy pracy.„

Kombinat Chemiczny w Oświęcimiu.
Fragment działu sztucznego kauczu­

ku.

W rocznicę strajku w Sempericie
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym w godzinach rannych odbyła się w Kraków-

skich Zakładach Gumowych uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku cfeci
bohaterskiej walki klasy robotniczej o sprawiedliwość społeczną w dniach Ąa-
miętnęgo strajku w marcu 1936 r.

Pod przybraną flagami tablicą, delegacja załogi i dyrekcji „Semperltu” położy­
ła wiązankę biało-czerwonych kwiatów.

O godz. 12 na Cmentarzu Rakowickim, na globach zabitych w tym tragicznym
dniu „Semperitowców” złożono wieńce. (Apio) Fot. A. Piotrowski

Rozpoczynamy
w dniu dzisiejszym naszą VIII

Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą. Po­
nad 80-tysięczna armia członków partii
województwa krakowskiego z całą uwagą

śledzić będzie przebieg i rezultaty Konferencji,
która zamyka wielomiesięczny okres ożywionej
działalności sprawozdawczo-wyborczej we

wszystkich podstawowych organizacjach, w po­
wiatach i dzielnicach. Przyjeżdżają na Konfe­
rencję delegaci reprezentujący mieszkańców
miast 1 wsi, pracowników przemysłu, transportu
i budownictwa, przedstawiciele oświaty, nauki
i kultury. Delegatów repj ezentujących różne
środowiska i różne powiaty łączy na pewno je­
dno wielkie pragnienie, aby Konferencja wzmo­
cniła siły naszej partii, aby pomogła lepiej i sku­
teczniej realizować wielkie zadania, jakie w na­
szym kraju winny być spełnione.

Przychodzimy na Konferencję z poważnym do­
robkiem organizacyjnym i ideowym. W ciągu
tych lat jakie upłynęły od ostatniej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej szeregi par­
tyjne wzrosły o blisko 1/3. W partii znalazło się
wielu ludzi ludzi wartościowych, cieszących się
autorytetem w swych środowiskach, pomagają­
cych swą pracą w jej umacnianiu. Ilość orga­
nizacji partyjnych wzrosła o blisko pół tysiąca,
zwiększając możliwości dotarcia z partyjną dzia­
łalnością do społeczeństwa.

Wiele wysiłku 1 ofiarnej pracy włożyli człon­
kowie partii i aktywiści w porządkowanie i roz­
wój naszego przemysłu, w pomyśine realizowa­
nie narodowego planu. Lepsze niż przed dwoma
laty jest oddziaływanie PZPR na wsi krakow­
skiej, chociaż na tym odcinku czekają nas jesz­
cze wielkie zadania.

Na krakowskiej organizacji partyjnej spoczy­
wa szczególnie wielka odpowiedzialność za pra­
widłowe 1 gospodarne realizowanie wielomiliar­
dowych inwestycji, które wybitnie zwiększają
perspektywy rozwoju nowoczesnego przemysłu na

naszej ziemi. Przez wiele jeszcze lat Huta im. Le­
nina będzie największym zakładem naszego kra­
ju i jednym z największych w Europie. Proble­
my związane z Jej rozbudową, z rozbudową prze­
mysłu chemicznego i energetycznego wymagają
od nas kierowania się zasadami nowoczesnej
ekonomiki, nowoczesnej organizacji pracy i no­
woczesnej techniki. Dlatego tak wielka odpowie­
dzialność ciąży na nauczycielach 1 naukowcach,
których zadaniem jest przygotowanie i wycho­
wanie odpowiedniej kadry specjalistów. Konfe­
rencja na pewno poświęci wiele uwagi proble­
mom ekonomiki, unowocześnieniu naszej gospo­
darki.

Pragnę wyrazić przekonanie, że rezultaty VIII
Konferencji dadzą bogaty materiał dla przy­
szłej pracy partii, że jej przebieg umocni nasze

szeregi, umocni siły socjalizmu na Ziemi Kra­
kowskiej.

KRAJ

ŚWIAT
Dni prawnicze

polsko-francuskie
WARSZAWA. W okresie od 26 do 31 marca br. odbę­

dą się w Paryżu 1 Dijon III „Dni Prawnicze Polsko-
Francuskie”. W związku z tym wyjechała do Francji
delegacja polska, składająca się z przedstawicieli nauki

prawa orai reprezentantów Zrzeszenia Prawników
Polskich.

I

VIII

Brak było tylko swastyk 1

butnych fanfar — oświadczył
Jeden z dziennikarzy, który o-

głądat demonstrację paramili­
tarną na placu Odeon w Mo­
nachium. Olbrzymia demon­
stracja, w której wzięło udział
loo tysięcy uczestników, była
zakończeniem zjazdu byłych
żołnierzy hitlerowskiego Wehr­
machtu. Dla „okrasy** zapro­
szono delegacje oddziałów so­
juszniczych z różnych krajów
Europy. Demonstrantów pobło­
gosławił kardynał Doepfner,

a prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej Luebke wy-

glcsit wielkie przemówienie,
w którym... rozgrzeszył Wehr­
macht, będący — jak się wy­
raził — „w pewnym okresie

narzędziem w rękach szaleń­
ca”. stare grzeszki odżywa­
ją...

konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza krakowskiej wojewódz­
kiej organizacji Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — roz­
poczyna obrady. Na sali — de­
legaci, wybrani i upełnomocnieni

przez oslemdziesięciotyslęczną rzeszę członków
partii, działających we wszystkich dziedzinach
życia województwa krakowskiego i jego stolicy —

Krakowa. Na ich barkach, mandatariuszy swoich
partyjnych organizacji, spoczywa dziś wielka od­
powiedzialność. Za dokonanie wszechstronnej
i rzetelnej oceny dorobku dwu lat działania wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej, i za prawidłowe,
mądre i przewidujące politycznie wytyczenie kie­
runków dalszej partyjnej pracy.

Dwa lata, dzielące nas od poprzedniej, VII kon­
ferencji wojewódzkiej, na pewno były czasem

owocnego działania. W takim rachunku czasu li­
czy się to, że organizacja nasza jest dziś o dwa­
dzieścia tysięcy nowych członków i kandydatów
partii liczniejsza. Liczy się w takim bilansie także
i fakt, iż wskaźnik rocznego przyrostu produkcji
globalnej przemysłu, mieszczący się w granicach
10—12 proc., jest wyższy od średniej krajowej.
Liczy się rozwój produkcji rolnej, i liczy się to,
że szkoleniem partyjnym objętych jest dziś znacz­
nie więcej towarzyszy, niż to było przed rokiem,
czy dwoma laty.

Liczą się fakty.
Przecież jednak dorobku działania partyjnego

nie da się bez reszty wymierzyć wskaźnikami,
liczbami. Działalność partyjna bowiem — wielo­
stronna i różnorodna — nie jest prostą, arytme­
tyczną sumą działalności gospodarczej, społecznej,
kulturalnej, w ogóle — politycznej. Nie jest także
tylko takąż arytmetyczną sumą działalności każ­
dego z nas, członków partii. Jesteśmy ludźmi, więc
trzeba to działanie mierzyć również głębokością
naszych uczuć, naszą żarliwością ideową, umie­
jętnością samokontroli i wewnętrznego zdyscypli­
nowania.

A uczucia? Są te — wielkie, porywające masy,
uczucia miłości Ojczyzny i internacjonalistycznych
więzi. I są te na codzienny użytek, działające za­
raźliwością przykładu na współtowarzyszy i współ­
obywateli. Dlatego mówimy: komunista to ten.

który kocha ludzkość i kocha człowieka.
Nasza ideowa żarliwość nie w słowach, najle­

piej się manifestuje, lecz w czynach ze słowami
w zgodzie. Dlatego mówimy, że komunista.to ten,
który pierwszy staje na posterunku i ostatni zeń
schodzi.

Samokontrola i wewnętrzne zdyscyplinowanie
to nic innego jak nieustanna walka toczona z sa­
mym sobą, która czyni nas lepszymi, źyczl.wszy-

mi, nie odruchem się kierującymi, lecz działają­
cymi w sposób przemyślany. Dlatego mówimy:
komunista to to samo co człowiek prawego cha­
rakteru.

Patos bije z tych słów? Tak, patos, gdyż nie ma­
my nań czasu w codzienności wypełnionej praęą,
chociaż w niej właśnie — w tej codziennej pra-.
cy on tkwi.

Liczą się więc również sprawy niewymier-
n e, lecz przecież dostrzegalne i dostrzegane
przez ludzi. Liczą się one w Krakowskiem niejako

NA POWITANIE
VIII Wojewódzkiej

KONFERENCJI
Sprawozdawczo

Wyborczej
podwójnie — choćby ze względu na jego znacze­
nie jako ośrodka prężniejącego przemysłu i jako
centrum naukowego i kulturotwórczego zarazem.*

C
hodzimy mocno nogami po ziemi. Wie­
my —- doświadczyliśmy tego — ile trzeba
zwalczyć przeciwności, które mnoży na

naszej drodze natura i tych, które tkwią
w nas samych i w naszym otoczeniu.
A jednak zmieniamy i będziemy zmie­

niali oblicze tej ziemi, mnożymy i będziemy mno­
żyli jej bogactwa, by służyły
dobru.

Tak jest — językiem planu
budową Huty im. Lenina, bij
nąć 3,3 miliona ton stali rocznie, nazywa się to

rozbudową lub poważnym zaawansov:aniem bu­
dowy zakładów w Biegonicach, Zalasle, Brzesku,
Grybowie, Kluczach, Spytkowicach itd. Nazywa
się to realizacją planów budownictwa mieszka­
niowego, programem inwestycji tzw. nieproduk­
cyjnych — przewidujących rozbudowę i umocnie-

nie bazy materialnej krakowskiego ośrodka nauki.
I nazywa się — osiąganiem planowanych wskaź­
ników produkcji roślinnej i hodowlanej, mecha­
nizacją rolnictwa; także — tworzeniem wielkiej
bazy turystyczno-rekreacyjnej; także — rozro­
stem miast.

Tak się to nazywa językiem planu.
Ale istnieje także język partyjnej roboty, nit-

rozłącznie związany z wszelkimi poczynaniami.
Dlatego, jeśli mówimy o zamierzeniach gospo­

darczych — rozumiemy, iż czeka nas wielki wy­
siłek, wielka polityczna praca, by zarządzanie
przemysłem miało charakter sensowny i odpowie­
dzialny, by odpowiedzialność ta była odpowie­
dzialnością ,przed partią i przed społeczeństwem
jednocześnie.

Dlatego, gdy precyzujemy zadania gospodar­
cze w rolnictwie — mówimy zarazem: potrzebny
jest przemyślany, długofalowy program działania
szerokim frontem partii i całego aktywu społecz­
nego, a nie li tylko działanie ze szczebla, a nie
doraźne rozwiązywanie narastających problemów;
potrzebne nam jest polityczne działanie w szero­
kim znaczeniu tego słowa, z całą złożonością stra­
tegii i taktyki.

I dlatego, gdy stawiamy sobie zadanie, by par­
tia nasza była partią działającą w masach — okre­
ślamy znaczenie trwającego procesu demokraty­
zacji i decentralizacji, zwracamy uwagę, iż nie­
odłączną częścią tego procesu jest i musi być
wzrost wymagań wobec każdego członka partii
i każdego działacza, kładziemy nacisk na nie-
odza^ność stosowania wysokich kryteriów mo-

ralno-etycznych.
Jest tak z tej przyczyny, że obecnie już nie

wystarcza nam odpowiedź na pytanie, c o robić,
że na porządku dziennym stanęło pytanie: jak
to robić. I na to pytanie w każdym poszczególnym
wypadku musimy dać odpowiedź — słuszną, pra­
widłową, uwzględniając różność warunków reali­
zacji naszych zamierzeń w Miechowskiem, ale
i w Zagłębiu Jaworznickim, na Podhalu,
i w Dąbrowskiem.

Globke inicjatorem
osławionego listu Adenauera

do Oberlaendera?
WIEDEŃ. Wiedeński tygodnik „Der Rundllck” zamie­

ścił korespondencję z Niemiec zachodnich, z której wy­
nika, że Adenauer z inicjatywy Glóbkego zwrócił się
ostatnio do Oberlaendera z listownym apelem, by ten

ostatni powrócił do czynnego udziału w życiu poli­
tycznym.

W pewnych kolach bońskich twierdzi się — czytamy
w korespondencji — że wspomniany list Adenauera do
Oberlaendera przypisać należy osobistej inicjatywie
Globkego.

Ferie wiosenne
na wyższych uczelniach

WARSZAWA. W br. ferie wiosenne na wyższych
uczelniach podległych ministrowi szkolnictwa wyższego
trwać będą od 20 do 25 kwietnia.

Ile wydoje Bonn
na cele wojskowe?

BONN. Łączne wydatki na cele wojskowe w NRF

przewyższają w roku bieżącym wydatki innych państw
członkowskich NATO 1 zbliżają się do poziomu wy­
datków Stanów Zjednoczonych — plsze ekspert frakcji
parlamentarnej SPD do spraw wojskowych Merten

w biuletynie prasowym SPD.
Merten Informuje, że w roku bieżącym budżet NRF

przewiduje oprócz 16 miliardów marek przeznaczonych
na cele wojskowe ponadto 14,8 miliarda marek na

„obronę” ludności cywilnej w NRF, pomoc dla Berlina

zachodniego, działalność organizacji przesiedleńczych itd.

człowiekowi i jego

to się nazywa roz-
w roku 1965 osiąg-

N
★

a sali obrad — delegaci, reprezentujący
wszystkie środowiska partyjne naszego
województwa i miasta. Przez dwa dni
obrady te śledzić będzie osiemdziesięcio-
tysięczna rzesza

partii, a wraz z

Krakowskiej.
— najwyższa
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-
konferencja sprawozdawczo-wyborcza,

obrad, T o warzy-

stwo Ziemi

Obraduje
organizacji
czej: VIII

Owocnych
s z e Delegaci!

władza wojewódzkiej

członków i kandydatów
nimi — całe społeczeń-

Z nadzwyczajnej sesji parlamentu w Paryżu:
Deputowani słuchają orędzia prezydenta de
Gaulle’a. CAF—Telefoto
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Program telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.00: „W środku nocy”
program
80 lec la

Berendy
Kraków,
cl: teatrzyk
17.50: Kalejdoskop sportowy. 18.10:

„Dryndą przez Warszawę” — 25
minut z Wiechem. 18.SS: „Miś z

okienka” dla dorosłych. 18.55:

„Eureka” magazyn pop. naukowy.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Uwaga! Pociąg osobowy odcho­
dzi...” młodz. program publicy­
styczny. 20.30: „Tele-echo”. 21.05:
Teatr Telewizji „Pamiętnik
matki” widowisko telewizyjne wg
książki Marianny Fornalskiej.
82.05: Ostatnie wiadomości.

WTOREK

Godz. 17.00: Warszawskie legen­
dy” progr. dla dzieci star. 17.50:
„Na półkach księgarskich”. 18.00:

„U naszych przyjaciół” reportaż
filmowy. 18.20: „Ankieta: prógr.
Public, z Poznania. 18.55: Aktual­
ności — mag. informacyjny.
19.15: Film krótkometrażowy.
10.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Wspomnienia o gwiazdach” —

progr. filmowy. 20.30: „Z kraju
1 ze świata” reportaż telewizyjny.
21.05: Karol Szymanowski” z cyklu
„Sylwetki kompozytorów” trans­
misja z Poznania. 21 .35: Do rodzi­
ców 1 wychowawców. 22.20: Osta­
tnie wiadomości.

SKODA

Godz. 9 .00: „Rewizor” film fab.

prod. radzieckiej. 11.00: Program
dla szkół: „O sztuce uczenia się”
dla klas 7. 11.30—16.55: Przerwa.
16.55: „Klub Myszki Miki”. 17.40:

„Wiem wszystko o kolejach" tele-
konkurs dla dzieci starszych. 18.15:

„Drzewko mądrości” — teletur­
niej. 18.50: Wszechnica TV „Ka­
rol Szymanowski — z cyklu „Czło­
wiek 1 jego dzieło”. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Kino krót­
kich filmów”. 20.30: „Widzowie
pytają — peryskop odpowiada”,
wydanie specjalne. 21.20: Telewi­
zyjne studio literackie: „Trójka
siódemka, as” widów, wg
Tendriakowa. 22 .00: Ostatnie
domoścl.

CZWARTEK

Godz. 10.00: Program dla
— Język polski dla klas
10.30—17.15: Przerwa. 17 .15:

gram filmowy dla dzieci 1

dzieży. 17 .45; „Drugi dzień
noścl” program publicystyczny.
18.20: Młodzieżowa kronika filmo­

wa 18.45: „Nie tylko dla pań”. 19.15:
Pol. Kron. Fil.
nik telewizyjny,
ty 1 poglądy,
wiolonczelowy !
chelina. 21 .00:
fot” film fab. prod. franc. od lat

18-tu.

»»

publicystyczny
PPR w oprać.

— program
17.40: Program

tańcu:

z okazji
Czesława

Telewizji
dla dzie-

„Plrueellf”.

w.

wla-

szkół
5—7.
Pro-
mło-
wol-

19.30: Dzlen-
20.00: Fak-

20.35: Recital
Bernarda Mi-

„Wlndą na sza-

PIĄTEK
Godz. 17.00: Program tygodnia.

17.25: Znak Zorro, film prod.
USA (ode. 15). 17.55: Aktualności
— magazyn informacyjny. 18.15:

„Antykwariat Wszechnicy TV",
transmisja z Poznania. 18.50: Pio.
senkl w fotoplastlkonie” program
rozrywkowy transmisja z Pozna­
nia. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.05: „Trybuna telewizyjna”.

20.50: TV Teatr Popularny: „Po­
żegnania” Stanisława Dygata w

reż. Jerzego Antczaka — tr. z

Łodzi. 21.50: Ostatnie wiadomoś­
ci.

SOBOTA

Godz. 10.00: Program dla szkół:

„Biologia” dla klas 7. 10.35: „Wu-
jaszek Jaclnto” film fab. prod.
hiszpańskiej dozwolony od lat 12.
12.00—16.00: Przerwa. 16.00: „Przy-
drożka" widowisko lalkowe dla
dzieci. 17 .00: „Literatura 1 matu­
ra” telekonkurs dla maturzystów.
18.25: „Klaps” magazyn aktual­
ności filmowych. 19.00: Rozmowa
z pisarzem Janem Brzechwą.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.05:

„Miniatury” program publicysty­
czny. 20.30: „Wujaszek Jaclnto”
film fab. 22 .15: Polska Kronika
Filmowa. 22.25: Ostatnie wiado­
mości. 22.30: „I ty mu wierzysz”...
program rozrywkowy.

NIEDZIELA

Godz. 13.15: „Kwiat na śniegu”
film fab. prod. radzieckiej. 14.30:

„Wujcio Adaś i Kajtus” program
dla dzieci. 14 .55: „Niedzielna bie­
siada”. 15.55: w krainie Disney’a.
16.45:
dowa
17.20:
17.30:

przyjemna”
wy. 18.35: „Ręce do góry” tele­
turniej. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. 20.05: Niedziela sportowa.
20.35: „Król strzelców” film fab.

prod. CSRS dla młodzieży do­
zwolony.

Estrada literacka: „Zawo-
sumlenność” Andre Picot.
Polska Kronika Filmowa.

„Muzyka lekka, łatwa 1

program rozrywko-

Piqly dzień

procesu
szajki

przemytników
WARSZAWA (PAP).

23 bm. w piątym dniu pro­
cesu przeciwko szajce prze­
mytników sąd przesłuchiwał
oskarżonych: Adama Pie­
truszkę, Natalię Obrębską,
Włodzimierza Kuleszę. Krys­
tynę Łosiak 1 Rozalię Bryk.

W wyniku nieustępliwego
stanowiska Zachodu

Obrady podkomitetu
„nuklearnego

bez rezultatów
GENEWA (PAP)

W dniu 23 marca na przed­
południowym posiedzeniu Ko­
mitetu Rozbrojeniowego 13
państw głównym mówcą był
sekretarz stanu USA Dean
Rusk. W dłuższym przemó­
wieniu przedstawił on pono­
wnie stanowisko rządu USA
w sprawie ewentualnego po­
rozumienia dotyczącego za­
kazu doświadczeń z bronią
nuklearną.

Następnie przemawiał mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR A. Gromyko.

Nawiązując do wystąpienia
sekretarza stanu USA, D. Ru­
ska, Gromyko oświadczył m.

in.:

My również bardzo ubole­
wamy, iż grupa przedstawi­
cieli trzech mocarstw powo­
łana do rozpatrzenia sprawy
przerwania prób z bronią ją­
drową nie zdołała osiągnąć
porozumienia. Dołożyliśmy
niemało starań, zarówno
przed tymi ostatnimi spot­
kaniami, jak i na nich, aby
porozumieć się z naszymi za­
chodnimi partnerami w spra­
wie podpisania porozumienia
o przerwaniu prób z bronią

jądrową. Ale cóż robić jeśli
ci, z któr;»nl prowadzimy ro­
kowania, od samego począt­
ku postanowili je zerwać.

Z kolei zabrał głos minister
spraw zagranicznych W. Bry­
tanii lord Home, który poparł
w całej rozciągłości stanowi­
sko rządu USA w sprawie e-

wentualnego zakazu doświad­
czeń z bronią nuklearną.

Jak wiadomo, podkomitet
do spraw układu o zakazie
doświadczeń z bronią jądro­
wą odbył dwa spotkania, któ­
re na skutek stanowiska Za­
chodu, opierającego się przy
swym planie kontroli, nie
przyniosły żadnych rezulta­
tów.

SERVAT1US

Eichmann
»kozł»m ofiarnjm«

JEROZOLIMA (FAP)
W piątek toczyła się nadal roz­

prawa apelacyjna Eichmanna,
który odwołał się od wyroku sądu
I instancji, skazującego go na ka­
rę śmierci za zbrodnie przeciwko
ludzkości oraz zbrodnie wojenne.

Obrońca Eichmanna, zachodnio-
niemiccki adwokat Servatius za­
kończył swoje wielogodzinne
przemówienie. Usiłował w Bim
dowieść, że Eichmann stał się Je­
dynie „kozłem ofiarnym*’ genera­
łów hitlerowskich, którzy składali

obciążające go zeznania, aby sie­
bie oczyścić z winy. Tę taktykę
generałów hitlerowskich tłuma­
czył Servatlus w ten sposób, iż z

jednej strony chcieli z siebie
zrzucić odpowiedzialność za zbro­
dnie popełnione na ludności ży­
dowskiej a z drugiej sądziły że

Eichmann nie żyje i wobec tego o-

skarżenia nie wyrządzą mu szko­
dy.

I

Przyfitmiłli
do V KoiłgresB Zw. Zaw.

Pierwsze posiedzenie
głównej komisji

kongresowej
WARSZAWA (PAP)

23 bm. pod przewodnic­
twem Ignacego Logi-Sowiń-
skiego odbyło się w Warsza­
wie pierwsze posiedzenie
głównej komisji kongresowej,
która powołana została przez
XVI plenum CRZZ. Komisja
opracuje główne założenia o-

raz projekt tez V kongresu
polskich związków zawodo­
wych. W skład komisji wcho­
dzi 62 czołowych działaczy
związkowych z całego kraju.

Podczas obrad dokonanb podzia­
łu pracy, powołując kilka pod­
komisji.

Z EGZEKUTYWY KKM

RT

Pogoioo wi« mprg^fou pUharxom

Tegoroczna wiosenna aura wyraźnie nie sprzyja piłka­
rzom. Inauguracja sezonu — rozgrywki o Puchar Pol.
skl — odbyła się na mocno ośnieżonych boiskach. Pierw­
sze mecze ligowe natomiast toozyly się często na boiskach
zalanych wodą. Obecnie wszystko wskazuje na to, że
trzecia kolejka rozgrywek ligowych odbędzie się także na

boiskach pokrytych śniegiem.

Nie ma pokoju
w Algierii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Władze wojskowe wezwały na

pomoc osiem myśliwców odrzu­
towych, których zadaniem było
przede wszystkim zlikwidowanie
stanowisk ogniowych ultrasow-
skich bojówkarzy na dachach do­
mów. Kryjąc się za kominami
faszyści prowadzili ogień do żoł-

pierzy posuwających się pod e-

słoną samochodów pancernych. |

Akcja wojska 1 żandarmerii

zmierzająca do zaprowadzenia
spokoju w gnieżdzie faszystow­
skich rebeliantów Jest odpowie­
dzią na czwartkowe „ultimatum”
salanowców, którzy wezwali siły
rządowe by odmówiły wszelkich

działań w Bab-el-Oued.

PRZED REFERENDUM
8 KWIETNIA

W chwili obecnej trzy par­
tie francuskie wezwały do
głosowania „TAK” w referen-

Nowa organizacja pracy w hutnictwie żelaza 1 stall obję­
ła już 10 stalowni. Dó końca tego półrocza czterobrygado­
wy system zostanie zastosowany w dalszych stalowniach.
Istotą nowej organizacji pracy, która dotyczy wydziałów
o ruchu ciągłym jest to, że każdy agregat i stanowiska
robocze obsługiwane jesł przez 4 a nie przez 3 — jak do­
tychczas — brygady.

Robotnicy pracują w układzie trzech zmian w ciągu do­
by według harmonogramu — 8 godzin pracy i 16 godzin od­
poczynku, a po 4 dniach pracy — 48 godzin wolnych. W
skali miesięcznej nowy system przewiduje średnio na 1 pra­
cownika 183 godzin pracy. Wprowadzony nowy system
pracy wyeliminuje całkowicie, często dotychczas stosowaną
praktykę I6-godzinnego dnia pracy w niedzielę, przyczyni
się do poprawienia warunków bhp, zmniejszy absencję 1

przyczyni się do wzrostu wydajności pracy o 3—4 proc.
Jedną z hut, która wprowadziła z dniem 1 marca nowy
system organizacji pracy jest Huta im. 1 Maja w Gliwi­
cach.

Na zdjęciu: stałownicy Huty im. 1 Maja żegnają dawny
system pracy (w którym często w niedzielę pracowali po
16 godzin). Za chwilę kukła symbolizująca „stare” powę­
druje do pieca z — kolejnym wsadem.

1 CAF-fot. Jakubowski

Dowódcy wojskowi

przygotowują zamach stanu?
BUENOS AIRES (PAP)

Agencja Reutera donosi z

_________ w____ __ ______

Buenos Aires, że w mieście
dum 8 kwietnia: rządząca U- krążą niepotwierdzone pogło-
nia Nowej Republiki (UNR),1 ski o przygotowywaniu woj-
Ruch Republikańsko-Ludo- skowego zamachu stanu w

wy (MRP) oraz ze znanymi Argentynie. Wskazywać na to
zastrzeżeniami Francuska mają gorączkowe narady do-
Partia Komunistyczna.

KONFISKATA
PISMA FRANCUSKIEGO

Władze francuskie skonfi­
skowały bieżący Durnej ty­
godnika „Aux Ecoutes” za ar­
tykuł relacjonujący nastroje
w armii. Tygodnik reprezen­
tuje poglądy elementów skraj-i
nie prawicowych.

wódców argentyńskich sił
zbrojnych oraz nieoczekiwane

oświadczenie, w którym etwler-

dza, że „aprzeclwiając się woli
ludu wyrażonej w wolnych 1 nor­
malnych wyborach rząd działa

wyraźnie na szkodę demokracji.
Prezydent FrondizI chce anulo­
wać wybory tam, gdzie został

pobity przez peronistów 1 tym
samym popełnia czyn samowolny
I dyktatorski, który nie ma mocy
prawnej”. Narodowa federacja

opuszczenie przez prezydenta partii centrum żąda po prostu
Artur© Frondiziego oficjalne- dynami prezydenta Frondlziezo.

Szkolne Komitety
Opiekuńcze

Na wczorajszym posiedze­
niu egzekutywy Krakowskie­
go Komitetu Miejskiego PZPR
omówiono: działalność szkol­
nych komitetów opiekuńczych
oraz zapoznano sig z działal­
nością stowarzyszeń na tere­
nie m. Krakowa i nadzorem
nad nimi PRN m. Krakowa.

W Krakowie współpracują
ze szkołami 153 komitety
opiekuńcze. Są jednak szkoły
nie mające swoich „opieku­
nów”. Oprócz kilku szkół
podstawowych, nie mają ko­
mitetów opiekuńczych szkoły
pielęgniarskie oraz część
przedszkoli.

Zakłady pracy poprzez ko­
mitety opiekuńcze udzieliły
szkołom dużej pomocy,
zwłaszcza jeśli chodzi o wypo­
sażenie w pomoce naukowe,
sprzęt techniczny, telewizory
itp. Wyróżniają się ZBMiA
im. Szadkowskiego, Z. Gu­
mowe, Z. Sodowe, Podzespo­
ły Telekomunikacyjne, Huta
im. Lenina, Wytwórnia Sprzę­
tu Komunikacyjnego.

Po dyskusji Egzekutywa
podjęła uchwalę, w której
przewiduje się m. in. dokona­
nie weryfikacji doboru komi­
tetów opiekuńczych, zwięk­
szenie pomocy zakładów w

politechnizacji i popularyza­
cji osiągnięć tęcb dki wś:<’.d
młodzieży, objęcie opieką
szkół nie posiadających do­
tychczas KO.

Trudno więc przewidzieć
jakie będą wyniki meczów
toczonych przecież w anor­
malnych warunkach. Jak do­
tąd w obydwu grupach
pierwszej ligi tylko dwie
drużyny nie straciły punktu.
Są to mistrz Polski Górnik i
Odra Opole. Podobnie zresztą
sytuacja wygląda w II li­
dze, gdzie tylko liderzy grup
— Stal Rzeszów i Śląsk Wro­
cław nie dali sobie uszczknąć
ani jednego punktu.

W obecnej kolejce rozgry­
wek w pierwszej lidze zesta­
wienie par wygląda nastę­
pująco: GRUPA A: Cracovia
— Ruch, Gwardia — Górnik

1 !___ _

‘

i — Górnik
ŁKS — Zagłębie. Pauzuje

Warszawski

turniej szablowy
W warszawskiej Hall Gwardii

rozpoczął się tradycyjny drużyno­
wy turniej szablowy w którym
obok dwóch reprezentacji Pol­
ski startują zawodnicy ZSRR,
Węgier, Francji, USA 1 NRF. W

pierwszych meczach Węgrzy po­
konali NRF 13:3, Polska I wygra­
ła z drużyną Polski II 14:2, sza­
bliści USA zwyciężyli zespół NRF
12:4 oraz zespół Polski II również

12:4.
W kolejnym meczu Francja po­

konała drugą reprezentację Pol­
ski 10:0, a pierwszy zespół Polski

przegrał niespodziewanie z ZSRR
7:9. Punkty dla drużyny polskiej
uzyskali: Zub, Zabłocki 1 Pawło­
wski po 2 oraz Piątkowski 1.

Obchody 20-lecia PPR

SPOTKANIE
w Politechnice Warszawskiej

WARSZAWA (PAP) ;

23 bm. w auli Politechniki
Warszawskiej odbyło się,
zorganizowane w ramach ob­
chodów 20-lecia PPR, spotka­
nie dawnych działaczy ruchu
lewicowego tej uczelni; człon­
ków OMS „Zycie”, Związku
Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej I innych postępo­
wych organizacji.

Wśród przybyłych widzimy:
Mariana Spychalskiego, Je­
rzego Albrechta, Tadeusza
Gedcgo, Bolesława Rumiń­
skiego, Henryka Golańskiego,
Stefana Pietrusiewicza, Je­
rzego Meterę, Zofię Jaworską
i Innych.

W spotkaniu wziął także
udział I sekretarz KW PZPR

Walenty Titkow.
Serdecznie powitali zebra­

ni matkę Franciszka Zubrzyc­
kiego oraz ojca Janka i Zdzi­
sława Turlejskich.

W imieniu pracowników
naukowych politechniki po­
witał zebranych rektor prof.
Jerzy Bukowski

Następnie zabrał głos ■—
członek Biura Politycznego
KC PZPR — Marian Spychal­
ski, który scharakteryzował
walkę młodzieży o wyzwole-
nie społeczne i narodowe oraz

omówił najistotniejsze zada­
nia stojące obecnie przed
studentami.

l‘.iia 23 marca 1962 r. zmarł w Krakowie,
przeżywszy 79 lat

Dr Hugo Barionec
były techniczny inspektor pracy Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Chemicznego w Kra­
kowie, odznaczony Kr. ^żen Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski za prLcę w organizacji inspekcji

r fajy.
W Zmarłym tracimy jednego z płoni arów i orga­

nizatorów inspekcji pricy na terenie naszego pań­
stwa, a w szczególności województwa krakowskiego,
ofiarnego i oddanego pracownika i działacza, który
nie szczędził czasu, energii i sił dla poprawy wa­
runków załóg robotniczych.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 marca 1962 r„
o godz. 14, na Cmentarzu Rakowickim.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDIUM ZARZĄDU OKRĘGU
ZW. ZAW. PRAC. PRZEM. CHEM.

W KRAKOWIE

go przyjęcia wydanego na

cześć przebywającego z wizy­
tą oficjalną w Argentynie
męża królowej brytyjskiej,
księcia Edynburga.

Według ostatnich wiadomości

podjęta przez prezydenta Fron­
diziego próba utworzenia koalicyj­
nego gabinetu z udziałem wojsko­
wych 1 przedstawicieli niektó­
rych opozycyjnych partii burżua-

zyjnycb pozostała bezskuteczna,
ponieważ partie te odmawiają
swego udziału w takim gabinecie.

> Partia radykałów ludowych, fe­
deracja narodowa partii centrum,
postępowi demokraci i socjaliści
demokratyczni odrzucili propozy-
cję prezydenta. Partia postępo­
wych demokratów opublikowała

Referat o rewolucyjnych
tradycjach Politechniki War­
szawskiej wygłosił, były dzia­
łacz lewicowego ruchu mło­
dzieżowego, obecnie zastępca
członka KC PZPR, III. .

aław Popiel.

Naród gwatemalski walczy
Jak donosi z Gwatemali

cja Prensa Latina, walka
ciwko dyktaturze Ydigorasa
tesa nie ustaje. W stolicy
odbyły się mów

antyrządowe.
W ostatnim tygodniu policja

gwatemalska zastrzeliła 20 osób,

agen-
prze-

Fuen-

kraju
demonstracje

Mieczy' raniła przeszło 550 1 osadziła w

I więzieniach około tysiąca ludzi.

POD KONTROLĄ

Ulica Munier-Romilly w Genewie
jest mała i cicha. Położona na pa­
górku, zabudowana jest solidnymi
domami, reprezentującymi szwaj­
carski dobrobyt z przełomu naszego
wieku. Drzwi domów są dębowe,
posiadają mosiężne kołatki. Nie
mieszkają tu bogaci ludzie, ale
dzielnicą jest stateczna. Przy tej u-

licy pod numerem 4 ma swoją re­
zydencję polska delegacja na ge­
newską konferencję rozbrojeniową.
Tutaj złożył wizytę min, Rapackie­
mu, minister spraw zagranicznych
Stanów Zjednoczonych, Dean Rusk,

Wizytę min. Ruska próbowano
potraktować w kołach dziennikar­
skich jako grzecznościową. Grupka
korespondentów, którą wyjazd Ru­
ska zwabił na rue Munier-Romil­
ly, czekała na wietrze sądząc, że
wizyta nie potrwa długo. Minęło je­
dnak 30 minut, potem jeszcze 45 min.,
w końcu drzwi domu pod numerem 4
otworzyły się ( min. Rusk opuścił
siedzibę polskiej delegacji. Zanim
zamknęły »ię drzwiczki samochodu,
zdążył Rusk powiedzieć jeszcze
dziennikarzom, że przedmiotem roz­
mowy z min. Rapackim było roz­
brojenie, Berlin zachodni, Niemcy a

także krótko plan utworzenia stref
bezatomowych. A zatem, rozmowa
min. Ruska z polskim kolegą doty­
czyła problemów, poruszanych w

Genewie, na sali konferencyjnej i w

nieoficjalnych spotkaniach między
ministrami, po których wtajemni­
czeni więcej sobie obiecują, niż po
samej konferencji.

W kilka dni później min. Rapac­
ki przedstawił stanowisko Polski na

plenum konferencyjnym. Wyrażając
pełne poparcie dla programu całko­
witego i powszechnego rozbrojenia,
min. Rapacki zwrócił uwagę na ko­
nieczność wyeliminowania od same­
go początku groźby nagłej napaści
nuklearnej. A zatem, na projekt
zniszczenia zaraz w pierwszym eta­
pie środków służących przenosze­
niu pocisków nuklearnych, rakiet
i samolotów bombowych. Przypom­
niał także inicjatywę Polski z roku

iiiuii ■■inwiiiw piww t

25-lecie śmierci

Karola Szymanowskiego
23 marca rozpoczęły się w

kraju obchody związane z 25-
leciem śmierci wielkiego
twórcy Karola Szymanow­
skiego. Przewodnictwo Komi­
tetu Honorowego objął mini­
ster kultury i sztuki Tadeusz
Galiński. Wczoraj w Filhar­
monii Narodowej w Warsza­
wie odbył się uroczysty kon­
cert, podczas którego orkie­
stra symfoniczna i chór Filhar­
monii pod dyrekcją Witolda

Rowickiego wykonali wielkie
dzieła Karola Szymanowskie­
go: II Symfonię i Stabat Ma-
ter. Koncert ten zostanie
powtórzony w dniu dżisiej-
szym.

Również dzisiaj w Bibliote-

ce Uniwersyteckiej nastąpi
otwarcie wystawy rękopisów
pn. „Z warsztatu twórczego
Karola Szymanowskiego”. W
niedzielę 25. III. Filharmonia
Narodowa wystąpi z koncer­
tem dawnej muzyki polskiej
w wykonaniu zespołu „Musi-
cae antiąuae Collegium var-

soviense”, a w dniach 28, 27
i 28. III. z koncertami kame­
ralnymi w wykonaniu najlep­
szych solistów w kraju.

Centralna część uroczy­
stości odbędzie się w Krako­
wie a ich zakończenie w Za­
kopanem, stolicy Podhala, z

którym tak silnie związana
była twórczość Karola Szy­
manowskiego. (Jota)

Dobry start
krakowskich akademiczek

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
się półfinałowy turniej koszy­
kówki kobiet o awans do I li­
gi. AZS Kraków po ciężkiej wal­
ce wygrał z AZS Poznań 42:37

(19:23) zdobywając najwięcej
punktów przez Nawrocką 13 I
Ma tras 7. W drugim spotkaniu
Spójnia Gdańsk pokonała Start
Lublin 64:46 (38:24). Dziś w

’ ”

Wawelu o godz. 11 dalszy
turnieju, (p)

W kilku wierszach
W Zakopanem rozegrano

clarskle zawody biegowe o

char przewodniczącego MKKF1T
na dystansie 20 km dla seniorów

i 10 km dla Juniorów. Zwycięży­
li wśród seniorów: Rysula
(SNTT) — 1 .12,40, wśród kobiet

Biegunówna (Start) 1.24,42, bi<\

juniorów na 10 km wygrał Mate­
ja (SNPTT) 38.39,2.

*

W eliminacjach okręgowych
drużynowych mistrzostw Polski w

pływaniu na 1962 r o wejście do

klasy wydzielonej AZS Kraków

pokonał wczoraj Wisłę 131:101

kwalifikując się do puli półfina­
łowej. Najlepszy wynik dnia u-

zyskał Hermanowicz (AZS) na 100
m. dow. 1.03,2. (n)

*

W meczu o mistrzostwo ligi
terytorialnej siatkarze Wawelu

pokonali krakowski AZS 3:0 (15.8,
15.7, 15:7).

warszawska Legia. W GRU­
PIE B zmierzą się: Lech z

Wisłą, Polonia Byt. ze Stalą
Mielec i Lechia z Arconlą,
Pauzuje Odra Opole.

Piłkarze Cracoyii, którzy
zmierzą się z Ruchem stoją
przed bardzo trudnym zada­
niem. Dotychczas przegrali
oni obydwa spotkania mi­
strzowskie i zajmują ostatnie
miejsce w swej grupie z wy­
bitnie ujemnym stosunkiem
bramek 1:7. Kontuzje, jakie
odnieśli w Orzegowie Rewilak
i Szymczyk jeszcze bardziej
osłabiły drużynę. Sytuacja jest
więc wyjątkowo ciężka. Wisła
wyjeżdża do Poznania. Wyda­
ja się, że w meczu ze słabo
grającym Lechem wiślacy po­
winni zdobyć 2 punkty.

W II lidze zestawienie pafl
wygląda następująco: GRU-
PA A: Slavia Ruda — Unia
Tarnów, Krosno — Polonia
Bydgoszcz, Naprzód — Stal
Rzeszów, Unia Racibórz
Piast. GRUPA B: Garbarni*
— Arka, Pogoń — Wawel,
Bałtyk — Szombierki, ZawU
sza — Śląsk. Z krakowskich’

zespołów drugoligowych fa­
worytem jest jedynie Gar*
barnia, która powinna w me­
czu z Arką zdobyć 2 dalszo
punkty. Trudne zadanie cze­
ka Wawel, który wyjeżdża do
szczecińskiej Pogoni. Sprawą
otwartą jest też wynik meczu

Slavii z Unią Tarnów. Tar­
nowianie wystartowali bar­
dzo słabo i wydaje się, że
trudno będzie im zdobyć pun­
kty na gorącym terenie w

Rudzie Śląskiej, (js)

hall

ciąg

nar-

pu-

1957, nazwaną potem planem Ra­
packiego, która do dzisiaj zachowa­
ła aktualność, a nawet — wobec
projektów uzbrojenia atomowego
dla Bundeswehry — zyskała szcze­
gólne znaczenie dla sprawy zacho­
wania bezpieczeństwa w Europie.

Jedną z uwag min. Rapackiego
warto jeszcze przypomnieć. Porów­
nując propozycje radzieckie i ame­
rykańskie, skrytykował projekt zre­
dukowania zapasów rakiet o 30 pro­
cent, od czego proponują zacząć
USA. Rzecz jasna, pozostałe 70 pro-

konferencja genewska znajduje się
— jak mówił min. Gromyko — pod
kontrolą państw niezaangażowa-
nych. One, najbardziej zaintereso­
wane w rozbrojeniu, śledzą uważnie
tok obrad i zmylić się nie dadzą.

PO CISZY BURZA

Bieżący tytŁdeń przynosząc za­
wieszenie broni w Algierii, zaczął
się względnie spokojnie. Spokój ten

był jednak bardzo pozorny. Salwy
> moździerzy w tłum Algierczyków

miast algierskich, już wykopały
przepaść między Europejczykami a

Algierczykami. Europejczyk nie
śmie się dzisiaj pokazać w muzuł­
mańskiej dzielnicy Algieru. Choć­
by przyszedł w najbardziej poko­
jowych zamiarach, zza pierwszego
węgła dosięgnie go kula. W jaki
sposób ułoży się współpraca muzuł­
manów z Europejczykami to przy­
szłości? Nienawiść, zakorzeniona w

latach walki i wielkich wyrzeczeń,
podniesiona dzisiaj do potęgi, może
się ujawnić nawet wbrew wali
władz algierskich. Wystarczy iskra,
a tymi iskrami hgjnle szafuje dzi­
siaj OAS. Przed Francją w Algie­
rii otworzyła się wielka niewiado­
ma.

Na saneczkach

o »Puchar Gazety«
W ubiegłym tygodniu k po­

wodu złych warunków atmos­
ferycznych nie mogły odbyć
się zawody saneczkowe d a ju­
niorów o puchar naszej reda­
kcji. Obecnie z Krynicy infor­
mują nas, że sytuacja na sztu­
cznym torze saneczkowym po­
prawiła się i zawody będą mo­
gły się odbyć.

W niedzielę na starcie staną
więc najlepsi juniorzy nasze­
go województwa. Międzyszkol­
ny Klub Sportowy „Krynica”,
który zdobył puchar dwukrot­
nie wystawia do zawodów dwa

zespoły. W zespole prof. Hoj­
ny startować będzie m. in.
Wacław Dudziak zwycięzca in­
dywidualny z zeszłego
W drużynie CWKS 1

zobaczymy m. in. M.

kowskiego, reprezentanta
ski na mistrzostwach w

strii, a w zespole KTH

nę Kawa, zwyciężczynię
wodów o puchar PKO1. w Mi-

kuszowicach. W zawodach
startować będzie ponadto ze­
spół z Muszyny.

Kto zdobędzie nasz puchar?
Czy po raz trzeci triumfowa­
ła będzie drużyna MKS-u?
Prof. Hojna jest zdania, że Je­
go młodzi saneczkarze mają
wiele szans na powtórzenie
sukcesu. Dziewczęta i chłopcy
przygotowywali się bardzo sta­
rannie do zawodów na torach

naturalnych.
Warto zaznaczyć, że zawody

o puchar naszej „Gazety” bę­
dą pierwszą imprezą w Kry­
nicy po mistrzostwach sanecz­
kowych świata. Drużyny skła­
dały się będą z ośmiu chłop­
ców, sześciu dziewcząt 1 trzech

dwójek. Zespól, który zdobę­
dzie najwiękzsą i ość punktów
otrzyma puchar przechodni na­
szej Redakcji.

> roku.

Dunajec
Kołacz-

Pol-
Au-
Ire-
za.

KOMENTARZE
cent to i tak za dużo, by uchronić
się w razie ich użycia od powszech­
nej wojny nuklearnej. Ponadto, a-

by przeprowadzić częściową likwi­
dację broni, trzeba wiedzieć przede
wszystkim, ile tej broni znajduje
się w dyspozycji państw. A zatem
propozycja USA sprowadza się do
ustanowienia kontroli nad zbroje­
niami, zanim jeszcze zapadną po­
stanowienia rozbrojeniowe. Po­
wtarzają się stare projekty amery­
kańskie, które już wielokrotnie od­
rzucane były przez ZSRR.

W ten sposób spór o zasadę, na

jakiej polegać ma kontrola — nad
zbrojeniami czy nad rozbrojeniem
— trwa nadal. Stanowisko USA bu­
dzi obawę, że starając się rozdrob­
nić obecną konferencję na różne
drobniejsze komisje i podkomitety
— a do tego dąży usilnie delegacja
USA — chce zmienić na drobne
ważny problem, stanowiący przed­
miot konferencji. Utopić w morzu

rozlicznych debat sprawę odpowie­
dzialności za niepowodzenie roko­
wań, gdyby konferencja miała nie
przynieść wyniku. Całe szczęście, że

na placu w centrum Algieru, prze­
rwały tę ciszę i zwróciły uwagę na

to, ie OAS nie tylko istnieje, ale
— jak wołali prawicowi posłowie w

Zgromadzeniu Narodowym — wal­
kę dopiero rozpoczyna.

Porozumienie w Evian zaaprobo­
wane zostało przez olbrzymią więk­
szość społeczeństwa francuskiego.
Zawieszenie broni w wojnie algier­
skiej zaakceptowało 87 procent za­
pytanych w ankiecie Instytutu Ba­
dania Opinii Publicznej. Mowa o-

czywiście o metropolii. Europejczy­
cy w Algierii, jeśli nawet nie nale­
żą do formacji OAS, są tak sterro­
ryzowani, że nawet nie ośmieliliby
się na

OAS
wojnę
storia.

Jaki
ulega wątpliwości, że wobec zdecy­
dowanej postawy społeczeństwa
francuskiego w metropolii, OAS bę­
dzie musiała w końcu skapitulować
Ale zbrodnie, jakie już zostały po­
pełnione i jakie codziennie przy­

noszą krwawe żniwo na ulicach

wyrażenie własnego zdania,
dopiero wojnę rozpoczyna,

brudną, jakiej nie zna hi-

bidzie jej wynik? Raczej nie

POROZUMIELI SIĘ
W Leopoldnille toczą się rozmo­

wy między premierem Adoulą a

watażką Czombem. Oficjalnie celem
rozmów ma być zniesienie secesji
Katangi, chociaż Czombe obstaje
przy daleko idącej odrębności
prawnej. Mimo to w kołach kongij-
skich mówi się, że rozmowy Adouli
z Czombem zakończą się pozy­
tywnym rezultatem. Tylko wtajem­
niczeni jednak wiedzą, że ten ocze­
kiwany rezultat już dawno został
umówiony między przedstawicie­
lem USA w ONZ — Steuensonem,
a reprezentantem koncernu Union
Miniere.

W Katandze rządzi Union Minić-
re. Z łaski koncernu istnieje i pro­
speruje Czombe. Tak, jak istnieć
mógłby każdy inny, jeśli gwaranto­
wałby nieskrępowaną eksploatację
kopalń Katangi. W Nowym Jorku
porozumiano się więc: Stany Zjed­
noczone użyją swych wpływów, aby
Czombe wszedł do rządu kongij-
skiego jako wicepremier, by z ko­
lei ten rząd nie robił trudności U-
nion Miniere. USA otrzymały za to
od Union Miniere zapewnienie, że
nie będzie stal na drodze inwazji
kapitałów amerykańskich na Kongo.
I tak porozumieli się. Czombe jesz­
cze raz ma do odegrania rolę, jaką
mu podsunięto.

JAN PEUCZARSKl

GIMNASTYCZNE
MISTRZOSTWA JUNIORÓW
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

W sobotę l w niedzielę w sali

WSWF w Krakowie przy “»•

Grzegórzeckiej 24a odbędą sił

gimnastyczne mistrzostwa okręgu
krakowskiego Juniorek 1
rów. Startują zawodnicy klubów
1 MKS z województwa krakow­
skiego kieleckiego 1 rzeszowskie­

go.
W sobotę zawody rozpoczną s ę

o godz. 14, startuje klasa mło­
dzieżowa, pierwsza oraz ń»'
strzowska dziewcząt I chlopco ■
W niedzielę ;od godziny 8 star­
tuje klasa III 1 II dziewcząt »

chłopców. ____

—

‘

T

Kalendarzyk
imprez sportowych

SOBOTA
PIŁKA NOŻNA: Garbarnia

Arka godz. 16.
BOKS: Cracovia — Odra

18 sala Cracovil (spotkanie
rzyskie).KOSZYKÓWKA: godz. 11

Wawelu: AZS Kraków --

Lublin, Spójnia Gdańsk —

Poznań (turniej o awans do

gi).
SIATKÓWKA: godz. 15

Wawelu: LZS Rajcza —

B,
(II liga kobiet).

Godz. 18, Hala Wawelu: Wawel

Baildon, AZS Kraków, -

Włókniarz Bielsko (II l‘8a

czyzn)j .

godz.
towa-

Hala
Start
AZS

I 11-

Hala
— wista i

AZS Kraków — Stal Bielsk®
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nictwa w regionie. Inwes­
tycje dla rolnictwa wyno­
szą — 1.673 min zł.

yczymy sobie wy-
jsy konania nowego

programu i planu
w pełni, czyli —

w stu procentach.

olnlctwo:
flodowl<’
w’atacl1
taych,
zbóż,

myślowych
ctwa (powiaty północne i

środkowe) oraz ogrodnic­
twa i sadownictwa, to głó­
wne kierunki rozwoju rol-

Kolumnę opracował: Leszek MARCINIK
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0 KRAKOWSKIM
REGIONIE

owszem, miał nie-
łsA gdyś Kraków pier-

wszorzędne zna-
KfKJ^czenie. Był mia-
trswr stem cechowym,
kupieckim, królewskim.

Był stolicą kraju. Ale w

końcu został galicyjskim
zaściankiem. Kadzi się
Krakowowi jak niedołęż­
nemu, zramolałemu star­
cowi, z którym nie wia­
domo co zrobić. A rol­
nymi zagonami idzie chłop­
ska bieda i nędza — tak
trzydzieści lat temu pisa­
no o królewskim grodzie
Kraka. Region krakowski
obecnie posiada: 15.580 km
kw. (5 proc. pow. kraju),
2.6 min mieszkańców (8,6
proc, ludności kraju), 44.
miasta, 12 osiedli i 5"5 gro­
mad. Po woj. katowickim
jest drugim, najgęściej za­
ludnionym obszarem (151
osóbna1kmkw.)ipią­
tym województwem pod
względem wielkości produ­
kcji (Katowice, Wrocław
Łódź, Warszawa, Kraków
— około 9 proc, produkcji
krajowej).

o ..czy przyjdzie kie-
HEP) dy wiosna? Czy bę-
jffig®Adą kiedy ludzie tu-

p tejsi pili i jedli w
“•*' wolności i weselu?’’

Patrząc „w daleką nizinę, w

zagłębie krakowskie”, Że­
romski, „we mgle marze­
nia widział je pokryte sza­
rym budowaniem wież, ze­
społem kopalń, kominami
fabryk, łańcuchami osad
robotniczych. Osaczały oto
prastary Kraków”. \Voj-
krakowskie w okresie po­
wojennym zamieniło się w

jedno z największych za­
głębi budowlanych w kra­
ju. W regionie pracują
dziś 183 przedsiębiorstwa
budowlane, zatrudniające
ogółem około 90 tys. praco­
wników. W latach 1950—
1960 w województwie

przybyło 166 tysięcy no­
wych miejsc pracy. W bie­
żącym planie zakłady za­
trudnią dalsze około 76,2
tys. ludzi.

Często
nie dostrze­

gamy w pełni
zmian, które wo­
kół nas zacho­
dzą. „Ogrom za­

dań, jakie stawia przed
nami odbudowa miast,
przemysłu, transportu, pro­
dukcji rolniczej — star­
czyłby na szereg pokoleń”
— tak pisała krakowska
prasa w marcu 1945 r. W
okresie planu 6-letniego w

regionie krakowskim zbu­
dowano przeszło 50 zakła­
dów przemysłu kluczowe­
go. Inwestycje bieżącej
pięciolatki przewidują zbu­
dowanie do 1965 r. — 12

nowych, dużych zakładów
przemysłu ciężkiego; bu­
dowę lub rozbudowę 48 fa­
bryk przemysłu średniego
1 terenowego. Nakłady —

zaczynają sięgać krocio­
wych sum.

onoslmy, te posia-'

damy tylko dwa

jczynne i 7 po­
strzelanych paro­
wozów — mel­

dowali kolejarze w pierw­
szych dniach po wyzwole­
niu Krakowa. Mosty na

Wiśle były wysadzone,
Podgórze 1 Dębniki odcięte
od śródmieścia. „Do dys­
pozycji miasta, wojska i
ludności oddajemy cały
nasz tabor tj. 30 łodzi prze­
wozowych" — donosił od­
dział kanalizacyjny gospo­
darki miasta. Przez szereg
miesięcy łodzie te stano­
wiły jedyny środek komu­
nikacji między dwoma
brzegami Wisły. Tak roz­
poczynała się odbudowa
krakowskiego transportu i
komunikacji.

E
lektryfikacja: „Wsie
nasze są ciemne,
zagubione w bie­
dzie, tylko 70 z nich
ma prąd, w reszcie

panuje naftówka” (1938
r.). Krakowskie jest dzi­
siaj drugim po Śląsku,
najpoważniejszym produ­
centem energii elektry­
cznej w kraju. W dwóch
pierwszych latach powo­
jennych zostało zelek­
tryfikowanych cztery ra­
zy więcej krakowskich
wsi niż w całym dwu­
dziestoleciu międzywojen­
nym. Światło elektry­
czne obecnie dociera do o-

koło 1.350 wsi, prąd do
1965 r. otrzyma dalsze 269
wsi (86 proc, elektryfika­
cji województwa). Region
dysponuje wielkimi elek­
trowniami jednymi z naj­
większych w kraju; w bu­
dowie są nowe potężne je­
dnostki („Siersza II”, „Tre-
sna”, „Skawina” 1 in.). W
komunikacji do roku 1965
zostanie zelektryfikowana
Unia kolejowa Kraków —

Tarnów — Rzeszów —

Przemyśl — Medyka.

F
ront Jedności Na­
rodu; skupia akty­
wnych działaczy ro­
botniczych, chłop­
skich 1 inteligen­

cję pracującą, posiada
w województwie 2.418 ko­
mitetów różnych szczebli.
Ubiegłe lata to także okres

aktywnej działalności zes­
połu poselskiego ziemi kra-
kotoskiej, liczącego 39 po­
słów, i 15.372 radnych róż­
nych szczebli, działających:
w 3S0 radach gromadzkich,
50 radach miejskich i osie­
dlowych, 21 powiatowych i
miast stanowiących po­
wiaty, w 6 dzielnicowych i
2 radach szczebla woje­
wódzkiego.

ospodarka komu-
■ nalna: przez całe

stulecia stanowi-
'wfeśy najsłabszą

stronę naszych
miast i miasteczek. Na 54
miasta i osiedla w woje­
wództwie tylko dwanaście
posiadało wodociągi, ale
często pamiętające jeszcze
wiek XVIII. Około 10 proc,
budynków miało kanali­
zację, z gazu korzystano
tylko w Tarnowie i Kra­
kowie. W latach 1956—1960
na gospodarkę komunalną
w regionie wydatkowano —

1 miliard złotych. W bie­
żącym planie przeznaczo­
no: Kraków — 921,3 min
zł, województwo — 566,7
min zł. M. in. po raz pier­
wszy w dziejach wojewó­
dztwa inwestycjami komu­
nalnymi objęto rolnictwo:
22 wsie posiada już, a 26
dalszych otrzyma wodo­
ciągi i częściowo kanaliza­
cję. Wzdłuż magistrali ga­
zu Tarnów .

— Kraków —

Chrzanów — Oświęcim ga-
zyfikuje się 25 wsi.

uta im.
zamienia
olbrzymi
nat metalurgicz­
ny, który będzie

produkował 3,3 min ton
stali (1965 r.), a w perspe-

ktywle t — 10 min ton sta­
ll. Przewiduje się rozbudo­
wę miasta Nowa Huta do
około 200-tysięcznego o-

środka miejskiego. Zatrud­
nienie w samym Kombi­
nacie wzrośnie o około 20
tys. osób. Powstaną nowe

linie i trasy komunikacyj­
ne łączące Nową Hutę z

Krakowem, z powiatami
podkrakowskimi, z Myśle-
nlcklem, Brzeskiem i In.

ggl le ogółem wynoszą na-
II kłady na rozwój woje-

Bj| wództwa w bieżącym
BI planie gospodarczym?

Krociowy majątek, bo
kwotę około 49 miliar­
dów złotych. Jest to prze­
szło dwa razy więcej niż
w ub. planie pięcioletnim
(lata 1956—1959 — 23.158
min zł)l

agiellońskł, sędziwy
Uniwersytet 1 wyż­
sze uczelnie Krako­
wa przeżywają o-

kres rozkwitu i re­
nesansu. Liczba słuchaczy
z 7.800 przed wojną, wzro­
sła—ogółem—do22ty­
sięcy. Dostęp do wyższych
uczelni zdobyła młodzież
robotnicza 1 chłopska. W
związku z przypadającym
za dwa lata 600-leciem UJ
stara uczelnia otrzyma sze­
reg nowych gmachów, pa­
wilonów 1 sal wykłado­
wych. Około 30 proc, mło­
dzieży kształcącej się w

Krakowie pochodzi z tere­
nu województwa.

raków: jest nadal
||jF/ miastem kultury,

sztuki, muzeów i za-

bytków. Miasto po-
siada: 11 wyższych

uczelni, instytuty PAN, no­
woczesny Instytut Badań
Jądrowych, 11 teatrów, fil­
harmonię, operę, operetkę,
16 muzeów i ponad 900 o-

biektów zabytkowych. W
mieście żyje 2.700 pracow­
ników nauki, 700 plasty­
ków i malarzy, literaci, o-

koło 300 dziennikarzy, oko­
ło 200 aktorów; w rejonie
około 15 tys. inżynierów 1
techników członków NOT.
W grudniu br. ruszy kra­
kowska stacja telewizyjna
na Chorągwicy pod Wieli­
czką. W województwie
działa 24 zakładowych 1
powiatowych domów kul­

leszkanla: nakła­
dy finansowe
bieżącej pięcio­
latki koncentru­
ją się na budo­

wnictwie mieszkaniowym.
Jeśli w ub. latach w re­
gionie ogółem wybudowa­
no 99.286 izb. to do roku
1965 województwo otrzyma
— 62 tys. izb w Krakowie

1 97.727 nowych izb w wo­
jewództwie. Na mapie re­
gionu pojawią się nowe o-

siedla, dzielnice i zespoły
urbanistyczne. IV trakcie o-

pracowania jest 25 planów
urbanistycznych pod budo­
wnictwo indytuidualne i
spółdzielcze to miastach.

owe fabryki, za­
kłady i kopalnie:
Fabryka Elektrod
Węglowych w Bie-
gonicach (koszt o-

koło 494 min zł), kopalnia
rud (.Kluczę” 1 „Olkusz”.

tury, około 42 ty«. telewi­
zorów, 40 klubów robotni­
czych, 300 świetlic i 224 ze­
społy artystyczne. Sto no­
wych obiektów resortu

kultury jest obecnie w wo­
jewództwie w budowle.

I
I ecznictwo: w 1938 r,

w województwie by-
L to zaledwie około 9

proe. ludności ubez­
pieczonej, dziś z bez­

płatnej opieki lekarskiej
korzysta około 80 proc,
ludności. Liczba placó­
wek zdrowia na wsi z

28 wzrosła do 222 (ub.
rok). Wzrosła ilość miejsc
w szpitalach, przy wszyst­
kich większych zakła­
dach powstało lecznictwo

przyzakładowe. Bieżący
plan pięcioletni przewi­
duje budowę 8 nowych
szpitali w województwie:
w Oświęcimiu, Myśleni­
cach, Proszowicach, Dą­
browie Tarnowskiej, No­
wym Sączu, w Zakopanem,
Olkuszu, Jaworznie 1 Kra­
kowie. W stosunku do ub.

planu nastąpi prawie 100-

krotny wzrost łóżek w

szpitalach (o 1.450 miejsc,
wzrost w ub. latach wyno­
sił

_

186 łóżek). Mimo to,

województwo nadal bę­
dzie miało najniższy wska­
źnik szpitalnictwa zam­
kniętego w kraju na 10

tys. mieszkańców.

kopalnia węgla „Spytkowi­
ce” (początek realizacji
Zagłębia Nadwiślańskiego
Węglowego), kamieniołom

w Zalasie, zakłady sylika-
towe w Olkuszu, kruszyw w

Brzeszczach, fabryka stolar­
ki budowlanej w Grybowie,
zakład prefabrykatów gi­
psowych w Krakowie, ce­
mentownia w Nowej Hu­
cie (rozbudowa). W prze­
myśle terenowym powsta­
ną m. In. 22 nowe zakłady
branży metalowej 1 84 za­
kłady innych przemysłów
(koszt 1.098 min zł).

świata: dziesięć
lat temu znik-

SM nął analfabe-
tyzm jako zja-

”*9^ wisko masowe i

zostały zlikwidowane okrę­
gi bezszkolne. Naukę w

szkołach siedmioklasowych
pobiera dziś 96 proc, dzie­
ci (1938 r. — 45 proc, dzie­
ci). Wojna zniszczyła w

województwie 682 szkoły.
Budownictwo szkolne od
paru lat z roku na rok
przybiera coraz większe
rozmiary: nakłady w bie­
żącym planie wynoszą 1.320
min zł. Województwo o-

trzyma około 2.500 nowych
izb lekcyjnych, w tym 125
szkół Tysiąclecia. W budo­
wie są także szkoły śred­
nie, technika, zawodowe i
bursy dla młodzieży.

ziemię obszarniczą Potoc­
kich, Sanguszków, Branic-
kich, Radziwiłłów. Nowa

przyszłość otwiera się przed
wami” (Z odezwy PPR z

1945 r.). Ziemię z reformy
rolnej w województwie o-

trzymało 39 tys. chłopów,
w tym 10 tys. bezrolnych.
Oblicza się, że w okresie
powojennym z krakowskiej
wsi na Ziemie Zachodnie,
do ośrodków przemysło­
wych i miast przeniosło się
około 250 tys. osób.

rozwój
w po-

południo-
produkcji

roślin prze-
i nasiennl-

Strzechy
słomą kry­

te zmieniają się w

wieś — murowaną,
oświetloną i zme­
chanizowaną. W na­

stępnym planie zostanie
w pełni zakończona elek­
tryfikacja wsi w całym
regionie.

T
urystyka, wczasy,
sport: ziemię kra­
kowską odwiedza
2—3 miliony tu­
rystów rocznie, Kra­

ków—600tys.i40
tys. turystów zagranicz­
nych. Zagospodarowane zo­
staną nowe regiony wcza-

sowo-klimatyczne, rozwija
się budownictwo zaplecza.
Plan m. In. przewiduje od­
danie: 7 nowych hoteli l
domów turystycznych (Za­
kopane, Krynica, Oświę-
cirti, „Dom Turysty” i hotel

„Orbis" w Krakowie). Po­
wstanie — 4.950 nowych
miejsc noclegowych, cam­
pingi, motele, sieć letnich

restauracji i kawiarni.

W
oda: sprawy go­
spodarki wod­
nej w wojewó­
dztwie maią
znaczenie ogól­

nokrajowe. Z większych in­
westycji należy wymienić
zbiornik wodny w Tresnej.
Drugim zagadnieniem z za­
kresu gospodarki wodnej
jest problem deficytu wody
przemysłowej i pitnej dla
wielu miast. W latach o-

statnich wodociągi otrzy­
mał: Wolbrom, Nowy Targ,
Bukowina Tatrzańska;
trwa rozbudowa ujęć w

Chrzanowie, Trzebini w

Wieliczce, Tarnowie, Rab­
ce, Krzeszowicach, Zako­
panem i Szczawnicy. Trwa
także opracowywanie in­
westycji wodnych, przeciw­
działających ewentualnym
powodziom.

utrudnienie: w

jSf/ społecznionej gos-
ffi/ pod.arce w regionie

pracuje 583 tys. o-

IBSWKr sób. Dziesięć lat te­
mu z rolnictwa utrzymy­
wało się 52,4 proc, ludności,
obecnie tylko— 39 proc.
Woj. krakowskie z regionu
rolniczego zamieniło się w

okręg przemysłowo-rolny.
Na ogólną ilość 199 tys, o-

sób z wyższym wykształ­
ceniem pracujących w go­
spodarce uspołecznionej w

kraju, przeszło 21 tys. pra­
cuje w naszym wojewódz­
twie (10,5 proc.). Co 27 pra­
cownik w Krakowskiem
posiada wyższe wykształ­
cenie. Rolnictwo nadal je­
dnak posiada rezerwy siły
roboczej.
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W
Przemysłowym In­
stytucie Elektro­

niki powstał pro­
totyp — niezwy­
kle interesujące­
go pod względem

konstrukcyjnym — aparatu,
należącego do kategorii tzw.

przeliczników elektronowych.
Może on mieć szczególnie
szerokie zastosowanie w au­
tomatyce lub w technice ją­
drowej — w dziedzinach,
gdzie często istnieje potrze­
ba liczenia następujących po
sobie z wielką prędkością im­
pulsów elektrycznych.

Nasz przelicznik okazuje
się pod tym względem bez­
konkurencyjny. Jeden z je­
go układów liczy w tempie
300 tys. impulsów na sekun­
dę, drugi — 3 min na sekun­
dę. W podobnego typu apa­
ratach, budowanych przez

TECHNIKA

rewelacja
elektronowa

Polska

NAUKA

holenderskie zakłady „Philip­
sa”, szybkość liczenia nie
przekracza 100 tys. impulsów
elektrycznych na sekundę.

W skład aparatu wchodzą
tzw. przeliczniki dekadowe
typu „ELW-1”, produkowa­
ne w Przemysłowym Instytu­
cie Elektroniki. Podają one

wynik procesu liczenia im­
pulsów elektrycznych w po­
staci szeregu świecących cyfr.

Przelicznik elektronowy, za­
wierający rewelacyjne układy
liczące, jest dziełem inż. Sta­
nisława Bancera. Opatento­
wana w kraju i za granicą —

aparatura ta przyniosła twór­
cy nagrodę w dziedzinie po­
stępu technicznego.

Inż. Bancer jest autorem 49
interesujących prac patento­
wych. Swego czasu opracował
m.in. prototyp oryginalnego
aparatu medycznego, służące­
go do badania tętna płodu.
Sprawa 5 lat przeleżała w

biurku, mimo że aparatem
interesowało się kilka kra­
jów (które zresztą podjęły z

czasem produkcję podobnych
urządzeń).

Oby to samo nie stało się
teraz z nowym przelicznikiem
elektronowym...

NIKT już dziś nie wątpi,
że niedaleki jest czas, gdy
powierzchni Księżyca dot­
knie stopa człowieka. Jak
uchronić go przed niebez­
pieczeństwami, które tam

na niego czyhają, jak przy­
gotować go do życia, poru­
szania się i pracy w wa­
runkach, w których
malnie istota' ludzka
może istnieć?

W skafandrze,
jak w demku

Badacz Srebrnego Globu
będzie musiał znajdować
się, albo w specjalnej ka­
binie księżycowego pojaz­
du, albo też w skafandrze
umożliwiającym mu „indy-
dywidualne” poruszanie
się. W pierwszym wypad­
ku, kontakt z otoczeniem
(pobieranie próbek itp.)
kosmonauta utrzymywałby
za pomocą mechanicznych
manipulatorów. Kabina, w

której odbywałby podróż,
stanowiłaby zabezpieczone
hermetycznie środowisko,
zapewniające człowiekowi
odpowiednią temperaturę,
powietrze itd.

Drugi wariant — skafander

stanowiłby dla człowieka swe­
go rodzaju domek, w którym
mógłby przebywać szereg dni,

nor-

nie

a nawet tygodni. W tym ru-

chomym „domku", kosmonau­
ta mógłby wykonywać pod­
stawowe funkcje fizjologiczne.
Umocowane z boku skafandra

przyczepy umożliwiłyby mu

zawieszenie się, gdy tego ze.

chce, u pojazdu i przebycie w

ten sposób Części drogi.

Za pomocą specjalnej
podpórki, zmęczony kosmo­
nauta będzie mógł zawiesić
na niej swój „domek” po­
ziomo 1 ułożyć się w nim
do snu. Zapasy tlenu 1 e-

nergil elektrycznej będzie
czerpał z zaopatrzonego w

nie księżycowego pojazdu,
po przyłączeniu skafandra
do odpowiednich przewo­
dów.

Czytelnik.ma prawo wątplt,
ozy pomimo wszystko będzie
to wygodny zposób porusza­
nia się 1 pracy. Ale ezy moż­
na marzyć o „ziemskich” wy­
godach w tamtych, tak zupeł­
nie odmiennych 1 ąrrogich
człowiekowi warunkach?

Groźny wróg:
promieniowanie

Rozpatrzmy tylko niektó­
re niebezpieczeństwa, Jakie

będą tu czyhać na człowie­
ka. Brak atmosfery oznacza

brak swego rodzaju „fil-

MEDYCYNA

BEZ­
CZYNNOŚĆ

sprzyja
CHOROBIE

Wydawałoby się, że po­
jęcie pracy jest związane
z człowiekiem w pełni sil

fizycznych i psychicznych.
Ludziom chorym przysłu­
guje raczej zwolnienie z
ich obowiązków zawodo­
wych — na okres przewi­
dziany podleczeniem zdro­
wia.

A jednak... właśnie współ­
czesna medycyna (zre­
sztą w oparciu o doświad­
czenia starożytnej nauki)
zaczęła zwracać uwagę na

problem PRACY, jako sku­
tecznego środka lecznicze­
go. Albowiem umiejętne
dawkowanie odpowiednich
zajęć — może umożliwić
choremu — powrót do
zdrowia. Może być owym,
przysłowiowym zastrzy­
kiem, który schorzałemu
organizmowi przyniesie ra­
dykalną poprawę. W jaki
sposób?

Lekka i przyjemna praca
daje doskonałą poprawę
samopoczucia, podnosi na­
pięcie mięśniowe — wpły­
wa kojąco na nerwy, po­
prawia sen i trawienie —

wzbudza u chorego wiarę
w siebie i w skuteczność
swoich poczynań — rozpra­
sza przygnębienie wypły­
wające z choroby, a przez
to wybitnie skraca okres
leczenia.

Pacjent w miarę postę­
pów w leczeniu — wyzwa­
la się od towarzyszących
mu na każdym kroku

tru” dla zabójczego pro­
mieniowania kosmicznego.
Pojazd czy skafander, w

którym będzie znajdował
się człowiek, musi więc po­
siadać specjalne osłony.

Szczególna groźba czyha na

człowieka, gdy Jego okres po.

bytu na Księżycu zbiegnie się z

okresem wybuchów na Słoń­
cu, kiedy to Słońce wysyła
■zczególnle
mlenlowanie. Uczeni

dziś nie potrafią
przewidzieć okresu wystąpię,
nla tych potężnych
Ratunkiem byłoby wtedy tyl­
ko ukrycie się w Jakichś wiel­
kich pieczarach skalnych...

Biorąc pod uwagę to nie­
bezpieczeństwo oraz fakt,
że łatwiej jest rozwiązać
problemy ogrzewania ska­
fandra lub kabiny w po-
jeździe aniżeli chłodzenia
— byłoby dogodniej praco­
wać tu człowiekowi pod­
czas księżycowej nocy, w

świetle świecącej Ziemi,
które jest 60 razy silniejsze
aniżeli dochodzące do nas

światło Księżyca.
Inna trudność, z którą spot­

ka się człowiek w swoich pró.
bach zbadania Srebrnego Glo­
bu i w warunkach, gdy
atmosfery fil rnjącej światło,
gdy kontrasty światła I czer­
ni występują z

iclą, gdy brak

wy — człowiek

kowo możność

ległości. Także

cy przy ekranach teiewizyj.
nyeh, odbierający na Zie­
mi sposlrzeżenla księżycowej
kamery, nie potrafią właści­
wie zintepretować tych oso­
bliwych obrazów. Trzeba bę­
dzie prawdopodobnie zastoso­
wać telewizję stereoskopową,
która by przekazywała właści­
we rozmiary widzianych prze­
dmiotów, albo swego rodzaju
kombinację telewizji z rada,
rem.

diowa nie mogłaby zapew­
ne, praktycznie
rąc, przekroczyć
Aby zapewnić
między dwoma

głymi punktami na Księży­
cu, trzeba by nadawać sy­
gnały albo via Ziemia, al­
bo przez system sztucznych
satelitów naszego satelity.

Ponieważ

Księżyca nie

która odbija
eliminuje zakłócenia kosmicz­
ne — kto wie, czy nie trzeba

by nadawać na falach bardzo

wysokiej częstotliwości, roz­
prowadzanych przez... podłoże
Księżyca, spełniające rolę

twego rodzaju kabla.

...Wyobraźmy sobie czło­
wieka zagubionego w księ­
życowej pustce, w terenie,
gdzie nie dochodzą fale ra­
dia. Echo nie powtórzy je­
go wołania o pomoc, nie

■rozpali on ogniska, aby
dym dał znać o miejscu
pobytu, żaden balonik nie
uniesie się w powietrzu.
Próżnia. Pozostają mu w

tych warunkach tylko...
strzały z pistoletu w po­
wierzchnię niegościnnego
globu. Fale sejsmiczne za­
niosą SOS zbłąkanego —

do księżycowej bazy. Księ­
życ spełni wówczas rolę
wielkiego tam — tamu.

Oprać. J. P.

rzecz blo-
15—20 km.

łączność
dość odle-

Jednak wokół

ma Jonosfery,
fale radiowe i

do pracy

dużo roz-

wypadek
zręczności

Intensywne pro-

Jeszcze

dokładnie

zaburzeń.

brak

brutalną ostro-

Jest perpekty-
zatraci począt-
określanfa od­
ludzie siedzą-

D

współczucia i litości

strony rodziny i otoczenia.
Buntuje się przeciwko tra­
ktowaniu go jako kogoś zu­
pełnie bezradnego i bez­
bronnego. Żąda od otoczenia
traktowania na równi z in­
nymi, pełnoprawnymi
członkami społeczeństwa.

I tutaj dochodzimy do

rzeczy najważniejszej: wo­
bec takiej postawy chore­
go — otoczenie zaczyna go
szanować, zjawia się po­
dziw, który jeszcze bar­
dziej dopinguje
nad sobą.

Swego czasu

głosu wywołał
znanego ze

swych rąk chirurga nowo­
jorskiego, który doznał tak
poważnego okaleczenia —

że zwątpiono, aby kiedy­
kolwiek mógł wrócić do
swego zawodu.

A jednak dzięki silnej
woli i niezwykłemu uporo­
wi zdołał on odzyskać spra­
wność rąk. Dopomogło mu

w wielkim stopniu lecze­
nie pracą: wykonywał sto­
pniowo wszystkie czynnoś­
ci ręczne od najprostszych
i lekkich — aż do ścinania
siekierą grubych pni drze­
wnych. a

Praca, według słów prof.
Degi, znanego specjalisty
od spraw rehabilitacji in­
walidów, spełnia potrójny
cel, a mianowicie: zajmuje
pożytecznie czas i nie do­
puszcza do rozleniwienia
się chorego. Uzupełnia
gimnastykę leczniczą i u-

sprawnia określoną czyn­
ność kończyn w sposób ści­
śle dyktowany przez leka­
rza. Zapoczątkowuje — w

przypadku kalectwa nieod­
wracalnego — przestawie­
nie się na naukę innego za­
wodu.

Oczywiście, leczenie pra­
cą jest szeroko stosowane
w ośrodkach rehabilitacyj­
nych, gdzie znajdują się
odpowiednie urządzenia,
warsztaty i specjalnie wy­
szkolony personel. Leka­
rze, psycholodzy, instruk-

torzy gimnastyki, fizykote-
repeuci — mają tam do
swej dyspozycji cały arse­
nał środków dla każdego
chorego z osobna.

Leczenie pracą jest do­
stosowane do danego scho­
rzenia i do wieku chorego.
Dla chorych dzieci dobie­
ra się zajęcia o charakte­
rze zabawnym — u doro­
słych są one zbliżone do
przyszłej pracy zawodowej,
natomiast u osób starych —

praca ma charakter roz­
rywkowy i zadaniem jej
jest wywołanie dobrego sa­
mopoczucia. „

Ruch i praca prowadzą
do przezwyciężenia stanów

depresji, w jakie popada
— w mniejszym lub więk­
szym stopniu — każdy cho­
ry.

Toteż coraz więcej zain­
teresowania budzi w świę­
cie medycyny sprawa przy­
gotowania — zarówno oś­
rodków rehabilitacyjnych,
jak i metody właściwego
doboru PRACY dla ludzi,
dotkniętych różnymi cho­
robami. Określenie, że sa­
mopoczucie pacjenta, to 50
proc, zwalczenia jego dole­
gliwości — nie jest wyssa­
ne z palca. Ale, samopo­
czucie — to ODWRÓT od
BEZCZYNNOŚCI!

Księżyc —

jako tam-tam

Weźmy kolejny problem
— zapewnienia łączności
na ismym Księżycu. Fakt,
'że horyzont na Księżycu
jest dwukrotnie bliżej niż
na Ziemi — bardzo ogra­
nicza zasięg tej łączności.
Bezpośrednia łączność ra-
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Pamiru

poczciwy, pokojowy telewizor... Jak wyglądać
u progu XXI wieku?

Nasz
będzie

Naukowcem, który odważył się nakreślić taki obraz,
jest członek Akademii Nauk ZSRR, prof. Włodzimierz
Kotielnikow. Jego zdaniem, telewizja dnia powszednie­
go XXI wieku wyglądać będzie tak:

• Każdy mieszkaniec naszej planety wyposażony zo­
stanie w kieszonkowy telewizor odbiorczo-nadawczy.
Będzie to aparacik wielkości papierośnicy, przy pomo­
cy którego będziemy mogli nawiązać łączność z osobą
nawet na drugiej półkuli.

• Mieszkania posiadać będą telewizory pokojowe
z ekranem zajmującym całą ścianę. Na ekranie ścien­
nym można będzie odbierać ten sam program, co na

ekranie telewizora kieszonkowego.
• Zarówno obsługa telewizora, mieszczącego się

W kieszeni marynarki, jak i ogromnego, aparatu o ekra­
nie posiadającym kilka metrów kwadratowych, będzie
nadzwyczaj prosta. Wystarczy nacisnąć guzik, aby oso­
ba, z którą chcemy rozmawiać, otrzymała sygnał nasze­
go zgłoszenia. Jeśli również ona naciśnie odpowiedni
guzik swego aparatu, jej twarz pojawi się na naszym
ekranie!

la każdego, kto chce żyć w zgodzie
z faktami, ogromna rola kościoła
w dawnej Polsce nie może podle­
gać dyskusji. W Innym przecież
nieco widzieć ją trzeba świetle, niż
to przedstawiają oficjalni Jego glo-

ryfikatorzy I apologeci, którzy, przymykająe
oczy na fakty, opromienili całą Jego dzia­
łalność aureolą cnót wszelkich i świętości.

Wycisnął kościół swe piętno na kulturze

polskiej, zaważył wpływ jego na życiu spo­
łecznym 1 obyczajach. To prawda. Czy jednak
uzasadnione jest, czy ma pokrycie w świa­
dectwach historii twierdzenie, jakoby „był
Kościół zawsze najlepszym wychowawcą po­
koleń, silą moralną i sumieniem narodu”?

Nim do odpowiedzi na to pytanie
przejdziemy, warto najpierw odpowie­
dzieć na inne: „Jakiż był ten kościół
w chwili chrztu Mieszkowego i najbliż­
szych pokoleń? — Były to czasy jego naj­
głębszego poniżenia moralnego — stwier­
dza A. Briickner, omawiając w swym
pomnikowym dziele pierwsze kroki
chrześcijaństwa na ziemiach polskich. —

Kościół zeświecczał zupełnie... zakon o-

pływał w dostatkach i latyfundiach, za­
niedbywał naukę, zapominał o karności
i ślubach".

Różni się ta charakterystyka, jak wi­
dać, od owych pojęć-mitów, od owych
rysunków subtelnych 1 barw pastelowych,
jakimi malowano „bogobojne i obyczaj­
ne, wyrzekające się doczesnej świetnoś­
ci, bogactw i rozkoszy" średniowiecze.

Jeszcze Jaskrawszy obras upadku kościoła
w okresie, kiedy sięgał on po
misyjne na Słowlańszczyźnie,
w książce T. Silnlckiego pt. „Z
śclola w Polsce” (wyd. „Pax”):

„Kościół przechodził w X wieku kry­
zys najdłuższy i najgorszy w swych dzie­
jach... Dwie zwłaszcza choroby toczyły
Kościół: symonia... i upadek moralności...
Upadek i zeświecczenie klasztorów jest

jednym z najsmutniejszych objawów w

X wieku... Właściwe, wzniosłe cele Koś­
cioła zeszły na plan dalszy i rzadko były
uwzględniane”.

A
le zlo toczące niby rak organizm koś­
cioła, ale przykład najgorszy, scha­
rakteryzowany przez autora oficjal­
nej „Historii Kościoła”, ks. dr Umiń­
skiego jednym dosadnym słowem „plu­

gastwo" — szedł od głowy: „Rzym (był)
środowiskiem nieprawości i zbrodni' —

pisze T. Silnicki. — Papiestwo prze­
chodzi głęboki kryzys. Staje się ono

igraszką w ręku stronnictw i arysto­
kratycznych rzymskich rodów... Moral­
na powaga... papiestwa upada nisko... Jest
to prawdziwe saeculum obscurum — ciem­
ny wiek".

Papiestwem rządzi wtedy, papieży mianuj.,
kto silniejszy: raz — cesarz niemiecki, raz

(a właściwie nieraz...) — bogate rzymskie
awanturnico w rodzaju słynnej Teodory, czy

nowe tereny
znajdujemy

dziejów Ko-

DROBIAZGI
1640 takich państw jak Polska zmie­
ściłoby się na naszej planecie.
Słońce jest 1.300.000 razy •

ml, Jowisz — SIS razy.

Ziemia zwalnia swój
sekundy na stulecie.
300 milionów lat doba
o godzinę.
Ile waży kula ziemska?
000.000.000.000 kilogramów.
Światło słoneczne leci do nas 8,5
minuty. Kula karabinowa leciałaby
6 lat.
- W ciągu ostatnich S lat średnia tempe­
ratura na Ziemi obniżyła się o 3 stop­
nie wszędzie poza Europą l Austrlallą.
Jedna trzecia ludności Ziemi je
przy pomocy widelca, jedna trzecia
przy pomocy pałeczek, a jedna trze­
cia — palcami.

większa od Zle-

obrót o 0,001
Po upływie

przedłuży się

6.000.MO.800.OM.

KOŚCIÓŁ W TYSIĄCLECIU

Saeculum
obscurum

jeszcze złynnlejszej Marozjl — nałożnicy paru
mianowanych przez siebie „ojców świętych”
(niektórzy z tych „ojców” mieli po lat 17...)

„W tym stuleciu zasiadali na stolicy Pio­
tra— pisał o X wieku kardynał Baroniusz
— nie papieże lecz rzeczywiste potwory,
których lubieżne, bezwstydne prostytutki
papieżami czyniły...”

O poziomie moralnym tych, którzy się wy­
chowawcami 1 rządcami ludzkich sumień mie­
nili, niedwuznacznie mówią świadectwa z ust

samych katolików pochodzące (które podaje-
my w skrócie, omijając co drastyczniejsze
sformułowania 1 fakty):

„Potworności i zadziwiające ohydy... nie­
rząd... i wino podbiły serca ludzi... Głów­
ną przyczyną wszystkiego zła było zepsu­
cie, zło i ciemnota, prałatów — pisał kar­
dynał Jacąues de Vitry. — Kler jest gor­
szy niż pospólstwo... Utrzymuje, że zwy­
kły (!) nierząd nie jest grzechem. Widzi­
cie naokoło prostytutki ciągnące duchow­
nych przez ulice do swych... (tu niecenzu­
ralne słowo) ...W tym samym budynku
znalazłbyś szkołę na górze, a na dole dom
publiczny. Zakonnice prawie wszędzie by­
ły tak zepsute, że dobra kobieta nie mogła
wejść do klasztoru lub do domu kanoni-
czek...”*)

Może
ktośx powiedzieć, że świadectwo

kardynała de Vitry dotyczy życia kleru
w Paryżu. To prawda, Jednakże Paryż
nie umywał się nawet do stolicy papie­

stwa. Nie było takiej zbrodni i takiej ohydy,
kiórych nie dałoby się odnaleźć w tym ścieku,
jakim był Rzym w omawianym okresie.

„Stolica papierka stale się widownią
tych samych wydarzeń, które tak bardzo
rażą badaczy w dziejach upadającego Ce­
sarstwa — pisze ks. prof. Umiński, —

Przekupstwo a nawet gwałt są środkami
używanymi dla jej opanowania, niejedno­
krotnie przy tym dostaje się ona w ręce
ludzi, którym jest bardzo daleko do ewan­
gelicznych ideałów”.

Bardzo to delikatne określenie w stosunku
do ludzi, którzy torując sobie drogę do tiary,
nie wahali się dusić 1 torturować swych po-
przednlków-papleźy, bezcześcić ich zwłoki,
których — Jak np. Jona XII synod oskarżał
o morderstwa, kazirodztwa, gwałty, wyłupla-
nle oczu przeciwnikom I inne zbrodnie; ludzi,
przy których Nero i Kaligula byli niewiniąt­
kami.

Ta „barbaryzacja życia kościelneao” —

o której z takim umiarem pisze ks. Umiń­
ski — uwidaczniająca się „zwłaszcza w

najwyższych przedstawicielach Kościoła,
papieżach i biskupach”, była także „wi­
doczna w stanie nauki ówczesnej. Ludzie
nauki, kraje pielęgnujące naukę, względ­
nie lata, w których nauka kwitnie należą
w tym okresie raczej do wyjątków”. Za­
miast przekładu tego uogólnienia na język
faktów, przytoczmy zdanie biskupa lyoń-
skiego Adalberyka, żyjącego w XI wie­
ku: „Jest więcej niż jeden biskup, który
nie może policzyć liter alfabetu na swych
palcach”.

Takt
był obraz, taki stan moralności 1 kul­

tury kościoła w chwili, gdy przystępował
on do nawracania 1 „cywilizowania”
„barbarzyńskich” Słowian. Ciemnota, po­

łączona z nienawiścią 1 zajadłym niszczeniem

kultury „pogańskiego” Rzymu, głęboki upa-'
dek moralności, potworny ucisk ludu — oto,
co obiecywał Polsce rok 966.

Szczęściem dla Polski niejedno jeszcze
po tej dacie upłynęło stulecie, nim wpły­
wy kościoła przeniknęły w głąb życia
społecznego 1 rodzinnego.

W. MFR.
•) cyt. wg. E. Nowickiego „Rozwój chrze­

ścijaństwa”.

Pamir, podobnie jak Tybet
zwany często „dachem świata”
stanowi obszerny system górski
na terenie Tadżyckiej SRR, chin
i Afganistanu. Cechuje go suchy
wysokogórski klimat kontynentau
ny, skąpa roślinność i ubogi świat

zwierzęcy. Encyklopedie przyrod.
nicze wymieniają w dolnych par.
tiach Pamiru niedźwiedzia, wil­
ka. lisa, żbika, rysia, zająca i ła­
sicę, a w partiach skalnych
górskiego kozia. Żaden podróż­
nik, żaden zoolog, żaden miesi-
kaniec gor nie natknął się Jesz­
cze na Pamirze na zwierzę człe­
kokształtne, aczkolwiek kursuje
tutaj wiele legend o „człowieku
śniegów”. Legendarny pamlrskl
„dziki człowiek” nosi naowę „gm.
bi-jaban” 1 liczne opowieści o

nim krążą wśród myśliwych i pa.
aterzy — Tadżyków 1 Kirgizów.

Dlatego wielce poruszony
był żołnierz Garajew z poste­
runku granicznego w Górzys­
tym Badachszanie (obwód tą.
siadujący z Afganistanem),
kiedy góral Asledinow powia­
domił go, że ścigał podobne
do człowieka zwierzę, pokryta
szarawym futrem. Szerego­
wiec Garajew natychmiast
przerzucił przez ramię kara­
bin i ruszył tropem legendar­
nego yeti.

W śniegu wyraźnie byle widać

ślady, podobna do odcisków rąk
ludzkich. Prowadziły one

gór. Po dłuższym pościgu
ujrzał tropione zwierzę,
waż znajdowało się ono

dostępnym miejscu wśród

ców 1 skał, zmierzył się
Je celnym strzałem.

Jakież było zdumienia żoł­
nierza, kiedy zobaczył dogo­
rywającą małpę, nigdy nie

spotykaną na Pamirze! Do­
starczono ją natychmiast do
Chorogu — ośrodka admini­
stracyjnego Górno-Badach-
szańskiego Obwodu Autono­
micznego, a stamtąd przewie-

w fląb
żolnl.rs

Ponla-

w nl«-

lodow-

1 ranił

zlono samolotem do Duszanbe

(dawniej Stalinabad) — sto­
licy Tadżykistanu,

Oględzin zabitej małpy do­
konali zoolodzy i anatomo­
patolodzy w Duszanbe w o-

becności prof. Porszniewa.
Oględziny wykazały, że upo­
lowana w Pamirze małpa
jest makakiem-rezusem, ży-
jącym w Azji Południowej i

Wschodniej, zwłaszcza w tro­
pikalnych lasach i zaroślach
Indiil

Rezusy dość łatwo przystosowu­
ją się do rozmaitych warunków

naturalnych, występując również
w okolicach górskich, ale z kra­
jów, położonych najbliżej ZSRR,
spotkać je można tylko w Paki­
stanie. Zoolodzy wysunęli zatem
dwie hipotezy — albo małpa szu­
kająca na Pamirze przygód u-

ciekła z wędrownej karawany W
Afganistanie, albo też samodziel­
nie przewędrowała z Pakistanu

przez Afganistan na terytorium
ZSRR.

Ale na ciele małpy brak’

śladów, świadczących, ża

przebywała ona w niewoli.

Małple-wędrowniczce otwo-

rzono żołądek, w którym zna­
leziono źle strawione owoce

głogu i innych roślin gór­
skich. Wskazywałoby to, że

małpa nie była zasymilowana
w górach Pamiru.

Daleka wyprawa makaka-
rezusa na terytorium Azji
Środkowej może rzucić cie­
kawe światło na zjawisko wę­
drówek zwierząt i dlatego bę­
dzie ona przedmiotem dal-

gzych szczegółowych badań

zoologów. (J-Z)

Z
azielenione tereny oeledll mieszkaniowych, śród­
miejskie parki, skwery, zieleńce i ciągi zieleni
ulicznej, ogródki działkowe na przedmieściach oraz

lasy podmiejskie — wszystko to tworzy piękno
krajobrazu miejskiego, decyduje o urodzie miasta.
Dobrze, obficie zazielenione miasto jest zawsze

ładne, przyjemne 1 „przytulne”, niezależnie od piękna czy
brzydoty miejskich budowl Natomiast miasto lub osiedle
pozbawione zieleni wygląda monotonnie, martwo i „su­
cho”, choćby nawet jego architektoniczne oblicze było
,^amo w sobie” bardzo interesujące i godne uwagi.

Miasta i osiedla powinny tonąć w zieleni. Zgrupowania
drzew i krzewów, ich kształty i barwy mogą w skojarze­
niu z formami budowli tworzyć piękne kompozycje o wspa­
niałych niejednokrotnie efektach plastycznych. „Zielona
architektura” Stanowi pyszne tło dla architektury budowli,
uzupełnia i urozmaica sylwetkę miasta, Wzbogaca Wygląd
jego ulic 1 gmachów.

W odniesieniu do drzew moina więc mówić o ich „archi­
tektonicznym obliczu”. Oblicze to, albo — określając Je­
szcze inaczej — architektoniczna wartość drzew, ma duże
znaczenie dla kształtowania krajobrazu w ogóle, a kraj­
obrazu miejskiego w śzczeióŁnoścL J*k bowiem wiadomo,

drzev.o drzewu nierówne. Poszczególne gatunki drzew
różnią się między sobą swą budową, ■osiągniętymi wyso­
kościami, formami i rozmiarami koron oraz kształtami
i ubarwieniem listowia.

A cóż dopiero powiedzieć o niezmierzonym bogactwie
efektów (zarówno w harmonii, jak i w kontraście), jakie
dają grupowane obok siebie drzewa 1 krzewy o różnych
zabarwieniach liści. Wielobarwność, która w dodatku
z upływem pór roku kalejdoskopowo się zmienia, od kolo­
rytu wczesnowiosennych, delikatnych tonów zieleni, po­
przez dojrzałe bogactwo różnych walorów zieleni lata, aż
do wspaniałego przepychu najrozmaitszych barw jesien­
nego usychającego listowia...

A kiedy liście już opadną, drzewa oddzialywują na este­
tyczne doznania patrzącego, architekturą swych nagich
pni 1 koron.

Takie są wzory 1 elementy architektury zieleni. Archi­
tektury zieleni, która bądź samodzielnie, bądź w harmo­
nijnym lub kontrastowym połączeniu z architekturą bu­
dowli stanowi ważny czynnik kształtowania krajobrazu
miast i osiedli.

MGR ARCH. WITOLD SZOLGINIA
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PIĘKNO
DYSKUSJE w ZSRR

Nie samym Chlebem” —

brzmi tytuł jednej z najgłoś-
niejszych powieści radziec­
kich lal ostatnich. Także w

dyskusjach, jakie toczą się o-

bccnie na łamach prasy ra­
dzieckiej po XXII Zjeździć
RPZK, tylu! tej słynnej książ­
ki brzmieć mógłby jako mot­
to.

Stworzenie bazy ekono­
micznej komunizmu? Tak. To

jest rozstrzygające. Nie wąt­
pi o tym nikt z wchodzących
w szranki dyskusji. Nie
można jednakże przemilczeć
narastających potrzeb pozae-
konom cznych... I to również
nie budzi wątpliwości.

Problemy estetyki jako na­
uki zaawansowały więc bar­
dzo na łamach prasy ZSRR w

ślad za rzeczywistym głodem
piękna 1 ładu w samym spo­
łeczeństwie.

„Estetyka i życie” nosi ty­
tuł felie on L. Pażytnowa 1 B.

Szragina, zamieszczony na

łamach miesięcznika „Wopro-
sy Łitieratury”. Autorzy fe­
lietonu z dużą dozą ironii pi-
szą o tych, którzy na pytanie,
„skąd rodzi się potrzeba pię­
kna?”, opędzają się komuna­
łem, że jest to jakoby potrze­
ba odwieczna, dana ludziom
raz na zawsze... Wspomniani
autorzy uważają tę odpowiedź
za powierzchowną, a nawet

wykręlną, gdyż omija — ich
zdaniem — społeczną, aktual­
ną I do głębi współczesną i-
stotę zagadnienia. Banał i sza­
blon rodzą konserwatyzm w

sposobie naszego myślenia o

różnych sprawaęh. To tak —

czyiamy dalej — jakby nas

kto nagle zapytał: — „Dlacze­
go dzieci łamią swoje zabaw­
ki?”amy—jaktobywa—
odpowiadamy automatycznie i
szablonowo: — „Chcą, widać,
wiedzieć, jak są zbudowane”...
„Nie przychodzi nam wtedy
na myśl, że dzieciom — co

jest prawdopodobniejsze —

mogły sprzykrzyć się te za­
bawki i że nie zadowala ich
już sarna konstrukcja”...

Tak również bywa — piszą
„Woprosy Łitieratury” z syste­
mami estetycznymi, które już

A nużą i nie odpowiadają po­
trzebom rozbudzonych ludz­
kich umysłów.

Nie wystarczy więc lamen­
towanie w rodzaju: — „Este­
tyka nie nadąża za życiem!”.
„Estetyka nie dotrzymuje
kroku życiu!”. Bo czymże to
— zapytują co wnikliwsi au­
torzy — ona nie nadąża i cze­
go to życie domaga się od es­
tetyki?

Jednego tylko są pewni
wszyscy niemal dyskutanci.
Że piękno, literatura i sztuka
związane z życiem, to nie tyle
co łódka łańcuchem uwiązana
„za kołek”, że to raczej istot­
ny fragment wyrastającego z

życia światopoglądu ludzi,
którzy tworzą nie tylko rze­
czy potrzebne, trwałe, użyte­
czne lecz także piękne, impo­
nujące linią, barwą, śmiałoś­
cią pomysłu i siłą napięcia
duchowych sił człowieka!

IB®®!

Szkoły to bezustanna
potrzeba inwestycyjna. Bez
dna: rosną nowe obiekty,
ale rosną też i dzieci. O-
biektów jest wciąż mało —

dzieci coraz więcej. Te u-

porczywe dysproporcje do­
datkowo komplikują za­
gadnienie „lokalizacji” o-

śmiolatki. Od powodzenia
polityki inwestycyjnej za­
leżna jest więc, w bardzo
wybitnym stopniu, przebu­
dowa systemu oświatowe­
go.

Jak więc wygląda start
na placu budowy?

Plan inwestycyjny na
lata 1961—65 dla wojewó­
dztwa krakowskiego łącz­
nie z miastem wynosi 1
mld 123.600 tys. złotych.
(Dla szkolnictwa podsta­
wowego 805.025 tys., dla
liceów ogólnokształcących
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REFORMA SZKOLNA

Z PLACU BUDOWA
149.320 tys., dla szkolnic­
twa zawodowego 169.225
tys. zł). Takie są limity.

A sytuacja? — Na 1.389 szkół
z rygorem ośmioletniego nau­
czania 374 placówek nie bę­
dzie dysponować odpowiednią
ilością izb lekcyjnych konie­
cznych do zrealizowania no­
wego systemu. Plan zakłada!
na przestrzeni 1961—65 powsta­
nie 325 szkół o 1.792 izbach

lekcyjnych. Obliczenia demo,
graficzne stwierdzają: w 1965
roku do szkół podstawowych
będzie uczęszczać 349 tys. ucz­
niów, do liceów ogólnokształ-

cących 21,5 tys., a techników
35,2 tys. uczniów. Najważniej­
szym kryterium oceny sytua­
cji jest tutaj wskaźnik zmia-
nowości (na ile

lony jest czas

w jednej izbie
tóż biorąc pod
e.p.p
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Profesor Mamlock

Marlena Dietrich ma wystąpić w Las
Vegas — z Louisem Armstrongiem.

Złośliwi, mówią, że duet jest tu spra­
wą prywatną, natomiast w koncer­
tach solistą będzie... Armstrong.

DO TRZECH RAZY SZTUKA!

Artur Miller, świetny dramaturg i b.
mąż Marylin Monroe — ożenił się (po
raz trzeci) z dziennikarką austriacką
Ingę Morafh. Tym, razem małżeństwo
pisarza, jak twierdzą jeno znajomi, ma

podkład intelektualno-zawodowy.
Czyli bez

Marylin...
zawodów na wzór

DEPRESJA

plotkują, że nastennipnzostać lau-
za rok 1961

W Paryżu
mężem Brigitte Bardot ma

reat nagrody Gooncourtów
— powieściopisarz Jean Cau.

Takt byłby koniec „depresji psychi­
cznej” BB...

Karl Georg Egel i Konrad Wolf

Konrad Wolf

NRD

Wolfgang Heinz, Urszula Burg 1 inni

Prof. Mamłock Jest znakomitym,
mieckim chirurgiem pochodzenia żydow­
skiego — a ponadto kombatantem I woj­
ny światowej. Jego pozycja społeczna
1 zawodowa wydaje się niewzruszona.
Dramat zaczyna się z chwilą dojścia d»

władzy hit erowców 1 wprowadzenia ra­
sistowskich ustaw. Profesor nie uświa­
damia sobie grozy sytuacji. Zyje złudzę-
nlami o praworządności. Chce być apoli­
tyczny 1 gromi własnego syna za jego
sympatie do komunistów. Rezygnuje na­
wet z ucieczki za granicę. Dopiero wyrzu­
cenie córki ze szkoły 1 pozbawienie go
kierownictwa kliniki — otwiera mu oczy.
Osaczony, podejmuje ostatnią decyzjo.
Ale należy ona do kategorii rozumowa­
nia Jego mleszczańsko-inteligenckieae
środowiska...

Film robi ogromne wrażenie przez «u-

gestywnoić, z Jaką podano temat.

FILMY

Za dużo dyskusji i przewlekłe zakoń­
czenie filmu.

Doskonałe ujęcia, dobrze dobrane typy
i peina umiaru gra aktorów.

zmian rozdzie*
trwania nauki

lekcyjnej). O-

uwagę ostatni

inwestycyjnej 5-latki,
wskaźnik ten będzie kształto­
wał się następująco: w szkole

podstawowej 1,44, w szkole o.

gólnokształcącej 1,18. Niepokoi
przede wszystkim szkoła zawo­
dowa. Tutaj sukcesem inwe­
stycyjnym w najbliższych 5
lat będzie tylko 476 nowvcn

izb lekcyjnych!

Nie ma żadnych wido­
ków na zmniejszenie kry­
tycznego wskaźnika zmia-

■nowości. Przeciwnie, z o-

becnego 1,45, wzrośnie on

do 2,01 uczniów przypada­
jących na jedno miejsce w

klasie. Aby osiągnąć przy­
najmniej średnią ogólno­
polską trzeba by wybudo­
wać w tym czasie dodatko­
wo 78 izb lekcj’jnych za 60
min złotych. Kuratorium
Okręgu Krakowskiego „u-
srezknęło” z limitów szkół
ogólnokształcących na rzecz

zawodowych 14 min zło­
tych. Na tym jednak koń­
czą się możliwości. Prze­
kroczyć tę granicę równa­
łoby się zachwianiu pro­
porcji inwestycyjnej w za­
kresie potrzeb dwu pozo­
stałych rodzajów szkolnic­
twa.

Na tej „gimnastyce” budże-
towo-limi owej nie kończą się
kłopoty związane z wprowa­
dzeniem pod dach wielkiej re­
formy. Piętą Achillesową są,

jak należy się spodziewać, ter­
miny realizacji — czyli ina­
czej mówiąc problem wyko­
nawstwa.

No, cóż, wiadomo: przedsię­
biorstwa budowlane. Przed­
siębiorstwa te jednak i)ie są
na ogół w stanie zagwaranto­
wać prawidłowej realizacji
budowy: brak robotników,
brak potencjału materiałowe­
go, brak terminowo dostarcza­
nej dokumentacji itd. Cykle
inwestycyjne przedłużają się —

z® limity przepadają. Nie do­
słownie przepadają, ale co­
roczny budżet mocno cierpi
wskutek pewnych kalkulacji
związanych z dofinansowywa­
niem, jak się to ładnie nazy­
wa, „poślizgów rzeczowych”...

Tymczasem
wieństwie
twórczości”
budowlanej,
sprawą ściśle terminową.
Ponieważ nie sposób pro­
longować jej naszym ulu­
bionym, narodowym zwy­
czajem „ad calendas grae-
cas” — trzeba wielką re­
formę szkolną poprze­
dzić... małą reformą pro­
cesu inwestycyjnego. Na tę
właśnie okoliczność Kura-
torum Okręgu Krakow­
skiego, po rzeczowej anali­
zie sytuacji, opracowało
kilka zasadniczych wnio­
sków, bez których niepo­
dobna myśleć o poprawia
sytuacji.

Znowelizowania wymaga
więc przede wszystkim
kwestia niewykorzystanych
limitów. Chodzi o to, aby
mogły one zostać w rezer­
wie Wojewódzkiej Rady
Narodowej, jako środki po­
trzebne na kontynuowanie
rozpoczętych obiektów.

Jak zaradzić zjawisku „anar­
chii” terminowej — oto dru­
gi ważny moment. M. in. Ku­
ratorium proponuje tu zasto­
sowanie pewnej niezawodnej
nawet 1 w środowisku doro-

•łych, zasady „dydaktycznej”!
kary 1 nagrody. Zwiększyć
więc np. kary konwencjonal­
ne za przedłużanie opracowań
dokumentacyjnych — nato­
miast, analogicznie jak w bu­
downictwie mieszkaniowym,
premiować punktualnych wy­
konawców obiektów szkol­
nych. Więcej „serdecznej” u-

wagl należy również poświę­
cić działalności biur geodezyj­
nych, które nieraz pracują z

godną podziwu beztroską.
.Dzięki” dzielnym geodetom
,siadły” np. fundamenty nowo

wybudowanego Liceum w Ja­
błonce, czy szkoły podstawo­
wej w Żywcu — Zabłociu.

Trzeba by również zrewidować
dziwne dysproporcje,
Istnieją między kosz j
nej izby lekcyjnej w

licealnych (jakieś noo •

tych),
wych
nych
spora

W
różne kręgi zainteresowa­
nych, toczy się dyskusja
nad programowym kształ­
tem nowoczesnej reformy
oświatowej. Mało kto jed­
nak zdaje się zwracać uwa­
gę na tę czysto „murarską
robotę" przy nadchodzącej
ośmiolatce. A przecież od
jej tempa i sprawności za­
leży realne usytuowanie
wielkiego zamierzenia.

jakie
em jed-
szkcłach

tys.‘ zło-
zawocin-a w szkołach

(500 tys. złotych). Podob-
wniosków jest zresztą

lista.

całym kraju, poprzez
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Gigi
wg powieści CoJette „Gigi”

USA

Maurice Chevalier, Leslie Carom Jour-

dain

Paryż s epoki szampana, Maxlma 1 La-
utreca. Babcia wychowuje swą wnuczkę,
Gigi. Bogaty kuzyn, właściciel fabryki
1 cukrowni, znudzony kobietami 1 to­
warzyskim życiem często odwiedza dom

Gigi, którą uwielbia za jej prostotę i hu­
mor. Nagle wykwitła kobiecość dziew­
czyny komplikuje ów beztroski stosu­
nek...

Melodie, dowcip, ko.tlumy, a nade

wszystko dystans — z Jakim wszyscy ak­
torzy odnieśli się 40 kreowanych przez
siebie postaci.

Niektóre plcienkl nieco przydługie

Wzorowo zrealizowana muzyczna kome­
dia.

w przeci-
do „radosnej

projektowo-
reforma jest

T
ak się złożyło, że ostatnio prawie równocześnie uka­
zały się w krakowskiej filii Zakładu Narodowego
im. Ossolińskich dwie poważne, źródłowe publikacje
nawiązujące do dalszej i bliższej przeszłości Ziemi

Krakowskiej. Chodzi mianowicie o „Zbiór dokumen­
tów małopolskich” z lat 1257—1420 w opracowaniu

Stanisława Kurasia oraz o „Lustrację województwa krakow­
skiego z 1789 r.” w opracowaniu A. Falniowskiel-Gradow-

skiej i J. Rychlikowej. ~

Obie te prace powstały pod egi lą Komisji Nauk Historycznych
PAN, Oddział w Krakowie. Zacznijmy od „Zbioru doku­
mentów małopolskich”, a raczej pierwszej części tego zbio­
ru, obejmującej lata od 1257 do 1420 (całość obejmie trzy
części — łącznie 1200 dokumentów).

Na warsztacie młodego naukowca znalazło się tym razem

345 nieznanych dokumentów: nadań, przywilejów, kontrak­
tów, inwentarzy, wyroków sądowych itp., które dotyczą
przede wszystkim zagadnień gospodarczych Ziemi Krakow­
skiej i pozwalają określić bliżej warunki życia jej miesz­
kańców w okresie rozkwitu feudalizmu.

W szczególności w świetle tych dokumentów zarysowuje
się wyraźnie przewaga ekonomiczna feudałów świeckich
i duchownych oraz postępujący proces uciemiężenia chłopów
i wzrostu pańszczyzny.

Tarnowski Teatr im. L. Solskiego częstuje
nas co pewien czas zbiorową porcją premier.
Czymś na kształt obfitego posiłku składające­
go się z tradycyjnych trzech dań. Owe potra­
wy przyrządza teatralna kuchnia głównie na

ogniu klasyki. Jest to sposób wypró­
bowany od dawna — i jak mniemam — cho­
dzi tu o przyzwyczajenie konsumenta do pew­
nych gatunków strawy duchowej. Specialitć
de la maison w jadłospisie sceny tarnowskiej
— to właśnie sztuki repertuaru klasycznego,
z przewagą znanych i uznanych w światowej
dramaturgii pozycji teatru francuskiego i hi­
szpańskiego — przy równoczesnym demon­
strowaniu polskich pisarzy - klasyków „dru­
giego rzutu".

Dopiero w planach repertuarowych najbliż­
szej przyszłości spotykamy zapowiedź wysta­
wienia „Odwetów” Kruczkowskiego. — co bę­
dzie właściwie pierwszą próbą ukazania w

Tarnowie współczesnego dramatu polskiego z

całą jego złożoną problematyką społeczno-ar­
tystyczną. Wprawdzie polityczna aktualność
„Odwetów” odnosi się do trudnych początków
gruntowania władzy ludowej w Polsce i sta­
nowi dziś już raczej historyczny dokument
dramatyczny — tym niemniej w powiązaniu
z uroczystościami 20-lecia PPR, jest sensow­
nym akcentem włączenia się teatru w skom­
plikowany proces przemian społecznych i po­
litycznych narodu, którego los spoczął na bar­
kach rewolucyjnej partii robotniczej. Nie­
wątpliwy atut artystyczny „Odwetów” pole­
ga na odrzuceniu schematów i wulgaryzacji
ideologicznej. Sądzę, że wprowadzenie tej
pozycji na scenę tarnowską — zachęci kie­
rownictwo teatru i jego odbiorców do stop­
niowego, nie tylko pod względem ilości,
ale 1 jakości — nasycania repertu­
aru tekstami współczesnymi i zaangażowany­
mi ideowo. Jest bowiem sprawą nie podlega­
jącą chyba dyskusji, że tego typu teatr — co

tarnowski, z poważnymi zadaniami obsługi te­
renu — nie może bazować wyłącznie na kla­
syce, ani na rozrywce farsowego gatunku —

jeśli chce wszechstronnie od­
działywać na widza!

' Trzeba przyznać, że placówka sceniczna, zawo­
dowa - nie miała żadnych tradycji w Tarnowie
- 1 Jej naprawdę pionierska rola wśród nieprzyzwy­
czajenie! do SWOJEGO teatru publiczności, mnslala

początkowo natrafiać na przeszkody Już choćby — ■
zakresu trudnej walki o odbiorcę.

Ale, wydaje się — że ów wstępny etap roz­
woju — ma tarnowski teatr poza sobą. Bo
nawet te ostatnie, klasyczne sztuki — jakie
wystawiono — wyraźnie w sposobie ujęcia
różnią się od swych poprzedników. Gdybyś-
my chcieli zestawić zupełnie zresztą popraw­
ny spektakl „Rozbitków" ze „Skąpcem" —

wówczas dostrzeglibyśmy nie tylko zmiany w

ramach obrazów, ale również i w sa­
mych obrazach. Blizińskiego odtworzono nie­
mal z wiernością dagerotypu — natomiast
Molier został unowocześniony: „Skąpca” za­
grano bez dramatycznego patosu i tradycyj­
nej otoczki (mimo, że patronuje teatrowi Sol-

Olgierd Jędrzejczak MUZYKA

-PRZED < HOllCERTEffl!

Ta tajemnica jeszcze nie została zbadana. A jest tajemnicą fascy­
nującą i jej rozwiązanie może załatwić wiele zasadniczych problemów...
Dlaczego w Filharmonii Krakowskiej dzieła monumentalne wywołują
szalone zainteresowanie publiczności, a inne koncerty o poziomie wy­
konawczym i repertuarowym najwyższej klasy często „cierpią” na

brak słuchaczy? Dlaczego w latach 1945—50 z reguły każdy koncert,
„obsługiwały” rzesze słuchaczy, a dzisiaj z frekwencją tą nie jest
najlepiej?

W pierwszych latach po wojnie ludzie pozbawieni koncertów — nadrabiali
„chude lata”. I dlatego każdy koncert byl atrakcją. Dzisiaj stajemy się wy­
bredni, czasem nawet obojętni. A Filharmonia Krakowska ułatwia nabywanie
biletów po cenach, powiedziałbym, obłędnie tanich. Wystarczy powiedzieć, że

opłata za koncert abonamentowy wynosi ... 13.5 zł. Przyjechał raz do Krakowa
Jeden Amerykanin 1 za głowę się chwycił, gdy to usłyszą’. Jego miasto
liczące półtora miliona mieszkańców nie ma filharmonii. A Jak ktoś gra go­
ścinnie — to za ciężką forsę...

Jaka jest w tej chwili działalność Krakowskiej Filharmonii w dziele
umocnienia widowni?

Organizowane przez Filharmonie środowe koncerty dla młodzieży
szkolnej — to raz. Dwa — koncertowanie w Nowej Hucie 1 na Pod­
górzu, Działalność estrady przy Filharmonii, „obsyłanie” miasteczek
1 miast, a nawet większych wsi województwa zespołami wokalno-in­
strumentalnymi — to trzy. Tylko potrzebna jest tutaj cierpliwość.
Dopiero teraz można mówić, że Filharmonia Krakowska w pełni roz­
winęła tę akcję przyciągania słuchacza do sali koncertowej.

Przy okazji — trzeba powiedzieć, że krakowska placówka muzyczna
dysponuje dobrym ensemblem odtwórczym. Z okresu „Bierdiajewow-
skiego” — pozosttła Filharmonii skłonność do mistrzowskiego wyko­
nywania kompozycji monumentalnych, którą to skłonność przedłuża
dzisiaj działalność dyrygencka Krzysztofa Missony. Wodiczko wpro­
wadzając do repertuaru wiele kompozycji nowych, nowoczesnych,
współczesnych kompozytorów polskich — znajduje dzisiaj znakomite­
go kontynuatora w pierwszym dyrygencie Filharmonii Andrzeju Mar­
kowskim. Filharmonia dysponuje jednym z najlepszych chyba chórów
polskich kierowanych przez dyrygenta Józefa Boka 1 chórem chłopię­
cym Józefa Suwary. A więc rozwój wszystkich elementów pracy Fil­
harmonii z prawdziwego zdarzenia stanowi tę najważniejszą chyba
atrakcję placówki muzycznej. O czym trzeba dziś przypomnieć re­
ferentom KO, organizatorom biletów 1 działaczom kulturalnym!
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„Skąpca”.
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ski, jeden z najświetniejszych, „krwiożer­
czych” Harpagonów naszych scen) — a także
w świeżej oprawie scenograficznej. Skróty w

tekście wyszły przedstawieniu na dobre, zaś
skrót plastycznego widzenia scenografa do­
pełnił miary komedii obyczajowej.

Nie był to jeszcze zaskakujący nowym od­
czytaniem „Skąpiec" — na wzór „Świętoszka"
Skuszanki — ale bardzo czyste i czytelne wi­
dowisko, zapięte na „ostatni guzik” — całko­
wicie wyzbyte prowincjonalnego charakteru
Tego spektaklu nie powstydziłby się żaden
teatr z wielkich ośrodków kulturalnych —

teatr o dobrze pojętych ambicjach twórczych!
Zarówno reżyser Jerzy Ronard Bujański, Jak 1 sce-

nograf Zdana Jasińska oraz aktorzy (głównie Euge«
niusz Walaszek, w interesująco zarysowanej, kome­
diowej roli Harpagona, Eleonora Sowińska — jako
Marianna, Jolanta Szajna — Eliza, Stanisław Mi-
chaluk — Walery, Zbigniew Bebak — Strzałka 1 Ce­
lina Bartyzel — Frozyna) — byli współautorami tego
Istotnie sprawnego w artystycznym wyrazie przed­
stawienia.

_

Na drugim miejscu — uplasował się „Cyru­
lik Sewilski” Beaumarchais. Co prawda, za­
tracił się tu piebejski charakter działania
samego Figara, wraz z ostrzejszą wymową
społeczną — na rzecz dworskiej komedyjki
ustępującej wcześniej granemu „Psu ogrod­
nika” Lope de Vegi — ale i ten spektakl
można zaliczyć do „klasycznej” czołówki na

tarnowskiej scenie — dzięki kapitalnej posta­
ci Bartola w wykonaniu E. Walaszka (znowu!)
i scenografii Zdany Jasińskiej. Reżysersko (Z.
Bebak przy współpracy K. Barnasia) przed­
stawienie nie wyszło poza ramy konwencjo­
nalne, _

a przy słabszym dniu Figara (M. »ło,j-
kowsl •) — doznało pęknięć ideowych autor­
skiego zamysłu przeciw stawi e-

n i a ludowej mądrości Cyrulika — pruderii
obyczajowej światka możnych.

Najsłabszym punktem trzech premier - byl wode­
wil Massa i Czerwińskiego „Kocham, kocham”. Ko­
media muzyczna — dość prymitywna w budowie

dramaturgicznej, z humorkiem średniego gatunku -

gdzie wyróżniały się tylko niektóre, skeczowe uję­
cia. Jest to historia zakochanego w dziewczynie
lekkoducha, który podszywa się pod zasługi i po­
zycję zawodową starszego kolegi, inżyniera. Na­
stępuje qui pro quo — aż do szczęśliwego zakoń­
czenia.

Można by darować wszelkie uproszczenia
wodewilowe w charakterystyce postaci i sy­
tuacjach — gdyby przynajmniej muzyczne
partie znalazły swoich interpretatorów. Cał­
kiem zgrabne melodie spektaklu — niestety
nie ożywiły tej sztuczki, skąd inąd bezpre­
tensjonalnej — ponieważ wykonawcy z konie­
czności musieli markować śpiew. A
bez wokalistów nie ma komedii muzycznej...

Na nic zdały się wysiłki niezmordowanego w trze­
ciej odmianie komizmu E. Walaszka (Kudriawcew),
pełnej dziewczęcej świeżości Teresy Leśniak (Nina),
miłego lekkoducha Szłyndowa (Piotr Sowiński) oraj
M. Majdrowicz-Zakrzewskiej, T. Teodorczyka, Józe­
finy Werner i J. Siemińskiej. Nie było zabawy, choć
usiłowano ją wzniecić na scenie czasem i przy po­
mocy cyrkowych chwytów.

Na szczęście spektakle szły w kolejności:
„Cyrulik Sewilski”, „Kocham, kocham” i
„Skąpiec”. Na deser podano więc najlepszy
kąsek. Ten molierowski tort pozwolił
nieć o nieco zakalcowatym wodewilu,
samego „Skąpca” opłaciło się nie
pić czasu na teatralne odwiedziny
nowie.

zapom-
Już dla.
ską-

w Tar-

Teatr Ziemi Krakowskiej im. L. Solskiego w Tar­
nowie.

Beaumarchais „CYRULIK SEWILSKI”. Przekład

Boy-Żeleński. Reż. Zbigniew Bebak przy współpra­
cy Kazimierza Barnasia. Scenogr. Zdana Jasińska.

Choreografia: M. Martówna-Ciesielska. Muzyka: T.
Szafrański.

Włodzimierz Mass 1 Michał Czerwiński „KOCHAM,
KOCHAM”. Przekład: Wanda Padwa. Reż. Jolanta
Ziemińska. Scenogr. Antoni Reising. Choreogr.:
M. Martówna-Ciesielska. Muzyka: W. Szpilman.

Molier „SKĄPIEC”. Przekład: T. Boy-Żeleński.
Inscenizacja 1 reż. Jerzy Ronard Bujański. Scenogr.
Zdana Jasińska. Muzyka: J. Kaszycki. Choreogr.: M.
Martówna-Ciesielska.

FI
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ECHA PRZESZŁOŚCI
Bliższy naszym czasom, a tym samym bardziej popularny

jest tom zawierający materiały „Lustracji województwa
krakowskiego", przeprowadzonej na podstawie uchwały
Sejmu Czteroletniego w roku 1789. Chodziło o znalezienie
funduszów na postulowaną później w Konstytucji 3 Maja
stutysięczną armię bez uszczerbku dla szlachty, która — jak
wiadomo — przez cały czas istnienia Rzeczypospolitej szla­
checkiej korzystała z wolności podatkowych.

Przy sposobności lustracji gospodarczej tzw. królewszczyzn
Zapisano bardzo interesujące szczegóły na temat sytuacji
ekonomicznej ludności miast i wsi, zanotowano liczne zaża­
lenia na starostów i supliki chłopskie na panów, poczyniono
wiele niezioykle dzisiaj interesujących uwag na temat spo­
sobów gospodarowania i techniki uprawy ziemi, przepro­
wadzono ciekawe analizy dochodów i wydatków ludności.

Szczególną jednak wymowę posiadają wspomniane wyżej
supliki chłopskie będące oskarżeniem ustroju, który do kon­
tu, przestrzegał złotej wolności szlacheckiej.
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K
aidy a nich oddalił «lę od ojczyzny Innym izlakfem

l z Innych przyczyn.
Jednego oderwała od kraju zawierucha wojenna.

Zatrzymał
świecie i
stron. W

wę, iż obok piątej kolumny
komunizmu... jest jeszcze to,
co od lat określamy mianem

■zóstej kolumny, warstwą u-

służnych durniów, przeważnie
Intelektualistów, którzy bponu-
Jąc w zasadzie wszystkiemu
przez snobizm, głupotę 1 waż"
niactwo oraz przez nienawiść
do konserwatywnej, chrześci­
jańskiej (szczegóinie katolic­
kiej) myśli, wartości 1 insty­
tucji świadczą przysługi ko­
munizmowi”.

HiEDYSKRECJE

Gracla Patrlcla, księżna
Moziaco, zaangażowała arab­
skiego nauczyciela sportu, a-

by wyuczył ją gry w kręgle.
Odpowiednia kręgielnia wy­
stawiona już została sumptem.
Onassisa w Monte Carlo.

★
Ngo Dinh Diem, dyktator

południowego Wietnamu i
wirtuoz na klarnecie, zwrócił
się do jednej z reklamowych
firm amerykańskich z polece­
niem, by rozpowszechniła je­
go nazwisko w społeczeństwie
amerykańskim. Diem obiecuje
sobie po tym. zwiększenie kre­
dytów amerykańskich.

♦
Najlepszym podatnikiem

Włoch w ub. roku, okazała
się rodzina Angelli, do której
należy większość udziałów fa­
bryki samochodów FIAT. Do

opodatkowania zgłoszono su­
mę 912 milionów lirów (pra­
wie 1,5 miliona dolarów), z te­
go na generalnego dyrektora
zakładów, Giouanni Angelli,
przypada 600 milionówJ.irów.

Cytat ten, wyjęty w swo­
im czasie z „bezpartyjne­
go”, bardzo katolickiego i
bardzo pobożnego i.achod-

nioniemieckiego pisma
przesiedleńczego „Volksbo-
te” trafnie charakteryzuje
ścisłe sprzężenie uprawia­
nej w NRF nagonki anty­
komunistycznej z wykorzy­
stywaniem chrystianizmu i
w ogóle religii jako takiej,
dla określonych celów po­
litycznych.

W politycznej propagandzie
bońskiej mamy do czynienia
z maskowaniem wielostopnio­
wym. Istotne cele Imperializ­
mu niemieckiego osłania się
hasłami antykomunizmu, fra­
zesami o konieczności „obrony
przed komunistycznym niebez­
pieczeństwem". Z kolei zoolo­
giczny antykomunlzm demon­
strowany przez Bonn na we­
wnątrz 1 na zewnątrz też trze­
ba jakoś uzasadnić. A więc:
lek przed ideą socjalizmu nie

płynie oczywiście z troski o

zachowanie wpływów 1 kas
nadreńskich potentatów: agre­
sywna postawa wobec narodów

Europy wschodniej nie płynie
oczywiście z dążeń do realiza­
cji odwiecznych marzeń eks-

pansjonlstów o ujarzmieniu
tego obszaru. Skądże! Piękno­
duchy z Bonn wzlatują w

najwyższe sfery. Chodzi im

tylko o wielkie Ideały wolno­
ści, demokracji 1 sprawiedli­
wości, rzekomo zagrożonych
przez komunizm; chodzi im o

„wyzwolenie” krajów socjalis­
tycznych, rzekomo „jęczących
w jarzmie” tegoż komunizmu.
A w ostatecznej instancji przy­
wołuje się na pomoc — nie­
biosa.

Ułatwia to przywoływa­
nie postawa zachodnionie-
mieckich kół kościelnych.
Purpuraci aktywnie — raz

po raz — włączają się na

rozmaitych odcinkach do
kampanii politycznej. Teo­
retycy — jak ów osławiony
jezuita monachijski — uza­
sadniają zgodność „użycia
bomby atomowej z prawem
bożym”.

Zważywszy to „lmprlmatur”
dla polityków, Jego działanie
I jego znaczenie można by

^sądzić, że posługiwanie się

m

frazeologią chrześcijańską dla

podbudowania antykomunis­
tycznej nagonki osłaniającej
Imperialistyczną politykę,
wypływa z charakteru partii
rządzącej, jakby nie było no­
szącej miano chrześcijańsko-
demokratycznej. Lecz wystar­
czy przypomnieć włoską cha­
decję, partię stuprocentowo
katolicką i stuprocentowo re­
akcyjną, a Jednak daleko po­
zostającą w tyle za niemiecką
ziostrzycą w dziedzinie gło­
szenia antykomunistycznej
histerii, by stwierdzić, że ca­
ła sprawa wypływa nie z ża­
dnych innych względów, lecą
z drapieżności imperializmu
niemieckiego, który stara się
po prostu, by wśród rekwizy­
tów mających odsłonić jego
prawdziwe oblicze, nie zabra­
kło aureolki i anielskich

skrzydełek.
Adenauerowi nie wystar­

cza sięgać w imię swych
antykomunistycznych haseł
po czołową rolę w sojuszu
zachodnim. Wyprowadza tę
rolę z niebios. „Sądzę, że

Bóg powierzył narodowi
niemieckiemu szczególną
rolę w obecnych burzli­
wych czasach — służyć ja­
ko bastion Zachodu prze­
ciw potężnemu wpływowi,
jaki wywiera na nas

Wschód”. Jest to — znów
— „pogłębiona” i eleganc­
ka forma maksymy, którą
znamy skądinąd. Wyryta
na klamrach pasów
brzmiała ona wówczas:
„Gott mit uns”...

się tu licząc, że wkrótce uspokoi się na

że będzie mógł wrócić do rodzinnych
tym oczekiwaniu mijały miesiące, lata.

Tymczasem poznał miejscewą dziewczynę. Ożenił się.
A gdy w 1918 r. „wybuchła Polska”, za późno było już
mu myśleć o powrocie.

Drugi — tu przyszedł na świat. Ojciec był urzędnikiem mlni-

»ter«twa, delegowanym służbowo z Krakowa. Jeszcze jako dziec­
ko stracił oboje rodziców. Zajął się nim jeden z miejscowych
Polaków, człowiek samotny, starszy. Przygarnął, wychował, ło­
żył na kształcenie 1 zatrzymał przy sobie. Póki opiekun żył, nie

mógł nawet myśleć o wyjeżdzie do kraju, gdzie zresztą miał
rodzinę. Jakżeby porzucił starego, schorowanego człowieka, któ­
ry okazał mu tyle serca? A gdy te więzy nie zatrzymywały go
już tu dłużej I gdy miał już wszystkie dokumenty potrzebno do

wyjazdu — Hitler wkroczył do Polski. Po cóż było Jechać? Wlęe
został. Teras już — na stale.

Słoń „Majbaj” Jest wietnamskim boh aterem narodowym. Brał udział w woj­
nie z francuskimi kolonizatorami, przewoził broń w dżungli. Po wojnie otrzy­
mał dwa ordery, w tym order Zwy clęstwa I klasy. Weteran skończył nie­
dawno 120 lat i korzysta teraz z zasłużonej emerytury.

| WIETNAM |
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60-lecie „Strachy"
Zarówno ten pierwszy, jak i drugi, trzeci, czwarty czy

dziesiąty nie zapomnieli starego kraju ani stron ojczy­
stych. Gdy mówią o nich — w głosie czuje się wzruszenie.

*

Założony w 1895 r. Związek Polaków w Austrii „Strze­
cha” w krótkim czasie stał się poważnym ośrodkiem pro­
mieniowania polskości.

Różne koleje losu przechodziła „Strzecha”: lata niezwy­
kle ożywionej działalności, kiedy w końcowej fazie pierw­
sze] wojny światowej do Wiednia przybywały tysięczne
rzesze polskich ewakuantów oraz lata całkowitego bez­
władu — gdy po opanowaniu Austrii przez Hitlera trzeba

było wszystko likwidować.
W 1945 r. „Strzecha” odrodziła się na nowo.

*

Niedawny jubileusz 60-lecia Związku Polaków w Austrii
„Strzecha” był okazją do złożenia wizyty w jej nowym,
pięknym lokalu klubowym na Schwi.ndgasse.

Rozbrzmiewająca wokół najczystsza polszczyzna sprawiała
chwilami złudzenie, że jesteśmy wśród rodaków w kraju, a nie
za granicą. A przecież znaczna część spośród obecnych to już
druga czy nawet trzecia generacja, to dzieci i wnuki tych, któ­
rzy stanowili pierwszą załogę „Strzechy”. Starego Kraju nie

znają albo prawie nie znają. A jednak nie chcą 1 nie mogą odar-

wać Bią od polskości.

Właściwie domów jest
dwa: każdy w innym rodza-
dzaju, jeden duży i jeden
całkiem malutki. Ten pier­
wszy, pamiętający jeszcze
dobrze czasy francuskiego
aubernatora, który rządził
Wietnamem, Laosem i Kam­
bodżą, do dziś nosi ‘miano
oficjalnej rezydencji. Ten
drugi — to jedna z tysięcy
tubylczych drewnianych
chat, nad brzegiem niewiel­
kiego jeziora, wśród palm
i morelowych krzeioów.
Siedziba — w przeciwień­
stwie do poprzedniej —

„prawdziwa".
Dzisiejszy „władca" Wie­

tnamu prezydent Ho Szi
Min znany jest z tego w

swoim kraju, że organicz­
nie nie cierpi wszelakiej
pompy i dętego ceremo­
niału. Stąd właśnie bierze
zapewne swój początek je­
go awersja do pałacowej
rezydencji, w której prze­
bywa rzadko i z musu. Tyl­
ko przy uroczystościach
wymagających koniecznie
oprawy. Na stałe miejsce
zamieszkania i pracy tzw.
familiarnie przez Wietnam­

czyków „dziadek Ho” wy­
brał sobie wspomnianą cha­
tę nad jeziorem.

Piętrowe to-to nawet ■
jest, ale reprezentuje me­
traż, na który nawet przy
mniej znakomitym lokato­
rze kwaterunek zgodziłby
się bez wewnętrznych opo­
rów. Parter bowiem jest
tylko tarasem bez ścian
(„pokój przyjęć" jak twier­
dzi gospodarz domu), na

piętrze zaś drewniana gale­
ryjka wiedzie do prezydenc­
kich apartamentów. Dwu:
sypialni i gabinetu.

Po zdjęciu butów na do­
le (warunek twardo egzek­
wowany przez Ho Szi Mina
niezależnie od kalibru goś­
cia jakiego podejmuje) i
wędrówce na bosaka po
drewnianych schodkach —

drabinie, trafia się prosto
do sypialni. Podłoga jak lu­
stro, proste łóżko, stolik,
krzesło i — koniec. W
przyległym gabinecie: skro­
mne biurko, krzesło, regały
dokoła ścian. Książek bar­
dzo wiele: rosyjskich, fran­
cuskich, angielskich. I ty­
le.

Kraje
demokracji

ludowej
• W stoczniach bułgarskich

rozpoczęto realizację pol­
skiego zamówienia: budowy
18 statków handlowych. Pier­
wszy będzie gotowy za 2 lata.

Oryginalnym zjawiskiem
w życiu kulturalnym NRD

jest ruch „piszących robotni­
ków”. Kola zrzeszające ich
istnieją we wszystkich więk­
szych skupiskach przemysło­
wych.

• Yen Phu, tak zwie się •-

lektrownia na rzece Czerwo­
nej w Wietnamie. Dotąd
przestarzała, obecnie moder­
nizowana przez polskich spe­
cjalistów.

WENEZUELA

Twierdza

postępu

Latem ubiegłego roku, otrzymał amba­
sador USA w Caracas, Teodoro Mosco-
so, zaproszenie na otwarcie wystawy

architektury w centralnym uniwersytecie
Wenezueli. Młodzież nie przyjęła ambasa­
dora amerykańskiego serdecznie. Obrzu­
cony pomidorami i wygwizdany, tylko z

trudem zdołał się uratować ucieczką na

9 piętro gmachu. .Jego samochód zpstał
wywrócony i spalony. W ten sposób mło­
dzież stolicy Wenezueli, dała wyraz swym
poglądom politycznym. Nie miała oczywi­
ście nic przeciwko panu ambasadorowi.

Tylko polityka, jaką reprezentuje, nie
znalazła uznania w oczach młodzieży. Bo

uniwersytet centralny w Caracas jest
twierdzą postępu. Nie darmo 16 000 wy­
branych otrzymuje naukę. Zdobywa wie­
dzę o życiu i dostrzega zło, jakie zako­
rzeniło się w polityce w zależności od za­
chłannego północnego sąsiada.

Uniwersytet w Caracas stał się poważ­
nym czynnikiem politycznym w życiu
Wenezueli, niemal natychmiast po obale­
niu dyktatury Jimeneza, w styczniu 1958
roku. W grudniu tego roku, na krótko

przed wyborem w pierwszych demokra­
tycznych wyborach Romulo Betancourta
na prezydenta Wenezueli, uniwersytet o-

trzymał autonomię. Odtąd ani policji, ani

wojsku nie wolno wkraczać na teren uni­
wersytecki. To sprawia, że na uniwersy­
tecie zaczęła się koncentrować opozycja
przeciwko polityce uległości wobec USA.

Autonomia stała się z czasem cierniem w

oku władz. Rząd zdaje sobie jednak spra­
wę, że zniesienie jej byłoby hasłem do re--

wolty, która łacno mogłaby zmieść reak­
cyjne władze.

Uniwersytet w Caracas m.a swoje tra­
dycje., Tutaj miała swój początek rewol­
ta przeciwko dyktatorowi Gomezowi w

roku 1928. Wówczas, w rewolucyjnej akcji
studentów, wyróżnił się Romulo Betan-
court, obecny prezydent kraju, który jed­
nak — mimo nieśmiałych prób demokra­
tyzacji życia — uległ reakcyjnym pod­
szeptom. Inny przywódca rewolty z 1928
roku, Villalba, stoi dziś na czele najsil­
niejszej partii opozycyjnej. Uniwersytet
stał się centrum rozruchów w paździer­
niku i listopadzie 1960 r. Również z koń­
cem ubiegłego roku, po zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych Wenezueli z Kubą
i konferencji w Punta del Este, gdzie we­
nezuelski minister glosował za sankcja­
mi przeciwko Kubie — na uniwersytecie
wrzało.

Można sobie wyobrazić, na jaką drogę
wkroczy polityka Wenezueli, gdy 16 000

gniewnych młodych ludzi z uniwersytetu
w Caracas, w najbliższych latach wejdzie
do służby publicznej! Wenezuela nie ma

zbyt szerokiej warstwy inteligencji. Jest

krajem słabo rozwiniętym. Dzisiejsza mło­
dzież obiecuje, że pchnie kraj na drogę
postępu i niezależności, (JAP)

W tej właśnie prymity­
wnej latarni z oknami na

trzy strony świata, słońce
i księżyc oświetlają codzień
pochyloną nad papierami
szczupłą postać dziwnego
prezydenta.

Ma lat 72 i szybkie ruchy
młodego człowieka. Jest
pogodny, nawet wesoły, —

jego zaraźliwy śmiech nie­
sie się często nad wodami
jeziora. A przecież życia
ten człowiek nie miał ła­
twego. Zawodowy rewolu­
cjonista lata całe przeżył w

więzieniach angielskich
francuskich, w przerwach
zaś działał w podziemiu,
zawsze bez domu, ciągle
ścigany, stale w niebezpie­
czeństwie, w atmosferze
wiecznego ryzyka.

Nie związał się osobiście
z nikim i z niczym. Jest
samotny, nie ma rodziny.
Nie było — podobno —

czasu. Zresztą po co mu ro­
dzina? Ma przecież całe
mnóstwo dzieci. Wszystkie
wietnamskie latorośle trak­
tuje jako swoje.

Dla nich to właśnie wy­
kombinował ostatnio pre­
zent — niespodziankę: w

dziecięce władanie chce
oddać pałac gubernatorski.
Mikrusy będą miały ra­
dość, a on pozbędzie się
balastu, który go mierzi.

Gdyż — jego zdaniem —

nie po to po 80 latach nie­
woli naród wietnamski dał
w skórę Francuzom pod
Dicn Bień Fu, aby on u-

rzędował w gubernator-
skich apartamentach. Wy­
starczy mu chata na palach
wśród drzew, widok na ci­
chą świątynię Żółwia i —

spokój do pracy. Tyle ma

przecież do zrobienia.

(zl)

’
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Słońce
nad Taszkientem oślepia jaskrawością inten­

sywnego blasku, choć południe dawno minęło. Na
niebie nie widać ani śladu chmur. Dlatego wydaje
się ono kipieć rozjarzonym światłem. Wystarczy
jednak wejść choćby na chwilę w cień, aby odczuć
różnice temperatury. Po zachodzie — mimo że dzień

był słoneczny — trudno nie sięgnąć po ciepły sweter
albo płaszcz. Oto jeden z kontrastów, który łatwo zauwa­
ży przybysz odbywający pierwszą wędrówkę po stolicy
Uzbeckiej Republiki Radzieckiej — Taszkiencie.

Kontrasty inne, daleko głębsze i ciekawsze podsuwa dal­
sza, ściślejsza znajomość z tym miastem. Nazwa jego zna-

Z racji owej starej dzielnicy Taszkient zasługiwałby nie
na nazwę „kamiennej wioski”, lecz miasta... glinianego.
Jeszcze po dziś dzień ciągną się kilometrami krętych prze­
smyków wąskie, ciasne ulice i uliczki. Przybysz, kttóry
skręci tutaj z pobliskiego bazaru, gdzie pachną szaszłyki
1 szumi gwar w czajchanach, może łatwo zabłąkać
się w zakamarkach stare] dzielnicy. Stanowi ona jednąsię w zakamarkach stare] dzielnicy. Stanowi ona jedną
z niewielu Istniejących resztek dawnego*kupieckiego Tasz-
kięntu.

Ale
ku pozostałościom dawnego Taszkientu eoraz

1 bliżej podchodzi ofensywny rozmach nowego miasta.

Egon Erwin Ktnh, „szalejący reporter”, zwiedzając
Taszkient w pierwszym okresie po zwyolęstwle rewolucji,

odmalował jego kontrastowy, dwubarwny obraz: „Barwa czer­
wona. Aby odrobić tę lukę, prawie wszystkie nowe budowle,
których ta w szalonym tempie rosnąca stolica potrzebuje, wznosi

się teraz na starym mieście: fabryki, domy robotnicze, spółdziel­
nie, szkoły, kluby. Barwa azar a”.

Dawni podróżnicy nie poznaliby nowego Taszkientu —

Taszkientu naszych dni. Przeciętnie półtora tysiąca izb

bliżej

nych za dawnych lat, znalazły miejsce w nowych osie­
dlach mieszkalnych, podobnie jak tradycyjne motywy
zdobnicze. Ornamenty geometryczne lub roślinne stoso­
wane są w architekturze taszkienckiej z umiarem i ze
smakiem. Przeniesione na inny grunt, w inny klimat
i koloryt, domy tutejsze raziłyby zapewne odmiennością.
Ale na tle wschodniego pejzażu, pod bezchmurnym nie­
bem i pod słońcem znacznie gorętszym niż
środkowej, budzą uznanie dla pomysłowości i
chitektów, budujących nowy Taszkient.

nno oblicze etollcy radzieckiego Uzbekistanu

zwiedzając Taszkient przemysłowy. Znowu narzucają się licz­
ne porównania między przeszłością 1 teraźniejszością. Znów

powtórzyć trzeba, te Taszkient z lat przedrewolucyjnych był
miastem kupiecko-urzędniczym. Lata pierwszych pięciolatek jęły
go przeobrażać w miasto przemysłowe. W trzydziestych lataoh

powstaje kombinat włókienniczy, który obecnie stanowi swego
rodzaju „miasto w mieście” z osobnym kompleksem osiedli mie­
szkalnych, urządzeń socjalnych 1 kulturalnych. Dla porównania
podkreślmy, te na sleml uzbeckiej, gdzie od wieków Jako jedna

to Europie
smaku ar-

I
poznajemy.
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czy ty]ę, co „kamienna wioska”. Miasto jest stare, ale od
dawna — jak zanotował w swojej relacji polski podróżnik,
odwiedzający je z końcem XIX wieku, Bronisław Grąb-
czewski — „żadnych pamiątek starożytnych i gmachów
nie posiada". Ówczesna dzielnica europejska liczyła około
30 tysięcy osób. Rozległe tereny „starego miasta” zalud­
niało około 200.000 mieszkańców, tylko krajowców, jak
twierdził Grąbczewski, czyli Uzbeków. A więc model
miasta kolonialnego. „Panami z Taszkientu" nazwał świa­
tek carskich urzędników 1 kupców skupionych wokół gu­
bernatora Turkiestanu klasyk rosyjskiej literatury Sał-
tykow-Szczedrin w powieści pod powyższym tytułem. Sta­
re miasto „getto Uzbeków”, jak je nazwał później Egon
Erwin Kisch, leżało na uboczu, od gubernatorsko-kupiec-
kiego centrum Taszkientu i było rozpaczliwie zaniedbane.

mleszkalnych przybywa rokrocznie. Czy to już wystarcza,
aby zaspokoić potrzeby mieszkańców? Oczywiście nie. Ale
to wystarcza, aby z roku na rok zmieniało się i przeobra­
żało oblicze miasta, aby ujawniały się w nim nowe rysy.

Wyrastają nowe ulice i bjoki nowych mieszkalnych
osiedli. Co stanowi charakterystyczne piętno ich architek­
tury? Od pierwszego rzutu spojrzenia przykuwa ona

wzrok przybysza swą odmiennością, oryginalnością detali,
jaka odróżnia ją od nowych dzielnic mieszkalnych Mo­
skwy, Mińska czy Kijowa. Odrębny klimat, a także swoiste
od wieków ugruntowane tradycje i nawyki codziennego
życia — oto ważne względy, które kazały budowniczym
nowego Taszkientu szukać odpowiednich rozwiązań w pla­
nowaniu i kształtowaniu zarówno elewacji, jak wnętrz.
Mieszkania, w których latem szuka się odrobiny chłodu
i cienia podczas dokuczliwej spiekoty, upałów, muszą po­
siadać bdlkony w wykuszach. Płaskie dachy i osłonięte
podwórza odgrywają tutaj rolę niezmiernie ważną. Te ele­
menty architektury, uwzględniane w budowlach wznoggo-

■ tradycyjnych txpr«w TOzwljala tlę hodowla bawełny, w latach

przedrewolucyjnych nie Istniała ani jedna fabryka włókiennicza.

Produkcja taszklencklej fabryki maszyn znana Jest w <0 krajach.
Wędrują stąd w świat eksportowane z Taszkientu kompresory,
różnego typu obrabiarki... Specjalnością zakładów są maszyny
służące do coraz sprawniejszego mechanlzowania, a przez to

ulepszenia i usprawnienia zbioru oraz obróbki bawełny. Jako
osobne zakłady — wytwarzające maszyny służące bawełnie —

wyrosły zakłady „Tat-sielmasz”.
Pomostem między Taszkientem przemysłowym a Tasz­

kientem naukowym są placówki takie, jak Instytut jedwab-
nictwa — działający w ramach Uzbeckiej Akademii Nauk,
jak Instytut mechanizacji rolnictwa i inne. Jeśli zaś mowa

o Taszkiencie — ośrodku, z którego promieniuje nauka
i kultura na całą Republikę Uzbecką, podkreślmy, że
w mieście, które do lat rewolucji nie miało ani jednej
wyższej uczelni, jest ich teraz 16, kształci się zaś na nich
40 tysięcy studentów. Prócz tego miasto posiada 33 szkoły
o typie technikum i 152 szkoły ogólnokształcące, w tym
105 średnich,

• „5 -I- 1” to nowy system
nauki w szkołach WĘGIER­
SKICH. Oznacza 5 dni nauki
w szkole I 1 dzień praktyki
w zakładzie. Świadectwo wy­
daja łącznie szkoła 1 instytu­
cja.

• „Egressy Klub” to znana

na Węgrzech placówka upo­
wszechniania kultury. W 50
hotelach robotniczych 1 na

przedmieściach organizuje
występy, koncerty, wystawy.
Personel klubu liczy 4 osobyl

• W RUMUNII onglS CS
czwarty obywatel był analfa­
betą. Dziś statystyki szkolni­
ctwa wyższego stawiają ją
przed Włochami 1 NRF.

O W Sarad powstaje pierw­
sza czechosłowacka huta ni­
klu. Kończy się montaż ma­
szyn w już gotowych budyn­
kach.

• Zima to raj dla myśli­
wych w północnych prowin­
cjach CHIN. Gdzieniegdzie
jest to dodatkowe zajęcie za­
robkowe ludności rolniczej.

mieście prócz mnóstwa kin i klubów istnieje siedem
teatrów. Dwa z nich — każdy dla odmiennych do­
wodów — zwracają uwagę przybysza. Teatr imie­
nia Chamzy nosi miano poety, który został ukamie-

niowany przed trzydziestu laty za sprawą sfanatyzowa-
nych mułłów podczas agitacji w Ferganie. Przemawiał do
kobiet muzułmańskich, nawoływał je do zrzucenia zasłon,
do przeciwstawienia się tyranii szarłatu — mahome-
tańskiego kodeksu obyczajowego. Ale potężnego nurtu
walki o wyzwolenie społeczne i obyczajowe kobiet nic nie
potrafiło skutecznie powstrzymać. Rzadko można dzisiaj
napotkać niewiastę z twarzą okrytą czarną, sztywną, wło-
sianą zasłoną. Zaledwie jedną taką kobietę „starej daty”
widzieliśmy w Samarkandzie 1 jedną jedyną — w Tasz­
kiencie. Jedną trzecią deputowanych stanowią kobiety.

Drugi teatr taszklenckil, godzien szczególnej uwagi, można po­
dziwiać nawet wtedy, gdy nie odbywają się w nim żadne spek­
takle. Sale foyer tą bowiem ozdobione wspaniałą, delikatną, jak
najbardziej powiewna koronka rzeźbą ornamentalną w alaba­
strze lub w gancza — specjalnie preparowanym gipsie. Osza­
łamiające bogactwo motywów 1 deseni, znów geometrycznych
1 roślinnych przykuwa wzrok.

Taszkiencie pisał kiedyś Egon Erwin Kisch, iż leży
on na pograniczu dwóch światów —

kornetem a Marksem"
taszkienckim krzyżują

żowania światowych dróg, na

jedno z największych miast
swoim rozwojem wymownie
spektywach, jakie roztacza przyszłość Azji Radzieckiej.

o „między Ma-
i dwóch epok. Na lotnisku
się dalekie trasy. U skrzy-
przełomie epok, rozrasta się
Kraju Rad. Miasto, które
świadczy o szerokich per-
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zbieracz pozytywek
Wielu Polaków mieszka-

tacych na obczyźnie pasjo-
ruje si? u> zaciszu domo­
wym różnymi sprawami. W
Buffalo mieszka Jozef Da-
uiidowicz, który zgroma-

Polacu

TU

TAM

drił w ciągu swego życia
pokaźny zbiór pozytywek.
Jest to jedyny tego rodza­
ju zbiór na świecie. Z za­
wodu jest antykwariuszem
i konserwatorem zabytków
sztuki.

SŁAWA KRAWCOWYCH

Na terenie Wielkiej Bry­
tanii pracuje w zawodzie
krawieckim kilka tysięcy
Polek, które słyną z dobre­
go gustu. Niektóre posia­
dają dyplomy wyższej
szkoły krawieckiej w Lon­
dynie lub Paryżu. Wiele z
nich pracuje chałupniczo
d’a wielkich magazynów
mód.

WĘDLINY
Standardowe amerykań­

sko - kanadyjskie wyroby

masarskie różnią się zna­
cznie smakiem i wyglą­
dem od — polskich. Sporo
przedsiębiorstw chętnie
wyrabia wędliny według
polskich receptur. W To­
ronto np. Cieszy się wiel­
kim powodzeniem polska
wytwórnia wędlin „York
Packing”. Duże powodze­
nie mają także wśród miej?
scowej Polonii wędliny z

wytwórni Stanisława Pa­
kulskiego, jednego z przed­
wojennych, warszawskich
„Braci Pakulskich”.

ROZETA
PRAWOSKRĘTNIE: 1. imię Flki — manego poety 1 działacza

PPR w Krakowie, rozstrzelanego przez hitlerowców w 1943

roku, 3. rodzaj okienka w dachu, 3. człowiek pochodzący z te­
go samego kraju, 4. każdy owad, 5. wiersz o treści miłosnej,
6. postępek niespodziewany 1 dziwaczny, 7. na przykład przy­
wóz cytryn, pomarańcz, bananów, I. apel do społeczeństwa,
9. posiada wiedzę, choć nie chodził do szkoły, 10. słynny admi­
rał angielski, zwycięzca nad flotą francuską pod Ab<uklrem
w r. 1798 1 sprzymierzoną flotą francusko-hiszpańską pod Tra-

falgarem w r. 1805, 11. osoby towarzyszące.
LEWOSKRĘTNIE: 1. Imię męskie, 2. imię żeńskie, 3. rozpęd

ręki dla silnego wyrzucenia trzymanego przedmiotu, 4. uszczy­
pliwy 1 mocno drwiący sposób mówienia, 5. wyskok naru­
szający porządek publiczny, 6. cztery kółka pod nogą, 7. na­
czynie do gotowania wody, 8. ściek wody gruntowej, lub ujście
rzeki do morza, 9. metal szlachetny, najlepszy ze znanych
przewodników ciepła 1 elektryczności, 10. poduszczenle, pod­
szept, skłanianie do czegoś, 11. ogólne uznanie, poklask wy­
rażający zadowolenie, zachwyt, podziw.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 2. IV. br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie „Rozeta z nr 71”. Na Czytelników, któ­
rzy nadeśią prawidłowe rozwiązania oczekują nagrody do roz­
losowania w postaci

18 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR <1

(17/18. II. 1962 r.)
POZIOMO: 1. Skawina, 7. popas, 12. torero, 13. kapota, 14.

amanat, 15. trepan, 16. doba, 18. Ali, 19. oda, 20. silos, 23. Spa,
25. Balaton, 26. Krk, 28, ramol, 29. hen, 31. Ufa, 33. Maja, 34.

namowa, 37. aparat, 39. Aryman, 40. narada, 41. kasak, 42.

Matapan.
PIONOWO: 1. stado, 2. komodor, 3. araba, 4. wena, 5. Ira,

6. NOT, 7. parasol, 8. Opel, 9. popis, 10. ATA, 11. sanna, 13. KT

(Kontrola Techniczna), 17. plama, 20. Sarawak, 21. ila, 22. oto,
24. plejada, 26. kanak, 27. kumys, 29. harap, 30. Natan, 32. Foma,
33. mara, 35. ara, 36. AN (Adam Naruszewicz), 37. ana, 38. pat.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 59

(10/11. III. 1962 r.)
POZIOMO: 3. draka, 6. szpunt, 11. Wybicki, 12. opar, 13. Agata,

M. tyrada, 16. owa, 17. lama, 18. gra, 19. lira, 20. akt, 22. Lesz,
23. sto, 24. wolant, 27. skand, 29, Ereb, 30. Wołomin, 31, łamaga,
32. Osaka.

OPOWIADANIE

Niedziela
Małgorzata zbudziła się

z bólem głowy. Ubierała się
pośpiesznie. Z drżących
dłoni wypadały jej posz­
czególne części garderoby.

Niedobrze ze mną — my-
ślała ze smutkiem. Starzeją
się. Jestem coraz bardziej sła­
ba 1 nerwowa. Muszę się opa­
nować. Muszę to zrobić dla

mojej malej. Lzy napłynęły
lej do zmęczonych bezsennoś­
cią oczu. Podeszła do nocnej
szalki 1 pogładziła zdjęcia
córki, której roześmiana twa­
rzyczka jaśniała poprzez łzy.

— Kochanie moje, dla­
czego nie ma cię ze mną?
Dlaczego uciekłaś ode
mnie? Wiem, tłumaczyłaś
mi kiedyś, że musisz mieć
własne życie. Własne spra­
wy, których ja stara i tak
nigdy nie zrozumiem. Czy
mogą być takie sprawy na

świecie, których nie zrozu­
mie matka? Dlaczego je­
steś niesprawiedliwa?

Małgorzata kierowała te
słowa, jakby widziała swą
córkę na wprost siebie. Ca­
ła jej długo ukrywana u-

dręka płynęła teraz lawi­
ną.

— Dlaczego jesteś nie­
sprawiedliwa? Poświęci­
łam dla. ciebie całe życie
nie zyskując ani jednego
ciepłego słowa. Byłaś zaw­
sze obca i dumna. Kiedy
chciałam cię przytulić, od­
suwałaś się ode mnie nie­
cierpliwie, dając jak jał­
mużnę zimny pocałunek.
Kiedy upadałam ze zmę­
czenia pod ciężarem co­
dziennych obowiązków, nie
przerywając sobie czytania

czy piłowania paznokci,
stwierdzałaś: — Robisz z

wszystkiego problemy ma­
mo. Twoja praca, ani two­
je obowiązki nie są cięższe,
od obowiązków innych ma­
tek.
■Z jaką ironią i zdenerwo­
waniem strofowałaś mnie
za zniszczone ręce i włosy
w nieładzie. Kiedy czasem

nie mogłam milczeć i mó­
wiłam ci o swoich niepoko­
jach o ciebie, krzyczałaś:
— Stare kobiety powinny
wiedzieć kiedy mają się
wyłączyć z życia córek!

Małgorzata z niepokojem
rozejrzała się po mieszka­
niu. Stwierdziwszy, że nie
ma w nim nikogo, ode­
tchnęła z ulgą. Jakie to

szczęście, że nikt nie sły­
szał. Co ona mówiła? Co
się jej stało? Czego właś­
ciwie chce od swojej cór­
ki? Przecież to zrozumiałe,
że musi mieć własne życie.

Ogień wygasa. Małgorza­
ta siedzi nieruchomo, wpa­
trzona w ulicę. Szarość o-i
tuła przechodniów. Ostry
sygnał karetki pogotowia
przerywa ciszę. Małgorzata
podrywa się z miejsca.

Na pewno coś się stało.
Może jej? Tak. Małgorza­
ta wie to już teraz na pe­
wno. Musi zaraz, natych­
miast tam iść, jak mogła
tak długo czekać...

Schody — kręcone, wy­
sokie schody. Jakże daleko
do ciebie córeczko. Małgo­
rzata drętwymi palcami
naciska dzwonek.

Cisza. I wreszcie:
— Pani do kogo?
Małgorzata czuje ucisk

w krtani. Jeśli dowie się
teraz...

Czy zastałam panią E-
wę? Jestem jej matką — |

dodaje niepewnie i jakby
wstydliwie.

— Pani Ewa wyjechała
na wycieczkę. Wróci za ty­
dzień. ,

Małgorzata przymyka o-

czy. Czuje odprężenie. .

PIONOWO! 1. zabawa, 2. baca, 2. dwa, 4. rygor, I. kita,
S. sitarz, 7. pora, 8. Upa, 9. nad, 10. trakt, 15. Yma, 17. listwa,
1S. Gaweł, 19. len, 20. ataman, 21. konik, 22. laba, 23. skos,
25. ora, 26. Lem, 27. słoń, 23. dna.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 59, z dnia 10/11 III.

1962 nagrody książkowe otrzymują: I. Mokrzycki, Krynica,
B. Bieruta 2, A. Wygrzywalska, Kraków, Karłowicza 29/0,
J. Siemieniec, Września, Armii Czerwonej 25, J. Turek, Kra­
ków 14, Parkowa 6/1, M. Muszyńska, Stary Sącz, Staszica 2,
J. Tatla, Ostrowsko 160, Cz. Grzybek, Jawiszowice 25. W . Cie­
piela, Kraków, Grunwaldzka 20/1, J. Grądzkl, Przecleszyn 235,
A. Zając, Tarnów, Szpitalna bl. 8/18.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRZETARGI

Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza
w Krakowie, ul. Dominikańska 3

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie drobnych robót remontowo-
murarskich i malarsko-lakierniczycb w 10 za­
kładach na terenie miasta Krakowa.

Termin wykonania od dnia 14 maja do 20
września 1962 r.

■Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze 1 prywatne — do dnia 20
kwietnia 1962 r.

Bliższych informacji udziela Dział Inwesty­
cji, tel. 226-61, od godz. 7 do 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25
kwietnia br., o godz. 10, w biurze Spółdzielni
przy ul. Dominikańskiej 3.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-2354

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego
w Jordanowie

OGŁASZAJĄ PRZETARG
OGRANICZONY

na wykonanie w 1962 r. z materiałów wyko­
nawców instalacji siły i światła w budynkach
produkcyjnych wg posiadanej dokumentacji.

Termin wykonania robót przewiduje się do
31 października 1962 r.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta” należy kierować na adres Za­
kłady Drzewne Przemysłu Muzycznego w

Jordanowie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10
kwietnia 1962 r. w biurze ZDPM.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielcze.

Zakłady Drzewne Przemysłu Muzycznego
zastrzegają sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-2186

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Ogólnego „Zetbewu”

Kraków, ul. Łokietka 25

ogłasza, że

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

następujące środki transportowe:
1. przyczepa 3-P, nr rej. K-0650 — cena

wywoławcza 5.250 zł,
2. przyczepa 3-P, nr rej. K-0876 — cena

wywoławcza 5.250 zł,
3. przyczepa 3-P, nr rej. K-0278 — cena

wywoławcza 4.500 zł,
4. przyczepa 3-P, nr rej. K-0877 — cena

wywoławcza 4.500 zł,
5. ciągnik „Ursus”, nr rej. KS-2226 — cena

wywoławcza 16.000 zł,
6. ciągnik „Ursus”, nr rej. KS-2211 — cena

wywoławcza 12.000 zł,
7. ciągnik „Ursus”, nr rej. KS-2225 — cena

wywoławcza 20.000 zł,
8. ciągnik „Ursus”, nr rej. KS-2149 — cena

wywoławcza 10.000 zł,
9. ciągnik „Ursus”, nr rej. KS-5406 — cena

wywoławcza 6.000 zł.

UWAGA MIESZKAŃCY
DZIELNICY ZWIERZYNIEC,
ŁOBZOWA i BRONOWIC!

Dobry odbiór programu telewizyjnego

ZAPEWNI WAM KUPNO

TELEWIZORA
w specjalistycznym sklepie ZURT

w KRAKOWIE

Ul-18 aiycZHMr

Telewizor tam kupiony zostanie na miej­
scu wypróbowany, przebadany, a nabyw­
ca dokładnie pouczony o sposobie Jego

obsługi.

Wojciech

Spojrzenie
człowieka

Ciemnieje gorzki przypływ
wiatru

nieoznaczony nawet gwiazdą
dolina ziemi jest jak martwa
i nie dotknięta porą żadną.

Kamień na fali się kołysze
i czerwienieje na nim rdza
ciszy nie można już usłyszei,
która dosięga zwolna dna.

Przy brzegu ryby pozostały,
bo piach zasypał środek, rzeki
l tylko ptak przeleciał mały
ku swoim lasom niedalekim.

A wiatr zatrzymał się nad

„., dT09ą
gazie szron minionych bielał

lat
W niebie nie było jut nikogo
choć jeszcze trwał i istniał

iwiat.

Każda rozsądna matka po­
winna o tym pamiętać.
Przecież nie odsunęła jej
od swego życia całkowicie.
Każda nawet drobna rzecz

do zrobienia należy do niej,
do Małgorzaty. Na przy­
kład dzisiaj, zaraz, co to

jest dzisiaj? — niedziela.
Prawda, byłaby o tym zu­
pełnie zapomniała.

Wesoło płonie ogień w pie­
cu. Zapach pieczeni nasyca ku­
chnie. Małgorzata myśli z ra­
dością o chwili, kiedy córką
przyjdzie na obiad. Przycho­
dzi każdej niedzieli. Zjadająpo-
ilłkl razem 1 kiedy Małgorzata
zmywa naczynie, tamta czyta
jej czasopisma. Małgorzata słu­
cha tych wiadomości 1 stara

tlą poprzez nie zrozumieć

sprawy, które odebrały J.J

córką. Małgorzata zamraża

krem. Ona bardzo go lubi. U-

śmlecha sią myśląc o tym.
Niedziela to bardzo pląkny
dzień. Małgorzata jest teraz

azcząśllwa 1 wstydzi slą tam­
tych myśli 1 tamtych słów. To

wszystko nerwy, stara slą u-

sprawledllwlć. NI. wolno jej
było mówić tak głośno. Może

dziewczyna stała pod drzwia­
mi? Z rąk Małgorzaty wy­
pada łyżka. Zegar wybija go­
dziny.

ZNACZKI
© FRANCJA. Mima że mistrzostwa świata w kon­

kurencjach alpejskich w Chamonis nie doszły do
skutku, poczta tego kraju wydała dwa okolicznościo­
we znaczki.

q HISZPANIA. 5 znaczków składa się na serię
wydaną z okazji 50 rocznicy hiszpańskiej poczty lot­
niczej.

0 ZSRR. 125-lecie śmierci Aleksandra Puszkina
uczciła poczta Kraju Rad znaczkiem wartości 4 kop.
z podobizna poety. Znaczek ten zainaugurował emi­
sję roku 1962. W roku ub. poczta ZSRR wydała w

sumie 142 znaczki opłaty i okolicznościowe.
g, ANGOLA. 16 znaczków liczy seria, przedstawia­

jąca głowy kobiet, z różnych prowincji tego kraju.
0 USA. Oryginalny temat: kwitnące kaktusy pod­

czas pełni księżyca ukazano na znaczku wprowadzo­
nym do obiegu w 50 rocznicę istnienia stanu Ari­
zona.

0 CSRS. 26 lutego poczta Czechosłowacji wprowa­
dziła do obiegu 7 znaczków poświęconych kultural­
nym rocznicom, przypadającym na rok bież. Na
znaczkach Widnieją postacie wybitnych czeskich uczo­
nych 1 działaczy kulturalnych a między innymi au­
torka „Babuni" Bożena Niemcova (1820 —1862).
Wszystkie znaczki projektował zmarły niedawno prof.
dr Max §vabinskf. (zg)

SŁONO
Za Mieszka I Polacy zaczęli

posługiwać się pieniądzem.
Były to srebrne monety, zwa­
ne denarami. Natomiast wąt­
pliwe jest, czy w owych cza­
sach kursowało melancholijne
powiedzenie: „Za dużo dni do
kcńca pieniędzy", głównym
środkiem bowiem pozostawały
przez długi czas kruszce soli.

Pewnie stąd bierze się ter­
min„słonych”cen...

WŁAŚCIWE WYMIARY?
Królowi* polscy niezgorzej po­

trafili zarabiać na pieniądzu, bl-

jąc coraz lżejsze momenty, by
wzbogacić skarbczyk „wygospo­
darowanym” srebrem. Wsławił

Skarbczyk

TYSIĄCLECIA

slą tym zwłaszcza Mieszko Stary.
Doszło do tego, te papież Inno­
centy III wyrzucał w bulli pol­
skiemu królowi, lż świętopietrza
płaci atraszną lichotą.

Amożepoprostu n1* pri«-
a.niat Watykanu?

GROSZE

Nową, pełnowartościową
monetą srebrną otrzymała
Polaka za Wacława II. Były
to — na wzór czeski — grosze.
60 takich groszy wybijano z

grzywny polskiej. W kopalni
soli płaca miesięczna żupnika
wynosiła ponad 100 groszy,
podczas gdy korzec pszenicy
kosztował 7 groszy, para kur­
cząt 1 grosz, para butów od
4 do 12 groszy.

Czyli — dobre, groszowa
aarobkd.

Przetarg odbędzie się dnia 9 kwietnia br.,
o godz. 8 w Bazie Sprzętu KPBO „Zetbewu”
Kraków-Kobierzyn (dojazd tramwajem nr 19,
11, 10 i 8 i autobusem nr 106) tel. 228-94, 583-48
— wg zasad ustalonych Zarządzeniem Mini­
stra Komunikacji z dnia 1 VIII 1960 r. (Moni­
tor Polski 66/60, poz. 315).

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania należy wpłacić co najmniej w przeddzień
przetargu w kasie Przedsiębiorstwa.,

Przyczepy i ciągniki można oglądać w

dniach prący, w godz. od 8 do 13, w Bazie
Sprzętu.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo
ewentualnego przesunięcia terminu przetar­
gu. K-2271

PRACOWNICY POSZUKIWANI

ULICE KRAKOWA • Ignacy Domeyko • ULICE KRAKOWA

Urodził się dnia 31 VII 1302 r. w Niedżwiadce, miejsco­
wości położonej w Nowogródzkiem.

Po śmierci ojca wychowywał się u stryja, absolwenta sławnej
Trelbersklej Szkoły Górniczej. Jemu zawdzięczał nie tylko opie­
ką, lecz również kierunek zainteresowań, która i czasem prze­
rodziły slą w gorące zamiłowanie do nauk matematyczno-przy­
rodniczych.

W 15 roku życia ukończył szkołą średnią w Izczuczynle Lleśzklna
1 rozpoczął studia wyższe na Wszechnicy Wileńskiej, która
w owych latach przeżywała swój najświetniejszy okres rozwoju.
Na podstawie pracy o zasadach rachunku różniczkowego uzyskał
tam w 1822 T. tytuł magistra filozofii.

Pracowitość 1 zalety charakteru zjednały mu wielu przyjaciół
tak wśród profesorów, jak 1 kolegów. Serdeczne wiązy łączyły
go z Adamem Mickiewiczem, z którym dzielił celą więzienną
„u bazylianów” 1 lawą oskarżonych w procesie Filomatów, a po

upadku powstania listopadowego — los wygnańca.
Internowany wraz z oddziałem Chłapowskiego, w którym wal­

czyła Emilia Plater, przebywał początkowo w Dreźnie, a następ­
nie w Paryżu, gdzie studiował górnictwo 1 mineralogią.

W 1837 r. przyjął propozycję objęcia posady profesora
chemii i mineralogii na chilijskim uniwersytecie w Co-
ąuimbo. Tak prawdziwie pionierskie były jego pra<-e
w Chile, że już za życia nazywano Domeykę „ojcem górni­
ctwa” i „twórcą oświaty w kraju”. Jego niestrudzona dzia­
łalność naukowa 1 reformatorska obejmowała różnorodne
dziedziny tycia: prowadził badania gaologlcz&o-mineralO'

giczne o wielkim lanaczenlu praktycznym, zakładał piece
hutnicze, sieć wodociągów, wprowadził dziesiętny eystem
miar i wag, 1 nawet wystąpił w obronie ginących szczepów
Indian, skazanych przez białych na zagładę.

W spuściźnle naukowej pozostawił ponad 130 prac, s których
wiele doczekało slą przekładów na języki obce. Był członkiem
wielu towarzystw naukowych, zn. In. krakowskiej Akademii

Umiejętności, a w przybranej ojcayśnle obok stanowiska rektora

uniwersytetu, piastował szereg zaszczytnych godności.
Pomimo, że ponad czterdzieści lat przebywał na ob­

czyźnie, stale podtrzymywał kontakt z ojczyzną poprzez
ogłaszane prace z zakresu fizjografii ziem polskich i ko­
respondencje o charakterze naukowym i prywatnym. Od
niego wyszła pierwsza w Polsce inicjatywa założenia mu­
zeum fizjograficznego, pierwszy projekt zrealizowany
w Krakowie. Pozostawił cenne w literaturze pamiętnikar­
skiej wspomnienia, w których przyznaje, że „od dzie­
cinnych lat namiętnie kochał Kraków” — miasto, w któ­
rym najdłużej zatrzymał się podczas podróży po Polsce
w 1884 r.

Zakończył życie dnia 28 I 1889 r. w Santiago. Jego po­
grzeb był prawdziwą manifestacją, a śmierć żałobą na­
rodową.

Ulica Ignacego Domeyki te Krakowie łączy się * Aleją
3 Maja,

ZUZANNA KOSIEK

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO do pracy samo­
dzielnej, z wykształceniem wyżsźym i 2 lata­
mi praktyki lub średnim i 5 latami praktyki
— prżyjmą natychmiast do pracy Warsztaty
Szkolne Technikum Mechaniczno - Elektrycz­
nego w Chrzanowie, ul. Podwale 3 a.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami i praktyką — przyj-
mie Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Miejskiego „Zetbeem” — Kraków, Al.
Słowackiego 39. — Dział Zatrudnienia. Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Prący w

Budownictwie. K-2230

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH oraz CZŁONKA KORPU­
SU TECHNICZNEGO POŻARNICTWA w

stopniu ogniomistrza (podoficera) — na stano­
wisko kierownika ochrony przeciwpożarowej
— zatrudnią Zakłady Opakowań Blaszanych
„Artigraph” w Krakowie, ul. Prądnicka nr 65.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. — Uposa­
żenie zgodnie z obowiązującymi przepisami.

K-2338

INŻYNIERA BUDOWLANEGO lub TECHNI­
KA z długoletnią praktyką — na stanowisko
zastępcy dyrektora w Miejskim Przedsiębior­
stwie Gospodarki Komunalnej w Skawinie —

przyjmie Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Skawinie. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Prezydium MRN Skawina, Ry­
nek 1. K-2263

Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno-Melio­
racyjnych w Legnicy, ul. Boi. Chrobrego 13 —

teł. 34-63 — przyjmie do pracy natychmiast
100 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH w wieku ponad 18 lat, do robót
melioracyjnych w akordzie. — Robotnikom
przysługuje bezpłatna kwatera, ubranie 1 obu­
wie robocze. — Przy budowach istnieją sto­
łówki robotnicze. K-2168

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, INŻYNIE­
RÓW SANITARNYCH, TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW, TECHNIKÓW SANITARNYCH,
2 Ślusarzy narzędziowych, elek­
tryka SAMOCHODOWEGO, 2 OPERATO­
RÓW DŹWIGU Z. B.-45, OPERATORA DŹWI­
GU „PAŹDZIERNIK", przyjmie natychmiast:
Przedsiębiorstwo „Instalacje Przemysłowe”
Budowy Nowej Huty — Kombinat — barak
nr 36 (dojazd tramwajem nr 5).
______________________________

' K-2>11

Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 3 „Wal­
cownia" Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina, zatrudni natychmiast
70 ROBOTNIKÓW przy robotach ziemno-be-
tonowych, 25 CIEŚLI, 5 ELEKTRYKÓW —

wymagana przynajmniej 3 grupa BHP — oraz
5 OPERATORÓW sprzętu lekkiego. — Podej­
mujący pracę mają zapewnione bezpłatne za­
kwaterowanie, odzież ochronną, możliwość
uczęszczania do szkoły podstawowej lub za­
wodowej. Nadto Zarząd dopłaca po 2 zł do
obiadów 1 po 1.50 zł do śniadań 1 kolacji. —

Robotnikom ziemno-betonowym 1 ciesielskim
zapewnia się pracę w akordzie zwykłym lub
umownym. Zgłaszający się do pracy powinni
być wymeldowani na pobyt okresowy do No­
wej Huty-Pleszowa, mieć ukończone 18 lat
oraz posiadać przy sobie dowód osobisty, ksią­
żeczkę wojskową, ostatnie świadectwo szkol­
ne. Dojazd tramwajem nr 5 z Ronda w Kra­
kowie — do przedostatniego przystanku.

Y-2212

KIEROWCÓW z I, II i III kategorią prawa
jazdy — zatrudni natychmiast w Oddziale
Oświęcim i placówkach terenowych w Dąbro­
wie Narodowej i Wadowicach — Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Państwowej Komunika­
cji Samochodowej — Kraków, Oddział w

Oświęcimiu. — W Dąbrowie Narodowej Ist­
nieje możność zakwaterowania pracowników
zamiejscowych w hotelu robotniczym. —

Wynagrodzenie wg zasad przewidzianych
Układem Zbiorowym Pracy dla pracowników
PKS. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja
Kadr Oddziału — Oświęcim, ul. Więźniów
Oświęcimia, codziennie z wyjątkiem niedziel
iświąt,wgodz.od8do13. K-2309

PODOFICERA ZAWODOWEGO STRAŻY PO­
ŻARNEJ — zatrudni natychmiast na stanowi­
sku komendanta straży przeciwpożarowej —

Dyrekcja Oddziału PKS w Oświęcimiu. Wa­
runki pracy i wynagrodzenia do omówienia
osobiście w Sekcji Kadr Oddziału — Oświę­
cim, ul. Więźniów Oświęcimia, codziennie —

z wyjątkiem niedziel i świąt, w godzinach od
8do13. K-2307

Pilnie poszukujemy: EKONOMISTÓW z wyż­
szym wykształceniem, na stanowisko z-cy kie­
rownika Działu Zatrudnienia i Płac oraz z-cy
kierownika planowania, INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO na stanowisko starszego in­
spektora nadzoru w Dziale Inwestycji, INŻY­
NIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA na

stanowisko głównego energetyka. — Wyma­
gane wysokie kwalifikacje zawodowe oraz kil­
ka lat praktyki zawodowej. — Warunki pracy
i uposażenia — do omówienia na miejscu. —

Zgłoszenia pisemne i osobiste należy kiero­
wać na adres: Przedsiębiorstwo Budowlane
i Montażowe Przemysłu Szklarskiego „Szkło-
budowa” — Jaroszowiec k. Olkusza.

K-2231

INŻYNIERA MECHANIKA z dłuższą prakty­
ką — na stanowisko głównego mechanika oraz

INŻYNIERA lub TECHNIKA — na stanowi­
sko energetyka — zatrudni natychmiast Wy­
twórnia Podkładów Strunobetonowych „Bo-
gumlłowice” w Bogumiłowicach koło Tarno­
wa. — Warunki pracy i płacy wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

K-2247

Na stanowiska projektantów, starszych asys­
tentów i asystentów projektanta — przyjmie
natychmiast Krakowskie Biuro Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego:

5 INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW (stal-
żelbet),

1 MGR INŹ. ARCHITEKTA z uprawnienia­
mi,

2 INŻYNIERÓW INSTALATORÓW,
1 INŻYNIERA ELEKTRYKA,
1 TECHNIKA BUDOWLANEGO,
1 TECHNIKA ELEKTRYKA,
2 KALKULATORÓW — oraz

1 MASZYNISTKĘ TECHNICZNĄ.
Zgłoszenia przyjmuje komórka zatrudnienia,

Kraków, ul. Wielopole 17, parter, pokój nr 5,
telefon 254-20. K-2356

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH w miarę możliwości z uprawnieniami
budowlanymi i długoletnią praktyką w bu­
downictwie oraz pracowników fizycznych W
zawodach budowlanych, jak: MURARZE,
TYNKARZE, BETONIARZE, ZBROJARZE,
CIEŚLE, DEKARZE itp. — przyjmie natych­
miast do pracy nowo utworzone Przedsiębior­
stwo Budownictwa Terenowego w Dąbrowie
Tarnowskiej. — Pracownicy o wysokich kwa­
lifikacjach mają możliwość otrzymania w

przyszłości mieszkań. — Reflektuje się jedy­
nie na pracowników wysoko kwalifikowanych.
Zgłoszenia i informacje przyjmuje Dyrekcja
Przedsiębiorstwa Budownictwa Terenowego
w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Grunwaldzka
nr 13, __________________________

K-2202

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elewa-
cyjno-Budowlanych — Kraków 28, ul. Kocmy-
rzowska 12 — zatrudni:
1) KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACYJ­

NEGO — posiadającego kilkuletnią prak­
tykę w budownictwie oraz znajomość za­
gadnień aćtministracyjno-organizacyjnych,

2) 3 EKONOMISTÓW wysoko kwalifikowa­
nych do spraw planowania i sprawozdaw­
czości w działach planowania oraz zatrud­
nienia i płac,

3) PRAWNIKA lub EKONOMISTĘ z wyż­
szym wykształceniem do prowadzenia
spraw umów 1 zleceń,

4) INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z prak­
tyką w wykonawstwie (pożądane upraw­
nienia budowlane) — na stanowiska kie­
rowników budów,

5) STAŻYSTÓW — INŻYNIERÓW BUDOW­
LANYCH,

6) ST. INSPEKTORA DO SPRAW BHP —

wymagane wykształcenie techniczne o kie­
runku budowlanym oraz świadectwa
uprawniające do pełnienia tej funkcji,

7) TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — na sta­
nowiska st. techników budów.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. — Zgłoszenia pisemne z

życiorysem lub osobiste — przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac KPRE-B. K-2313
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Grzegórzki
Szkolenie opiekunów

społecznych
W każdym komitecie

blokowym pracuje 1—2 o-

piekunów. Dzielnica Grzo-
Córzki ma ich 33, a z tego
bardzo aktywnych i napra­
wdę dobrze pracujących
jest tylko dziesięciu. W
skład opiekunów tereno­
wych wchodzi 90 proc, ren­
cistów, a tylko 10 proc, o-

sób pracujących zawodo­
wo. 80 proc, opiekunów
stanowią kobiety.

Raz w kwartale referat
opieki społecznej urządza
konferencje szkoleniowe.
Na spotkaniach tych opie­
kunowie poznają nowe

przepisy i dzielą się swoi­
mi spostrzeżeniami i kło­
potami w pracy. Ostatnie
takie szkolenie na

górzkach odbyło się
dni temu.

^owa Hutsi

Grze-
dwa.

„Szlachetne zdrowie”

Dopiero od lipca br. bę­
dzie działał Państwowy In­
spektor Sanitarny na tere­
nie Huty im.
przedsiębiorstw

Lenina i
budują­

cych Kombinat. 'Wyjaśnić
należy, że na terenie No­
wej Huty istnieje i nieźle
pracuje Sanitariat Leczni­
ctwa Zapobiegawczego. A-
wans na inspektora uspra­
wni dotychczasową dzia­
łalność tej placówki.

Nie pomogły wnioski i
prośby Prezydium DRN
Nowa Huta pod adresem
gospodarki komunalnej i
MKPG PRN w Krakowie o

uwzględnienie w planie 5-
letnim budowy sieci wo­
dociągowej w osiedlach
wiejskich, w których wo­
da studzienna nie nadaje
się do picia. Złą wodę ma­
ją mieszkańcy gromad:
Pleszów, Mogiła, Zesławi-
ce, Mistrzejowice. Palącą
sprawą jest budowa studni
głębinowych w osiedlach
przyłączonych, jak Brani­
ce i Chałupki.

Podgórze
Kultura na codzień

Na terenie tzw. wiel­
kiego Podgórza istnie­
je tylko jedno kino na 280
miejsc (nie mówiąc o kinie
zakładowym w Krakow­
skich Zakładach Sodo­
wych). W przyszłości pro­
jektuje się tu budowę no­
wego, nowoczesnego kina
na 600 miejsc przy placu
Bohaterów Getta. W pla­
nach DRN jest uruchomie­
nie świetlicy w szkole
przy ul. Wielickiej, sali
wystawowej z biblioteką
w okolicy ulicy 'Wielickiej
i Płaszowskie.i, świetlicy w

budynku zabytkowym przy
ul. Limanowskiego.

Z rozwojem Klubu „Ko­
rony” dzielnica łączy na­
dzieję, że sytuacja znacz­
nie się poprawi. Już dziś
„Korona” organizuje róż­
ne imprezy kulturalne.

Zwierzyniec
Z inicjatywy

Komitetu Blokowego
nr 37

Staraniem Komitetu Blo­
kowego 37 otwarta zosta­
nie w najbliższych dniach
biblioteka. Komitet prag­
nie zdobyć odpowiedni lo­
kal na świetlicę, by tam
zainstalować aparat tele­
wizyjny i urządzić czytel­
nię dla młodzieży. Komi­
tet zbiera fundusze na za­
kup płyty dla krakow­
skiego rynku. Mieszkanki
tego bloku miło wspomi­
nają uroczystość ku czci
kobiet, jaką zorganizował
komitet, który rozdał naj­
starszym kobietom bloku
kwiaty i słodkie upominki.

SStire Miasto

Zagospodarowanie przestrzenne
Kleparza M AQ'

sowa sesja Prezydium DRN Kleparz powołało spe- I\fI 4I]
Kleparz zajmowała się cjalny zespół do opracowania IWII11J
planem zagospodaro- planu rolniczo-warzywnicze- IłIf1w

Piątkowa
DRN Kleparz
m. in. planem zagospodaro- planu rolniczo-warzywnicze-
wania przestrzennego dzielni- go zagospodarowania dzielni­
cy z uwzględnieniem zaple­
cza dla rozwoju warzywnic­
twa i ogrodnictwa.

Rejony Wrocławskiej, Kro­
wodrzy, Prądnickiej, Prądni­
ka Białego, Nowe Zielonki i
częściowo Nowe Tonie nadają
się do
dowy.
szybko
niejące
wojna parcela przy ul. Dłu­
giej 68/70 została przydzielo­
na pod budowę reprezentacyj­
nego biurowca dla dwóch
przedsiębiorstw budowlanych.
Budowa rozpo-cznie się jeszcze
w br. Porządkowanie dzielni­
cy polega nie tylko na popra­
wie warunków estetycznych i
sanitarnych. Przy ul. Mazo­
wieckiej staną nową wysokie
domy po zlikwidowaniu ma­
łych domków z okresu kiedy
jeszcze istniała wieś Krowo­
drza.

Osiedle Prądnicka
li zabudowuje się.
r?ch jeszcze w tym
pocznie się budowę
bloków. Pomyślano
bezpieczeniu lokali na handel
i usługi. Osiedle Krowodrza
to teren prawie bez zabudo­
wy (niewiele małych domków
rolników i ogrodników). Tutaj
projektuje się budowę o-

biektów dla usług a nawet

lądowisko dla helikopterów.
Na Krowodrzy powstaną też
nowe bloki — osiedle to za­
mieszka 15 tys. ludzi. Na osie­
dlu Prądnik Biały powstanie
osiedle mieszkaniowe dla 120.
artystów i tereny zielone nad
Młynówką.

Kleparz zawsze dostarczał
warzywa dla Krakowa, Do
1961 r. tereny uprawy zmniej­
szyły się o 172 ha. Obecnie
dzielnica ta dostarcza rocznie
4300 ton warzyw — w tym 120
ton nowalijek. Prezydium

tzw. wysokiej zabu-
W dzi-elnicy tej dość
wykorzystuje .się ist-
„plomby”. Np. pod-

powo-
Na Azo-

roku roz-

nowych
też o za-

Siadem nasiych
publikacji

Przyczyną — awaria
Notatka w nr 49, « dnia 27 lu­

tego 1962 r.

„Punkt sprzedaży „Ruch” w

nowym lokalu Osiedle Olsza II nie
został dotychczas uruchomiony
na skutek awarii, która miała
tam miejsce (pęknięcie kalory­
fera). Lokal ten w obecnym sta­
nie nie nadaje się do użytku i

wymaga przebudowy parkietu.
Niemniej tamt. mieszkańcy nie aą
całkowicie pozbawieni możliwoś­
ci zaopatrywania aię w prasę, po­
nieważ w odległości 159 m od

omawianego lokalu znajduje się
czynny punkt ,.Rurhix” — infor­
muje PUPiK „Ruch” w Krako­
wie.

Dyscyplina pracy
NotatkawnrM,idniaIlu­

tego 1£82 r.

Dyrekcja MHD Art. Włókien-

niczo-Odzieżowymi w Krakowie
zawiadamia, ie wydane zostało

zarządzenie placówkom, przypo­
minające o obowiązku przestrze­
gania dyscypliny pracy i punk­
tualnego otwierania punktów
sprzedaży. (AŁ)

cy.

Jutro, w niedzielę dnia 25 marca

1962 r.- będzie do nabycia we wszyst­
kich kioskach »Ruchu« naszegomia-
sta nadzwyczajne wydanie »GAZETY
KRAKOWSKIEJ. IV numerze - ob­
szerne sprawozdanie z pierwszego
dnia obradWojewódzkiejKonferencji
Partyjnej.

Marii

Jiwciutka

SOBOTA

onooa
na,on a

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERN!
STYCZNY, OKULISTYCZNY*

Nowa Huta; NEUROLOGICz'
NY: Botaniczma 3.

Sobota

Gabriela

Niedziela

Biuro Prognoz zaprasza

Z okazji Dnia Meteorologa
Prognoza pogody, to sta­

ła rubryka w codziennej
prasie całego świata. Mo­
żna rzec bez przesady, ż»

interesuje się nią zdecy­
dowana większość czytel­
ników. Zanim jednak re­
dakcyjny komentator
spraw pogody poda, że bę­
dzie „chmurno z rozpogo­
dzeniami”, albo „zachmu­
rzenie zmienne”, tysiące
stacji meteorologicznych
na kuli ziemskiej zbiera
pilnie dane dotyczące tem­
peratury i wilgotności po­
wietrza, ciśnienia atmos­
ferycznego, zachmurzenia

i wiatrów. Potem pracuja
dalekopisy, płyną na fa­
lach eteru zaszyfrowana
depesze synoptyczne, wre­
szcie w okręgowych biu­
rach prognoz rodzi się ma­
ca synoptyczna, na której
temat może z dyżurnym
synoptykiem dyskutować
nasz redaktor od pogody.

Wczoraj meteorolodzy
obchodzili swoją skromną
uroczystość: Dzień Meteo­
rologa. Z tej okazji kiero­
wnictwo krakowskiego
Biura Prognoz udostępnia
zwiedzapie ośrodka meteo­
rologicznego przy ul. We­

necja 2. Zainteresowani
sprawami meteorologii
Czytelnicy mogą skorzy­
stać z okazji w dniu dzi­
siejszym od godz. 8 do 15.
Lokalny prelegent poinfor­
muje ich o tajnikach pra­
cy meteorologa. Dziś rów­
nież o godz. 18 w sali wy­
kładowej Instytutu Geo­
graficznego UJ przy ul.
Grodzkiej 64 odbędzie si«
uroczysta akademia oraa

odczyt mgra inż. Walczew­
skiego. (orl)

Coctail muzyczny
w Nowej Hucie

Dom Kultury Huty im. Le­
nina wprowadza miłą inno­
wacją, organizuje bowiem
cykl prelekcyjno-koncertowy
pt. „Coctail muzyczny".

Pierwsza impreza odbędzie
się w niedzielę o godz. 19 w

sali DK przy ul. Majakow­
skiego 2. W programie: popu­
larne pieśni, arie z oper i o-

peretek, oraz atrakcyjne u-

twory fortepianowe.
Całośi programu wypełnią

soliści estrady operowej ZDK:
R. Sejdor, A. Sławecka, H.
Taborska, J. Łukasik, T. Ro­
man i Z. Rybak.

Pierwszy KG PZPR

w Skawinie

APTEKI
SOBOTA

Rynek Główny 45, Lubicz 7

Długa 88, Kościuszki 18 ’

Pstrowskiego 27, Nowa Huta
— A. Struga 36.

NIEDZIELA

Apteki — jaik w sobotę.

Z higieną na bakier
Poważne zastrzeżenia

budzą piekarnie i niektó­
re zakłady fryzjerskie (nie­
dawno pisaliśmy o warun­
kach. w jakich obsługuje
się klienta w centrum mia­
sta w lokalach I kategorii).
Piekarnie np. przy ul. Jó­
zefa 19 i przy Wawrzyń­
ca 32 — obie mają nie­
odpowiednie pomieszcze­
nie (ciasne, duża wilgoć) i
tam trudno jest wypiekać
chleb przy zachowaniu
pełnych przepisów sanitar­
nych.

W ubiegły czwartek w

Skawinie odbyło się zebranie
pięciu podstawowych organi­
zacji partyjnych z Borku
Szlacheckiego, Tyńca, Korab-
nik, Ochodzy i GS Skawina
oraz dwóch grup kandydac­
kich z Zelczyny i Sidziny.
Zebranie, w którym udział
wzięli . wszyscy członkowie
partii tych organizacji miało
na celu wybór Komitetu Gro­
madzkiego PZPR. W spotka­
niu wziął również udział czło­
nek Egzekutywy KP PZPR
tow. M. Cedro i starszy in­
struktor KP tow. J. Kołodziej­
czyk.

W informacji, którą wygło­
sił tow. E. Świątek zobrazo­
wał on rozwój organizacji na

tym terenie. W 1961 roku zało­
żone zostały dwie grupy kan­
dydackie. Dobrze pracują
POP z kandydatami w Borku
Szlacheckim, gdzie w ub. roku
przyjęto 9 kandydatów. Brak
jest natomiast organizacji par­
tyjnych w Kopance i Brzy-
czynie. Poprawia się również
praca z nauczycielami. Rów­

nież dzięki inicjatywie człon­
ków partii powstały nowe

kółka rolnicze w Borku i Ko-
rabnikach. Na terenie groma­
dy Skawina pracują trzy spół­
dzielnie produkcyjne, w któ­
rych członkowie partii odgry­
wają czołową rolę.

W czasie dyskusji podkre­
ślano m. in., że członkowie
partii muszą zacieśnić współ­
pracę z młodzieżą, zobowią­
zano również nowy komitet
do zorganizowania grup kan­
dydackich w Kopance i Brzy-
czynie.
brano

PZPR, w skład którego we­
szło 7 towarzyszy,
sekretarzem został
Bobek, drugim
Świątek. (CM)

Na zakończenie wy-
Komitet Gromadzki

Pierwszym
tow. Jan
Edmund

W sobotę o godz. 19.15 B. W .

Schónborn wygłosi w Klu­
bie Księgarza przy ul. Smoleńsk
33 pogadankę pt. „Tak było w

• Utrudnioną pracą ma­
ją ekipy MPO — znowu

stosy śniegu czekają na

wywiezienie. • Kosy przy­
leciały już do Krakowa —

chociaż zimno urządzają
„koncerty” na Plantach. •

..Bar Litewski” przy ul. 18
Stycznia — nareszcie pla­
cówka gastronomiczna w

tej cząści miasta! Cieszy
sią ona dużym powodze­
niem. •' A jednak — osie­
dle Olsza II powinno abso­
lutnie uzyskać stałą linią
komunikacyjną łączącą ją
ze śródmieściem. • Naj­
bardziej
kwiaty w

kwiaciarniach
hiacynty.

tunai
SŁOWACKIEGO:

kochani” (szk.) — 16,
ta, królowa Anglii”
SALA KLUBU ZZK:

Matyldy” — 19.15;
TEATR: „Ryk byłego
19.15; KAMERALNY:

Courage i jej dzieci”
ROZMAITOŚCI: „Błękitny pa­
trol” — 19.15; LUDOWY: „Bu­
rzliwe życie
gzwańca” —

NY: „Krysia
19.15; GROTESKA:
Paluszek” (zamkn.)
chilles i panny” —

LEJARZA:
wa” — 19;
tacje” —

RZĘDÓW
„Dziady”
MICHALIKA:

cą” — 22.15.

„Za-
„Elżbie-
- 19.15;
„Spisek
STARY

lwa” —

„Matka
— 19.15;

poszukiwane
krakowskich
— tulipany,

Tryb przyspieszony
Wyrokiem Sądu Powiatowego

dla m. Krakowa zostali skazani
na 2 tys. zł grzywny Franciszek

Siębah (ur. 1933, zam. Zabłocie

77) i Włodzimierz Siębah (ur.
1936, zam. Dekerta 4) za to, ze

przy ul. Dekerta pobili przechod­
nia.

*

Wyrokiem Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa został skazany na

S miesięcy aresztu Stanisław Ka­
czmarczyk (ur. 1929. zam. Jerozo­
limska 3) za pobicie kobiety.

(i)

Zwiedzamy zakłady pracy

naszego miasta

Tym razem u piekarzy

Lejzorka Rojt-
19.15; MUZYCZ-

leśniczank-a” —

,,Tomcio
— 11, ,.A-
19.15; KO-
ministro-„Pani

TEATR „38”: Mll-

20.15; TEATR 3.3

(Krzysztofory) —

- 15. 20. JAMA

„Kraków no-

NIEDZIELA

STARY TEATR: „Ro-
z. wodewilu” (zamkn.)
„Fanfaron czyli zako-

konserwatysta” —

KAMERALNY: „Helol-
15, „Matka

19.15;
„Pan Tw^r-

.Błękitny pa-
- LUDOWY:

19.15; RAP*
: „Panienka z o-

19.15; MUZYCZNY:
- 14; GROTESKA:

— 12, —

panny” — 19.15;
„Pani mini-

19; TEATR „38”:
20.15; TEATR 13

(Krzysztofory):
20. JAMA MI-

,.Kraków nocą” —

IM. SŁOWACKIEGO: „Łow­
cy głów” — 19.15; SALA KLU­
BU ZZK: „Spisek Matyldy” —

19.15;
mans

— 15,
chany

19.15;
za i Abelard”

Courage i jej dzieci’
ROZMAITOŚCI

dowski” — 11,
troi” — 19.15;
„Świętoszek” —

SODYCZNY
kienka” —

„Lakme” —

„Tomcio Paluszek
„Achilles 1
KOLEJARZA:

strowa” — 15,
„Mutacje” •

RZĘDÓW
„Kordian”
C HALIK A

MIKRO: „S-zilachectwo
zobowiązuje” (ang., 18 1.) —

17.30 , 20. MINIATURKA: „Mo­
ja ojczyzna”; „Orfeusz i Eu­
rydyka”; „Prekolumbijska
sztuka” — 11, 12, 13, 16; Pro­
gram dla dzieci — 15; „Wszyst­
ko o Ewie” (USA, 18 1.) — 17,
19.30, MŁ. GWARDIA: „Wyż­
sza zasada” (czeski, 14 L) —

15.15, 17.30, 19.45. ROTUNDA:

„Rywalki na lodzie” (chiński,
9 1.) — 15, 17. STUDIO: „Opu­
szczeni” (wł., 14 1.)
20.15.
dzie”

15.45,
Iowa

17.30,
ka do ust” (fr.-wł., 16 I.) —

M.30, 15.45, 18 , 20.16. WANDA:

„Tygrysy ;na pokładzie”
(radź., 7 1.) — 10, 12.15, 15.45,
18, 2C.15. WARSZAWA: >,Gar­
bus” (fr.-wł., 12 1.) — 13, 15.30,
18. 20.30. WISŁA,, „Maneken
Pis” (hol., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Po-żegnanie
z bronią” (USA, 18 1.) — 16,
19.15. WRZOS: „Ostatnie a-

kordy” (USA, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nie­
czynne. ZUCH: „Porucznik
Mairynin” (radź., 12 1.) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Jew­
dokia” (radź., 12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Dama z perłami” —

10.30, 12.30; „Mezalians” (węg.,
12 1.) — 15.45, 18 , 20.16. ŚWIA­
TOWID: „Burza nad stepem”
(fr.-wł.-jug., 16. 1.) — 15.46, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Pięć łusek” (NRD, 16 1.)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

„Siedem grzechów głównych”
(fr., 18 1.) — 18. KOLOROWE
— nieczynne. — SFINKS:

,,Sprawcy nieznani” (węg., 18

1.) — 15.45, 18, 20.15.
SKAWINA. Junak: „Biedni

bogacze”; Hutnik — nieczynne.
WIELICZKA. Górnik: „In­

diański wojownik”.

RADIO

is.«, 18,
SZTUKĄ: „nóż w wo-

(pol„ 16 i.) — 10.15, 12.30,
13, 30.15. TĘCZA: „Kró-

18 1.) —

„Szmln-
Mairgot” (tr„
19.30. UCIECHA

SOBOTA
Godz. 6 .30: Dzień. — 6S0.

Gimn. 7 .00: Dzień. 7.5fl; mU2'
8.30: Wiad. 8 .35: Kurs jęz. roł
syjskiego. B.50: Koncert soli?

stów. 9.25: „Te książki warto

przeczytać”. 9.M: „Pod nie­
bem Paryża”. 10.30: „Ludzie
naszej Partii”. 11.00: Koncert

polskiej muzyki współczes­
nej. 11.25: Komentarz tygo-
dnia St. Jasińskiej. 11.36: Muz.
11.46: Dyskusje o środkach

ochrony roślin. 12.05: Wiad.
18.15: „W olszynie ja wołki pa^
•la” — aud. slowno-muz. 12.35:

Utwory na obój 1 fagot. 13.45;
„Błękitna .............

notatnika

Recenzja
sztuiki J.
ton”
16.30
dla dzieci słuch. E. Niziur-

kiego „O Frarakusie bez ser­
ca”. 10.00: Wiad. 17.00: Na
krakowskim rynku. — 17.15;
Śpiewa Chór Towarzystwa

Śpiewaczego „Echo”. 17.30:

Muzyka rozrywkowa. 17.46;
Dzień, krak. 18.00: Aud. ak­
tualna. 18.30: Wied. 18.35: Fel.
M. Jorsta. 18.45: Tańce symfo­
niczne. 10.05: Muzyka I aktual­
ności. 18.30: „Matysiakowie”.
30.00: Koncert orkiestry PR w

Krakowie. 21 .00: Z kraju 1 ze

świata. 21 .27: Kron. sport. —

>1.40: Gra Zespół J. Miliana.
22.00: „Trzy po trzy Zespołu
Dziewiątka". 22.45: Muz. tan.

23.50: Ost. wiad. 24.00: Muz.
tain.

sztafeta”. 14.45; z

reportera. — 15.00;
Jerzego Bobera ze

Anouilh’a „Fanfa-
. 15.10: Polskie piosenki.
Audycja dla wsi. 15.30:

dzieci

Kolejną naszą wizytę zło­
żymy Krakowskim Zakładom
Piekarniczym. Obejrzymy
den z nowocześniejszych
kładów przy ul. Ludowej

„Gazeta Krakowska”
Krakowski Dom Kultury,
ganlzatorzy popularnej
dziś akcji (możemy to powie­
dzieć bez przesady, gdyż w

każdorazowych odwiedzinach
biorą udział setki naszych
czytelników) — i tym razem

je-
za-

6.
1

or-

Juź

serdecznie zapraszają do licz­
nego udziału. Pragniemy bo­
wiem skorzystać z okazji o-

becności dyrekcji zakładu 1

podyskutować na temat jako­
ści pieczywa.

Zwiedzanie zakładu odbę­
dzie się 27 bm. o godz. 18.
Zbiórka przy ulicy Ludowej
6. Dojazd tramwajami nr 6, 9,
13 w kierunku Płaszowa,
pierwszy przystanek za mo­
stem kolejowym na żądanie.

Ekipy łączności z Grzegórzek
Od 1959 roku powiatowi mie­

chowskiemu pomagają liczne eki­
py łączności miasta ze wsią kie­
rowane przez Komitet Dzielnico­
wy PŻPR Kraków-Grzegórzki.
Praca ekip ma przede wrzyitkim
na celu podniesienie życia poli­
tycznego i gospodarczego wsi

miechowskiej. Obecnie pomocą
ekip łączności z Grzegórzek ob­
jętych zostało 20 gromad.

W zakresie działalności polity­
czno-propagandowej ekip przy­
jęto, że głównym kierunkiem
ruchu łączności będzie praca po­
lityczna na wsi, przejawiająca się
przede wszystkim w maksymal­
nym udzielaniu wszechstronnej
pomocy wiejskim organizacjom
partyjnym, które są jeszcze czę­
sto słabe 1 napotykają na duże
trudności w kierowaniu życiem
swojej gromady. Taki kierunek

pracy ekip jest zc wszechmlar

słuszny, choć jednocześnie bar­
dzo trudny, bowiem obecnie po­
moc ekip nie może polegać na

wyręczaniu wiejskich organiza­
cji partyjnych w ich działalnoś­
ci. czy wykonywaniu nieodpłat­
nej pomocy dla rolników, czy też

całej wsi. Członkowie ekip kładą
cały nacisk na to, by nauczyć
działaczy wiejskich lepszego kie­
rowania życiem politycznym wsi

czy gromady. Dzięki takim Wła­
śnie metodom pracy wielu eki­
pom udało się znaleźć tzw. wspól­
ny Język nie tylko z organiza­
cjami partyjnymi na wsi, lecz tak­
że x wszystkimi mieszkańcami
wsi. W wielu wsiach i gromadach
istnieją namacalne tego rezul­

taty. polegające na ożywieniu
pracy politycznej i kulturalnej
wsi miechowskiej. Szczególnymi

na

eki-
Za-

osiągnięciami w tym zakresie mo­
że się wykazać ekipa z Zakładów

Budowy Maszyn i Aparatury im.

Szadkowskiego działająca
terenie gromady Gołcza,
pa łączności Krakowskich
kładów Farmaceutycznych poma­
gająca gromadzie Racławice, eki­
pa TOS działająca
gromady Szreniawa
Zakładów Młynarskich opiekują­
ca się gromadą Prandocin. Żywy
kontakt z gromadą Tczyca utrzy­
muje ekipa Krakowskich Zakła­
dów Mięsnych udzielająca wszech­
stronnej pomocy mieszkańcom tej
gromady zarówno w pracy poli­
tycznej, jak i gospodarczej, (rd)

na terenie
oraz ekipa

Rzymie”. Prelekcję autor uroz­
maici licznymi kolorowymi prze­
źroczami.

Na stokach pod Kopcem Kościuszki

*

Od soboty czynna będzie w

lokalu Stowarzyszenia Hi­
storyków Sztuki Rynek Gł. 20

godz. 10—18 wystawa portretu i

sunku Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. Wystawa została zorga­
nizowana przy współudziale Mu­
zeum Narodowego w Krakowie i
zawiera nieznane dzieła artystv
ze zbiorów muzealnych 1 kolekcji
prywatnych.

W dniach ?6 (poniedziałek) 1
27 (wtorek) marca br. o go­

dzenie 15-tej. Teatr Rozmaitości po­
wtarza interesującą sztukę H.
BeeCher Stowe pt. „Chata wuja
Toma”. Bilety do nabycia w ka­
sie i teatru.

Walny zjazd Krakowskiego O-

kręgowego, Związku Szachowego
odbędzie się 25 bm. o godz. 9.30
w lokalu KOZSzach. przy ul.

Basztowej 6.

APOLLO: „Zakochany kun­
del” (USA, 9 1.) — 10, 12, 16,
18, 20. CHEMIK, DOM ŻOŁ­
NIERZA — nieczynne. —

ISKIERKA: „Zuzamna i chłop­
cy” (poi., 16 1.) — 17.30, 19.45.
KLEPARZ: „Profesorek” (fr.,
16 1.) — 16, 18, 20. KRAKUS:

„Parasol św. Piotra” (węg.,
12 1.) — 15.45, 18 , 20.15. KUL­
TURA: „Dziewczyna z pro­
wincji” (USA, 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: „Spo­
kojny człowiek” (UoA, 16 1.) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: „O-
kup” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,

NIEDZIELA
APOLLO: „Zakochany kun­

del” (USA, 9 1.) — 10s 12, 14,
16, 18, 20. CHEMIK: „Osaczo­
ny” (aing., 16 1.) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: „Lo­
komotywa” (poi., 7 1.) — 13;
„Gdzie diabeł nie może” (cz.,
12 1.) — 18, 20.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci — 11, 12;
„Zuzanna i chłopcy” (poi., 16

I.) — 15.30 ., 17.45 , 20. KLEPARZ:

Program
II. 45, 13;
1.) — 16,
Program
12;
14.45,

dla dzieci — 10.30,
. .Profesorek” (fr., 16

18, 20. — KRAKUS:
dla dzieci — 11>, 12,

„Parasol św.

17, 19.13.
. . Dziewczyna

"'Zebranie
krakowskich jeźdźców

W poniedziałek dn. 26 bm. o

godz. 10.00 w sali klubu Stronnic­
twa . Demokratycznego w Krako­
wie, ul. Batorego 14 odbędzie się
walne zebranie Okręgowego
Związku Jeździeckiego. Porządek
obrad przewiduje sprawozdanie

wybór nowego zarządu.

TYLKO
DLA AUTOMOBILISTO W

26 marca (poniedziałek) o godz.
19.30 odbędzie się w lokalu Auto­
mobilklubu Krakowskiego zebra­
nie koła użytkowników samocho­
dów „Warszawa”.

i

X notatnika recenzenta

Koncert wczorajszy przeszedł pod znakiem muzyki
tzw. żelaznego repertuaru koncertowego. Uwertura Ros-Z

siniego — do opery „Włoszka w Algierze”, Koncert for­
tepianowy a — Schumanna, Eglogue op. 7 — Rabaud’a
(kompozytor francuski 1873—1949, uczeń Masseneta, przed­
stawiciel kręgu Konserwatorium Paryskiego) oraz Suita
z baletu „Trójkątny kapelusz” De Falli to dzieła, które
zawsze mogą liczyć na duże zainteresowanie „abonamen­
towych słuchaczy” każdej instytucji filharmonicznej. Do­
dajmy, repertuar tak popularny przedstawia, między in­
nymi przez swą popularność, duże trudności interpreta­
cyjne. Prowadzić go bez obawy mogą tylko dyrygenci ru­
tynowani, pewni swego rzemiosła, a także tego, iż potra­
fią własną bogatą osobowością artystyczną niejako prze­
zwyciężyć nawyki słuchowe odbiorców. Mogą prowadzić
go tylko dyrygenci o dużej kulturze muzycznej, potrafiący
bezbłędnie wycisnąć piętno własnej osobowości na utwo­
rach niesłychanie ogranych i popularnych. Oprócz tego
utwory tak znane, jak Uwertura do „Włoszki w Algierze”,
czy „Trójkątny kapelusz” wymagają doskonałości aparatu
orkie-stralnego. Doskonałości, którą mógłby słuchacz ze­
stawić z precyzyjnością jakże znanych nagrań...

Zawsze podziwiałem Michała Baranowskiego, którego
parokrotnie słyszałem w koncertach zestawiających pro­
gram o takim właśnie ciężarze gatunkowym. Zawsze im­
ponował naturalnością i bęzbłędną muzykalnością, z któ­
rą rozwiązywał problemy tzw. repertuaru żelaznego.
I tym razem koncert był przygotowany starannie i popro­
wadzony z brawurowym temperamentem. Bardzo podo­
bała mi się Uwertura Rossiniego, w której udało się dy­
rygentowi uzyskać świetne wyważenie poszczególnych
grup instrumentalnych. Dobrze też przygotowany był
akompaniament do Koncertu Schumanna — najtrudniej­
szego chyba do akompaniowania spośród koncertów ro­
mantycznych,
się dowcipem
rytmiczną.

Solistką w

dzo w Polsce
Zna ją też dobrze Kraków pamiętając jej doskonałe inter­
pretacje muzyki Mozarta. Moniąue Hass jest typową
przedstawicielką francuskiej szkoły pianistycznej. Grę jej
cechuje duża precyzja i duże zaabsorbowanie intelektual­
ne. Stąd właśnie najciekawiej wypadają w jej interpre­
tacji skomplikowane, polifonizujące partie Koncertu —

np. kadenza z I części, którą artystka wykonała w spo­
sób — przynajmniej dla mnie — porywający.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Piotra” —

KULTURA:
z prowincji”

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15; —

„Spokojny człowiek” (USA,
16 1.) — 15.30, 17.45. 20. MELO­
DIA: „Ani widu, a.ni słychu”
(fr., 12 1.) — 10, 12; „Okup”
(USA. 16 1.) — 15.45, 18 , 20.15.
MIKRO: Program dla dzieci —

10.30, 1'1..45; „Szlachectwo zo­
bowiązuje” (ang., 18 1.) — IB,
17.30 , 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dizieci — 11, 12. 13, 15;
„Moja ojczyzna”; „Orfeusz
i Eurydyka”; „Prekolumbfj-
ska sztuka” — 16; „Diabelski
wynalazek” (CSRS, 10 1.) — 17,
19. ML. GWARDIA: „Atomo­
wa kaczka” (sng„ 12 1.) — 10,
12; „Wyższa zasada” (czesiki,
14 1.) _1 15.15, 17.30, 19.45. RO­
TUNDA: „Nie ma pogrzebów
w niedzielę” (fr., 1-8 1.) — 15,
17, 10. STUDIO: „Legenda o

lodowatym sercu” (radź., 7 1.)
— 10, 12; „Opuszczeni” (wł.,
1'4 1.) — 15.45, 18 , 20.15. SZTU­
KA:
16 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
20.15. TĘCZA: „Królowa
get” (fr., 18 1.) — 17.30,
UCIECHA: „Szminka do

(fr.-wł., 16 1.) —

18,
na poikładzie” (radź.
10. 12. 14,
SZAWA:

1.) — 10,
WISŁA:

(węg„ 12

ken Pis”
18. 20.15.

(USA, 16 1.) — 10, 12.15; ,

żegnanie z bronią” (USA
!•) -

" ’
-----------

' ’

gram
12.30;
16 1.)
WIE:

1.) -

Mairynin” (radź., 12 1.) — 11

16, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC
Program dla dzieci — 12; —

„Jewdokia” (radź., 12 1.) —

17, 19.

NIEDZIELA
Godz. 6.03: Muzyka. — 6.30:

Wiad. 6.36: Muz. 7.30: Dziennik.
7.50: Muz. 8 .00: „Zapominamy
o Helenie” — fel. W . Zechen-
tera. 8.10: Koncert. 8 .30: Wiad.
8.35: „Radloproblemy”. 8.50:
Koncert solistów. 9.20: „Przez
świat idące wołania” — fel. j.
Kuirczaba. 9 .30: „Wesoły Wie­
deń”. 10.00: „Rozmaitości mu­
zyczne”. 10.30: „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 11.00: Walce kompo­
zytorów polskich. 11.20: „Ze­
spół Dziewiątka”. 11.40: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12 .05:
Wiad.

ńiczny. 16.10: „Walka o eter”,
montaż

St. Pełcizyńskieg-o.
dycja regionalna. 14.00: Kon­
cert rozrywkowy w wyk. soli­
stów i orkiesrty Rozgł. Łódz­
kiej. 15.00: Dla dzieci słuch.
M. Toneckiego pt. „Winne-
tou”. 16.00: Koncert życzeń. —

16.25: Wyniki Lajkonika. 16.30:
Koncert chopinowski — wyk.
Szura Czerkaski. 17.00: Wiad.
17.05: Publicystyka między­
narodowa. 17.15: Melodie ta­
neczne. 17.30: ,, Podwi e czo<rek

przy mikrofonie”. 19.00: „Ta­
jemnica pani Fuller”, słuch.
H. Piebrusiewicz. 20.00: Rewia

piosenek — zapowiada Lucjan-
Kydryński. 20.30: Gra orkie­
stra taneczna Joe Loss’a. 21.09:

Dziennik,
sportowe
Lotka”,
władanie

Muzyka rozrywkowa. 22.GO: O-

gólnopolskie wiadomości spor­
towe. 22.30: Krak. wiad. sport.
22.30: Muz. tan. 23.00: W ryt­
mie tanecznym. 23.50: Ostat.
wiadomości.

1-2.10: Poranek syrnfo-

wsipomnień w o-prac.
13.30: Au-

21.17: Wiadomości
1 wyniki „Toto-

21.20: „Król”, opo-
Izaaka Babla. 21 .50:

Suita z

i cieszyła

Koncercie
francuska

„Trójkątnego kapelusza” skrzyła
doskonałą pulsacją metryczno-

Schumanna była popularna bar-
pianistka — Moniąue Haas.

„Nóż w wodzie” (poi.,
18,

Mar-
19.30 .

ust”

15.45,!0, 12.15,
20.15. WANDA: „Tygrysy

7 1.) ~

15.45, 1«. 20.16. WAR-

„Garbus” (fr.-wł.. 12

12.30, 15.30, 18, 20.30.

„Znak szczególny”
1.) — 11, 13; „Mane-
(hol., 12 1.) — 15.45,
WOLNOŚĆ: „Gigi”

,Po-
, 18

16, 19.15. WRZOS: Pro-
dla dzieci — 10, 11.15,
„Ostatnie akordy” (USA,
— 15.45, 18, 20.15. ZDRO-

„SOS Titanic” (ang., 12

19. ZUCH: „Porucznik

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Młodzi przyjaciele”
(wł., 10 1.) — 10, 12; „Meza­
lians” (węg., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: „Burza
nad stepem” (fr.-wł.-jug., 16 1.)
— 1Ó, 12.15, 15.45, 18 , 20.15. —

Mała saila ŚWIATOWIDA:
„Pięć łusek” (NRD, 16 1.) —

15, 17, 19. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Sie­
dem grzechów głównych” (fr.,
18 1.) — 16, 18. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 16: „O-
ko za oko” (£r.-wł„ 16 1.) —

16, ]«. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Sprawcy
nieznani” (wł., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15.

SKAWINA. Junak: ..Biedni

bogacze”; Hutnik: „Młodzień­
cza miłość”.

WIELICZKA. Górnik: „In­
diański wojownik”.

'

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Try-
nitarska 11, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Kobierzyn.

SOBOTA
Godz. 9.10: „Towarzysze

broni” — film fab. procl. fran­
cuskiej. 11.06: Program dla
szkół: Geografia dla klas V.
— 11.30—16.30 — przerwa. —

16.30: Wujcio Adaś
17.00: Sprawozdanie
meczu szablowego.
gram dla dzieci:
w koszu”. 19.00:

wiajmy” — temat:

filmowe. 19.30: Dziennik telew.
20.05: Polska Kronika Filmowa,
20.16: „Pegaz” — magazyn kul­
turalny. 20.45: „Towarzysze
broni” — film fabularny. 22 .30;
„K®fru<zela nad S^ziprewą” —

program rozrywkowy z cyklu:
„Raz, dwa, trzy...”

i Kajtuś.
z sześcio-

18.20: Pro-

,,Teatrzyk
„Porozma-
programy

NIEDZIELA
Godz. 12.00: Sprawozdanie j

sportowe (Warszawa) 13.45— |
14.20 — przerwa. 14.20: Muzyka I

dla Ciebie” — poranek muzyki 6

rozrywkowej (transm. z Po- j
znania). 15.05: Program filmo- I

16.40: „W kraine g
ney’a. 17.30: Estrada Literac- |

ka: „Krzyżówka” — Michała □
Choromańskiego — w adapta- I

cji i reż. Jerzego Gruzy. 18.05: g
Kino krótkich filmów. 18.35: |

. .Bawcie się z nami” — tel?- E

turniej. 18.30: Dziennik telew. |h

20.05: Niedziela sportowa. — n
20.35: „Czarny Orfeusz” — film |

francusko-włoski od 16 lat. p

POGOD
Pogoda w Polsce kształtuje

się dziś pod wpływem niżu
z ośrodkiem nad Morzem

Czarnym. W związku z tym
będzie nadał duże zachmu­
rzenie, a okresami opady
śniegu. W ciągu dnia możliwy
także opad deszczu ze śnie­
giem łub mżawki. Tempera­
tura najwyższa w dzień około
+3 st. Wiatry słabe, z kierun­
ków zachodnich i północnych

Temperatura (23. III ., godz.
7 i 12 w nawiasach): Kraków,
Tarnów, Nowy Sącz —5 <

Rabka —6 (0), Kasprowy
Wierch —7 (—8) st. (or!)z

t.AZMA HKAKOWSKA”. ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POIKKIFJ ZJ BDNO4 ZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, Ul p. Artrei db Korespondencji: Kraków I, akr. pnełt. 8511. ADRES WYDAWNICTWA:
Krakowskie Wydawnictwo Praaowe. KSW ..Prała”, Kraków, ul. WiSIna 2. nr lei łS« 8l. Telefon redakcji: centrala redakcji czynna od godi. 4 do I w nocy - nr tel. 235-6C łączy z wszystkimi dzl. laml. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny I sekretariat -

509-85 z ca redaktora naczelnego — 5S8 I8. aekretariat odpowiedzialny — 844 87. dział terenowy — 218-K8. kierownicy działów: informacji i terenowego — 315-83, dział Informacji — 325-93. dział partyjny — 303 -87. działy- ekonomiczny I rolny — 30S -95 dzlalv kulturalny
■społeczny - 559-00 dział lącanUct « czytelnikami tlialów) - dział Informacji sportowej - W ODDZIaiy RKDAKC.fi: Tarnów (Krakowska 13) tul 650, NOWY SĄCZ (Jagiellońska 10) tel. 501; Chrzanów (Al. Lenina 55) tel. 859: Żywiec (Marchlewskiego O

tel 2021 NIEZAMAWTANTCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRAC A Prenumerata miesięczna 13.50 zl. kwartalna 37.58 zl.półroczna 75.— zł. roczna ISO zl. OGI OSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń I Reklam - Kraków, Willlna J, I piętro - lei 853-11 - - -aa |'('\KTVt
Tarnów' Krakowska 12 tel. S50. Nowy Sa«, ul. Jagiellnńaka H.tel 581; Łltrzanow, Al. Lenina 55, lei. 855; Nona Mula, Plac Centralny (Klub MPIK). tel. 417 50. N-26


